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Michał Róg 
Senator R zplite j ,

Na Boże Nagodzenie
W sobotę 24 grudnia, w  dzień  w igilij­

ny, w ieczorem , m iliony ludzi dzielić  się  
będą opłatkiem  i składać sob ie będą  
wzajem nie życzenia. Potym w  domach  
i kościołach naszych  po w siach i m ia­
stach zabrzmi na „pasterce” starodawna  
pieśń polska:

„Bóg się  rodzi, m oc truchleje...".
Urodził się  w  małej przydrożnej sta­

jence, po łożony  został na sianie w  ż ło ­
bie, przy którym  k lęczał w ół i osioł, 
a potym  przyszli pasterze. Pieśń mówi:

„W szedł m iędzy lud ukochany,
dzielić  z nim trudy i znoje"...

„Nie mało cierpiał, nie mało"...

Święta B ożego Narodzenia, m oże jak 
żadne inne, są św iętam i, w  czasie któ­
rych przygasają w  duszach ludzkich  
uczucia złe, a budzą s ię  przytłum ione  
przez spraw y i k łopoty dnia p ow szed ­
niego uczucia najszlachetniejsze. Lu­
dzie stają s ię  w  te św ięta  jakby lepsi, p o ­
godniejsi, życzą nietylko sob ie i sw oim  
rodzinom  dobrze, ale i innym bliźnim: 
sąsiadom  i znajomym; starają się  nie  
m yśleć o żalach, urazach i n iechęciach  
do bliźnich. (Szkoda, że  to na ogół tak 
byw a tylko w  św ięta, ale dobre i to. 
M iejmy nadzieję, że coraz w ięcej będzie  
ludzi, którzy te uczucia św iąteczne prze­
chow yw ać będą w  sw oich  duszach przez  
czas dłuższy).

W te św ięta w ielu  ludzi nietylko m yśli 
o sob ie i sw oich  rodzinach, o sw oich  
sprawach osob istych  i rodzinnych. M yśl 
nasza w yb iega  daleko z naszych dom ów. 
M yślim y o spraw ach ogólnych. W m yś­
lach naszych  w idzim y całą Polskę. I pra­
gniem y w szyscy , aby w  tej naszej k o ­
chanej Polsce było  jak najmniej braków, 
niedostatków , b łędów , w ad i niedoma- 
gań w e  w szystk ich  dziedzinach życia. 
(Coprawda, w ielu  ludzi nie chce pam ię­
tać o tym, że Polska po półtoraw iekow ej 
niew oli istnieje jako państw o n iep od le­
g łe  dopiero 20 lat i miała do odrobienia  
tak w iele! A ileż  już dokonaliśm y rzeczy

p ożytecznych  i w ielkich! Inne bogate  
narody, które n ie zaznały niew oli, w al­
czą z różnorodnym i trudnościam i, a cóż  
dopiero m ów ić o nas!).

Najw ażniejszą spraw ą ogólną, o której 
niew ątpliw ie w szy scy  m yśleć będziem y  
w te św ięta, to sprawa jednoczenia się  
narodu p o lsk iego  w  m yśl w skazań Pana

M ICHAŁ O LBRYSK I

W  noc wigilijną*,.
Cichu noc — św ięta noc...
Czas na wieczerzę. W yjd ę  przed zagrodę, 
M oże już w zeszła Betlejem ska G wiazda? — 
Pola pod śniegiem, rzeki ścięte lodem,
A  nad ty m  czuwa W ielki Dobry Gazda...

Cicha i święta noc...
Milion ziskrzonych  gwiazd mruga na niebie, 
K siężyc świetliściej dziś się modli nad wsią— 
Bo Panna Święta  — Dzieciątko kolebie.
Dla Nich dziś piękniej śnieżne brylanty

Iskrzą...

Uroczysta, święta noc...
Teraz się w szędzie wieczerza zaczyna, 
Światełka błyszczą  we w szystk ich  oknach

[chat —
O jczyzno! — dziś m y, jak jedna rodzina 
P rzy  tym  opłatku — kto Polak — ten brat!

Uroczysta, święta noc...
P łynie światem  dziwna m oc!— Moc to boska, 
Co łączy  serca i budzi do czynu!  —
I oto cicha i uboga wioska
Ju ż się nie skarży  przed Bożą Dzieciną...

Dziwna i twórcza noc...
Rodzi w ludziach wielką m oc!—Zrozumieli: 
— Los nasz i szczęście w  naszych rękach

ldrzem ie,
A  Jezus, widząc, żeśm y dobra chcieli. 
Błogosławieństwo zleje na tę ziem ię!

Dziwna i twórcza noc...
Jasność niebieska spływ a na zagrodę! 
Jezuniu! — Święć się Twoja Boska

[gwiazda! —
W szystk ie  dziś serca są tak dziwnie młode 
/  tak szczęśliwe w szystk ie  polskie gniazda!

Świętej W igilii noc...
W  naszej zagrodzie świeci już choinka.
Czas na wieczerzę. — Śpiew ajm y kolędę! — 
G dy ucałuję córeczkę i synka,
Łamiąc opłatek, do stołu zasiędę...

Święta W igilii noc...
Cały kraj śpiewa: „Gdy się C hrystus rodzi"
I zda się słychać gdzieś anielskie chóry  — 
W  tę noc cudowną tv głębiach serc

[naj słodzie j
Rodzi się C hrystus i Polska  — raz wtóry...

Prezydenta R zeczypospolitej i N aczeln e­
go W odza M arszałka Śm igłego-Rydza. 
Z w ielką radością w ypada nam stw ier­
dzić, że sprawa ta w  roku b ieżącym  po- 
sunęła się bardzo naprzód. Obóz Zjedno- 
cznia N arodow ego rozwija s ię  i łączy, 
coraz w iększą  ilo ść  tych Polaków, któ­
rzy rozumieją p o łożen ie  m iędzynarodo­
w e, nakazujące narodow i naszem u zw ar­
tość, sp o istość  i karność.

W ybory do Izb U staw odaw czych p o ­
kazały, że coraz w ięcej jest Polaków, 
którzy dość już mają jałow ych sporów  
i kłótni partyjnych, dość w ezw ań do boj­
kotów, dość słuchania bezsilnych  gróźb  
i niespraw dzających się  zapow iedzi 
i obietnic. O lbrzym ia w ięk szość  sp o łe ­
czeństw a p o lsk iego  n ie usłuchała w ez ­
wań przyw ódców  partyjnych do bojko­
tu w yb orów  do Sejmu, i w zięła  udział 
w  wyborach.

A w  ostatnich tvgodniach stała sie  
rzecz, która napraw dę musi u cieszyć  
w szystk ich  ludzi dobrej w oli, dodać otu­
chy i w zm ocnić w iarę w  lep szą  przy­
szłość. Oto przy w yborach rad grom adz­
kich. które odbyły  się  w  w ojew ództw ach  
środkow ych i w schodnich Polski, w  o l­
brzymiej - w ięk szośc i grom ad (na każde  
100 grom ad w  80 i kilku gromadach) uło­
żona została przez m ieszkańców  grom ad  
w szęd zie  tylko jedna lista kandydatów  
na radnych, na której um ieszczeni zo- 
stali w szy scy  wybitniejsi działacze, 
m ieszkający w  grom adzie, b ez  w zględu  
na p ogląd y  polityczne. N ie było żadnej 
walki w yborczej i żadnego warchołstwa. 
Czy to nie jest w ielk ie zw ycięstw o, w ie l­
ki triumf idei zjednoczenia narodu, g ło ­
szonej przez Obóz Zjednoczenia Narodo­
w ego! Ta zgodność w  grom adach jest 
najważniejszym  w ydarzeniem , z którego  
w szy scy  m ożem y się c ieszyć. To lud, to 
instynkt ludu przem ów ił. Dość sporów , 
d ość  kłótni, d ość warchołstwa!

Na nadchodzące św ięta Bożego Naro­
dzenia lud w iejski dał całem u narodowi 
i Polsce dar najdroższy i najcenniejszy, 
jaki m ógł dać.



Nabożeństwo żałobne w rocznicę 
śmierci Prezydenta Rzplitej 

Gabriela Narutowicza
W  ubiegłym tygodniu w  ló-tą rocznicę 

śmierci Pierw szego P rezydenta Rzplitej, 
Gabriela Narutow icza odbyło się w  W ar­
szaw ie w  katedrze św. Jana uroczyste na­
bożeństw o żałobne.

Mszę św . w  otoczeniu duchowieństwa 
odpraw ił ks. arcybiskup Gall.

Na nabożeństwie obecni byli: M arszałek 
Polski E. Śmigły-Rydz, Rząd z prezesem 
R ady M inistrów, gen. Sławoj Składkowskim  
na czele, M arszałek Senatu Miedziński, M ar­
szałek Sejmu Makowski, generałowie, po­
słowie i senatorowie, przedstawiciele władz 
adm inistracyjnych oraz liczne rzesze publi­
czności, reprezentujące w szystkie sfery spo­
łeczne.

Po nabożeństwie M arszałek E. Smigły- 
R ydz złożył wieniec od P rezydenta Rzpli- 
tej na sarkofagu ś. p. P rezydenta Gabriela 
Narutow icza w  podziemiach katedry.
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r TRUDNO ZEBRAĆ -  
ŁATWO STRACIĆ...

Wiecie jak łatiijo topnieją pieniądze i  jak 
zawodne są domowe schowki.

Chrońcie swe mienie.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE P K O
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICA PKO J

Zwycięstwo idei zjednoczenia 
w wyborach samorządowych

W  ubiegłą niedzielę, odbyły się w ybory 
do rad  miejskich w  W arszaw ie, Łodzi, P o ­
znaniu, Toruniu, Krakowie, Bydgoszczy oraz 
w  wielu m niejszych m iastach. W ybory do 
ra d  gromadzkich, rozpoczęły się jsż przed 
dwom a tygodniami na terenie kilku woje­
w ództw  i jeszcze nie są zakończone.

Dziś w arto  się zastanow ić nad wynikami 
tych  w yborów , które już się odbyły. _

Rozpolitykowani przyw ódcy partyjni, na 
łam ach swoich pism głosili o swoim przy­
szłym  „zwycięstwie'*, o swoich w pływ ach
i sile. _ . t •

Ale w  rzeczyw istości to jest inaczej. Juz 
w  dniu 6 listopada r. b. w w yborach do Sej­
mu, szerokie rzesze Polaków, w brew  nawo­
ływaniom  partyjnych przyw ódców  do boj­
kotu w yborów  gremialnie poszły do urn w y­
borczych, by zadokumentować swoją wolę 
pracy dła Państwa.

Po w yborach sejm owych zrzedły  miny 
przyw ódców  partyjnych. Zaraz też cały 
sw ój w ysiłek skierowali na w ybory samo­
rządow e.

W  ostatnich tygodniach rozpętała się de­
magogiczna agitacja na płaszczyźnie polity­
cznej, sam orząd miał być odzwierciedleniem  
w pływ ów  i sil partyjnych.

Pow iadali politykierzy, że to ma być ple­
biscyt w pływ ów  i nastrojów w społeczeń­
stw ie. . . .  . ,

Ale życie znowu zadało kłam nierealnym
nadziejom partyjników.

Oto pomimo nakazów orga-nizacyj party j­
nych i szerokiej agitacji, zainteresowanie 
wybormi było bardzo słabe,

Gdy do Sejmu szli praw ie w szyscy, to 
p rzy  w yborach sam orządow ych wielu w y ­
borców  nie poszło.

Brak zainteresow ania wyboram i sam orzą­
dowymi, był wynikiem demagogicznej agi­
tacji.

Ludzie już mają dosyć próżnych słów 
i haseł, dosyć mają politykierstw a w p ra­
cach samorządowych, a czekała na rzetelną 
pracę na płaszczyźnie gospodarczej.

Na drugi dzień po wyborach, znów pisma

opozycyjne przypisyw ały  winę słabej frek­
wencji —• silnym mrozom. Słaby to powód, 
w  W arszaw ie, gdzie głosowało tylko około 
49 proc. upraw nionych, ruch na ulicach był 
dosyć duży, ludzie w  sklepach załatw iali 
spraw unki świąteczne, ale jakoś mało poszło 
do urn w yborczych.

Nie był to również plebiscyt sił, gdyż ta ­
kim plebiscytem  — były  w ybory  do Sejmu, 
kiedy to Polacy dowiedli, że w  ważnych 
sprawach są jednomyślni.

Na terenie wymienionych miast, Obóz 
Zjednoczenia Narodowego zdobył wielką 
ilość mandatów.

Obóz Zjednoczenia Narodowego na tere ­
nie m iast i wsi nie rzucał haseł politycz­
nych, nie przyciągał w yborców  obietnicami, 
które nie mogą być realizowane —  ale w y­
sunął zasadę, że sam orząd ma służyć nie po- 
łitykierstwu, siwarom i kłótniom, ale rzetel­
nej pracy dla dźwignięcia życia Polski na 
w yższy  poziom.

To jedyne słuszne stanowisko O.Z.N. zna­
lazło oddźwięk wśród szerokich rzesz Pola­
ków.

Dziś po w yborach sam orządow ych w mia­
stach, zarysow ały  się dwie grupy, które 
przedstaw iają siłę. P ierw sza grupa to radni 
członkowie O.Z.N. oraz rzetelni Polacy, któ­
rzy. na płaszczyźnie gospodarczej zespolili 
swoje siły

Druga grupa, która dosyć poważne wyniki 
uzyskała w  w yborach to socjaliści, na któ­
rych głosowali gremialnie Żydzi.

Pow ażną porażkę za wyjątkiem  Poznania, 
poniosło Stronnictwo Narodowe i inne ugru­
powania polityczne.

Ten podział na grupy znów świadczy 
o tym, że idea zjednoczenia narodowego od­
niosła zwycięstwo. W  czasach dzisiejszych 
nie jest rzeczą obojętną, pod jakimi sztanda­
rami odbywa się zjednoczenie narodu. Dla­
tego też, większość Polaków, pragnących 
pracow ać rzetelnie dla dobra Narodu i Pań­
stw a w niedzielę dala w yraz swoim przeko­
naniom, że hasło zjednoczenia głoszone

przez O.Z.N. jest jedynie słuszne i że pod 
jego sztandaram i jednoczą się Polacy.

Dlatego też ten w ażny przełom  w duszy 
Narodu, budzi otuchę i radość, bo to rękoj­
mia naszej potęgi i mocy.

O w yborach do rad gromadzkich na wsi 
pisaliśmy już w  poprzednim numerze, z któ­
rych widzimy, że i tu w śród nas chłopów, 
dokonały się wielkie przemiany. Ludziom 
sprzykrzy ły  się już na w si próżne słow a 
i hasła. W ieś już m a dość tych rozgrywek 
politykierów, ona już zrozumiała, że praca 
w  samorządzie, to dźwiganie wspólnym w y ­
siłkiem chłopów na w yższy  poziom kultu­
ralny i gospodarczy.

Zasadniczo na wsi Obóz Zjednoczenia Na­
rodowego nie w ysuw ał swoich odrębnych 
list, nie rzucał też obietnic i haseł politycz­
nych, ale dokładnie postawi! spraw ę na p ła­
szczyźnie gospodarczej.

Wytknął jeden cel — rzetelną pracą dla 
dobra wsi i państwa.

W yborcy na wsi znają swoich ludzi, toteż 
wśród nich szukali takich, k tórzy  potrafią 
pracow ać na gospodarce swojej, k tórzy coś' 
dla wsi zrobili i robią, oraz mają dobrą wolę 
służenia dobru wsi i państw a. I tu na wsi 
zw yciężyła slusz.na idea Obozu Zjednocze­
nia Narodowego i rzuconego przez Obóz ha­
sła jednej, wspólnej listy.

Dlatego na terenie 5 województw gdzie 
się odbyły wybory, w  85 procentach gro­
mad, wysunięto tylko jedną listę.

Nie jest rzeczą najważniejsza dla nas, że 
najwięcej m andatów zyskali członkowie O. 
Z. N. — ale najważniejszym  jest to, że zw y­
ciężyła idea zjednoczenia, jedności i zgody, 
i że w pracy samorządowej, na płaszczyźnie 
gospodarczej, połączyli ludzie wsi, dla w y­
konywania wspólnych zadań i celów.

Ostatnie w ybory świadczą wymownie, że 
w duszy narodu dokonał się wielki przełom, 
że Polacy odnaleźli już drogę do Polski 
Wielkiej, Potężnej i Sprawiedliwej.

Bogdan M.
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Walka o ceny rolnicze
Mowa min. Poniatowskiego na Zje źd zie  Gospodarczym G . T .  0 . i K . R .

W dniu 10 b. m. na Zjeździe Gospodarczym 
C.T.O. i K.R. p. min. Poniatowski wygłosił 
przemówienie,, w którym omówił główne za­
gadnienia gospodarcze rolnictwa polskiego. Na 
wstępie minister Rolnictwa omówił kształto­
wanie się cen zboża. Minister podkreślił, że 
dziś ceny zboża są najniższe, bo nawet w naj­
gorszym kryzysie w 1933 r. nie mieliśmy na 
świecie tak niskich cen, jak w roku 1938. W 
Ameryce obecnie ceny pszenicy wynoszą 11 zł. 
40 gr., żyta 8 zł. 4 gr. — w Polsce zaś pszeni­
ca płaci 19 zł 24 gr, żyto 13 zł 50 gr. Dużych 
wysiłków musi Rząd używać, by istniała tak 
znaczna różnica w poziomie cen w Polsce i za­
granicą.

Jaka jest na to rada?
Należy więc także obecnie zboże przerabiać 

na inne produkty, więcej przeznaczyć na włas­
ne spożycie, na spaszenie inwentarza, który 
przecież teraz nie najgorzej płaci.

Przechodząc do opłat przemiałowych min. 
Poniatowski podkreślił, że w terenie nie płaci 
się za zboże mniej rolnikowi z przyczyny wpro­
wadzenia opłat przemiałowych. Opłaty prze­
miałowe obciążyły natomiast młynarzy. Jeżeli 
chodzi o ceny innych oprócz zboża artykułów 
rolnych, to opłacalne ceny posiadają rośliny 
oleiste, buraki cukrowe, tytoń, ryby i niektóre 
przeroby mleczne. Nierogacizna, masło i jaja 
również stoją powyżej cen światowych i ceny 
są stosunkowo możliwe do wytrzymania.

Straty poniesione na zbożu — zdaniem mi­
nistra Rolnictwa, pokryte zostaną częściowo 
pewnymi nadwyżkami w stosunku do roku ze­
szłego w innych działach produkcji. Za zboże 
uzyskamy około 100 miln. złotych mniej niż w

Prenumerator „Wsi Polskiej" winien nie tyl­
ko sam opłacać gazetę, lecz zachęcić również 
i sąsiada do jej zaprenumerowania.

roku zeszłym, zarobimy natomiast około 40 
miln. zł na trzodzie chlewnej, około 15 miln. zł 
na sprzedaży jaj, około 17 miln. na spirytusie, 
10 miln. zł na burakach cukrowych. Zmniejszy 
to znacznie straty, jakie poniesie rolnictwo na 
zbożu.

Z kolei minister Poniatowski podkreślił, że 
żądania i skargi rolników są w dużej mierze 
słuszne, lecz zawsze należy w żądaniach wysu­
wanych zachować słuszny i ogólnym interesem 
Państwa mierzony umiar.

Na zakończenie minister Rolnictwa zazna­
czył, że sprzyja hasłom, które zostały rzuco­
ne na zjeździe, połączenia rolnictwa w jedną 
wielką organizację,- która by poprzez zwarcie 
sił dzielnicowych dawała rolnictwu moc wię­
kszą, niż dotychczas.

W stajence
B ó g  s ie  ro d z i, g w ia zd a  b ły ska ,
A  m ró z  sro g i z im n e m  śc iska ,
N a ro d zo n y  le ż y  w  żłob ie  
B e z  su k m a n y , lecz  w  ozdob ie!

A n io ło w ie  M u śp iew a ją ,
P a stu szk o w ie  p rz y g r y w a ją ,
D ając d a ry  jak ie  m ogą,
S ła w ią  Te. D ziecinę  D rogę.

T r z e j  k ró lo w ie  biją czo łem ,
P rze d  B o g iem  - J e zu sk ie m  g o łym .
I sk ła d a ją  M u z  ochota  
M ire, k a d zid ło  i zło to .

P ro s im y  C ie B o że  W ie lk i ,
B y ś  nas d a r z y ł  do b rem  w sze lk im , 
B y ś  nam  r a c zy ł  dać  po zno ju . 
S zc zę ś liw o ść  T w e g o  poko ju !

Płońsk i S tan isław
osadnik z Orchowie

Powołanie Komis}! O Z N  dla spraw 
m łodzieży

Dnia 13 grudnia b. r. odbyło się pod prze­
wodnictwem szefa Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego, gen. St. Skwarczyńskiego posiedzenie 
prezydium rady naczelnej Obozu.

Przedmiotem obrad m. in. było ustalenie 
porządku dziennego plenarnego posiedzenia ra­
dy, które odbędzie się w końcu stycznia 1939 r. 
oraz powołanie do życia komisji dla spraw 
młodzieży przy kierowniku oddziału spraw 
młodzieży sztabu Obozu Zjednoczenia Narodo­
wego. Komisja pracować będzie w składzie 35 
osób, z czego 30 powołanych przez szefa Obo­
zu na wniosek kierownika oddziału spraw mło­
dzieży, a 5 wyznaczonych przez prezydium 
rady naczelnej OZN.

Powołano już następujące osoby: Antoniego 
Baczewskiego, inż. Witolda Bielskiego/ Maria­
na Cichego, mjr. Antoniego Dąbrowskiego, dyr. 
Jana Dąbrowskiego, pos. prof. dr. Antoniego 
Derynga, Tadeusza Doberskiego, Tadeusza 
Frankowskiego, prof. dr. Wita Klonowieckiego, 
kpt. Jana Kryskę, Tadeusza Malinowskiego, An­
toniego Małeckiego, mgr. Janusza Makowskie­
go, red. Ryszarda Piestrzyńskiego, mgr. An­
drzeja Pleśniewicza, dr. Karola Polakiewicza, 
Henryka Puziewicza, inż. Jana Rączkę, mgr. 
Tadeusza Rozdajczera, sędziego Stanisława 
Rudnickiego, prof. Wincentego Styrylskiego, 
Dyonizę Wierciochową, prof. dr. Zygmunta 
Wojciechowskiego, dr. Jana Zdzitowieckiego, 
pos. Benedykta Kieńcia.

Z ramienia prezydium rady naczelnej OZN 
wyznaczeni zostali: sen. Leopold Tomaszkie­
wicz, pos. dr. Zdzisław Stahl, sen. Tadeusz Ka- 
telbach, pos. Kudelski, ks. rektor Wójcicki.

Obniżka opłat radiowych dla szkół
Począwszy od stycznia 1939 r. radioabona- 

ment dla szkół i zakładów naukowych, lub wy­
chowawczych, państwowych, publicznych oraz 
prywatnych, istniejących na podstawie zezwo­
leń właściwych władz szkolnych, będzie wyno­
siła 1 zł. rocznie, bez względu na ilość i jakość 
posiadanych urządzeń radioodbiorczych.

Zdzisław  K arr-Jaw orsht

G A R B U S E K
(Opowiadanie wigilijne)
Stał przy rozstaju na pustym wygonie 

s ta ry  krzyż, zm urszały od spodu i podparty 
sękatym i drągami.

Stał sam otny, stercząc swoją nagością nad 
polem, na którym  jak oko sięgało nie widać 
było ani jednego krza. Przekrzyw ione ra­
mię zwisało ku lewej stronie. Z braku drzew 
usłały  sobie na nim gniazdo szczygły, żyjąc 
w zgodzie — co się rzadko zdarza z rodziną 
jaskółek, które w spróchniałej dziuple ulepi­
ły sobie z błota schronienie.

Na krzyżu wisiał Chrystus, nagi tak jak 
na Golgocie. Powiadali ongiś ludziska, że po 
bokach Jego w isiały dwa łotry, które pa­
trza ły  na Chrystusa miłosiernym wzrokiem 
nawróconych. Zwaliła ich zawierucha wo­
jenna.

Chrystus ostał sam. W lecie prażyło Go 
słońce, jesienią deszcz zlewał i biczował Mu 
ręce i nogi, z których jedna pękła zwisając 
bezwładnie ku dołowi. Śnieg prószył Mu 
w oczy szeroko otw arte na w iatr i mroźna 
zawieruchę. Nie wiadomo czy rzeźbiarz 
w yrył łzy na Chrystusa tw arzy, czy długie 
jesienne deszcze je wyżłobiły, dość. że 
z oczu jasnych, szeroko otw artych, dobrych, 
pełnych pobłażania i miłosierdzia, płynęły 
ciągle wąskim strumieniem ginąc w pokry­
tych rdzą kątach ust.

Rzadko błąkał się na wygon, na którym  
widniały ślady starych okopów i dołów w y­

rw anych przez pociski, by uchyleniem czap­
ki oddać hołd Umęczonemu. Tu i tam bie­
lały  niepogrzebane kości poległych, czaszki 
w rosłe w ziemię, tu i ówdzie sterczał w w y­
sokiej traw ie kołek owinięty resztkam i kol­
czastego drutu.

Krzyż walił się... Co rok chylił się bardziej 
ku ziemi, a z nim chylił się Chrystus Pan, 
zawieszony samotnie na zapomnianym po­
bojowisku. Oddawna nikt Mu nie zawiesił 
wianka z polnych kwiatów. Na przeżartym  
rdzą gwoździu, w miejsce maków, chabrów, 
czy choćby skromnego rumianku, olbrzymi 
pająk drwiąc z sąsiedztw a szczygłów  i jas­
kółek, prządł swoje sieci.

W reszcie i ptaki opuściły swoje gniazda, 
jakby w obawie, że za lada podmuchem 
w iatru ramię krzyża odleci, rozbije się o zie­
mię i w proch się zamieni.

Głusza i pustka panow ały dokoła, j e n o  
czasem wicher hulał po pustym  zarosłym  
w ysoką traw ą dzikim pastw isku gwiżdżąc 
swoje czarcie czy żałobne pieśni na rozrzu­
conych piszczelach umarłych, jakby drwiąc 
ze słabości podpartego drągami, pochylone­
go symbolu w iary Chrystusowej.

Aż pewnego dnia w szystko ożyło na w y ­
gonie. Mały pastuszek przygnał stado 
owiec. Sierota, garbus, wyśm iany, często 
bity przez swoich rówieśników, przylgnął 
gorąco do stada — do swoich jedynych i naj­
lepszych przyjaciół.

P rzem aw iał do nich jak do ludzi, a one 
zdaw ały się go rozumieć, odpowiadając mu 
cichym, radosnym  pobekiwaniem.

Garbus unikał ludzi, unikał innych pastu­
chów, k tórzy często znęcali się okrutnie nad

jego ułomnością. Jak by przez haniebną iro­
nię losu, natura go obdarzyła rudymi w łosa­
mi i brzydką, z zadartym  i rozpłaszczonym 
nosem tw arzą. Z uszu ciekła mu cuchnąca 
ropa na otw arte, skrofuliczne rany, na któ­
rych polne muchy osiadały gęstym  rojem 
urządzając sobie żerowisko na żywym, 
zżartym  chorobą organizmie.

Pastuch bardziej był podobny do rucho­
mego gnijącego strzępa ciała, niż do istoty 
stw orzonej na obraz i podobieństwo Boga.

Ślepy na jedno oko zaszłe_ bielmem, dzio­
baty, na skrzyw ionych angielską chorobą 
nogach, dopełniał obrazu najstraszliwszej 
krzyw dy, jaką grzeszna ludzkość mogła w y­
rządzić niewinnej sierocie.

Biedny chłopczyna uciekał o wschodzie 
słońca z chaty swego gospodarza w racając 
dopiero późnym wieczorem, by zaszyć się 
znowu w kącie owczarni. Przytulony do 
jednej z owiec, zasypiał szczęśliwy, że nikt 
mu nie dokucza.

Nieraz popłakiwał sobie zcicha, a małe 
jagnięta, łakome na sól zlizyw ały z jego 
tw arzy  ciurkiem płynące łzy._ Nieraz głuche 
łkanie rozryw aoł mu piersi i męczyło b a r­
dziej jeszcze i tak już strudzonego samym 
życiem biedaka.

Tego dnia garbus zbłąkał się ze stadem 
ria wygon i stanął pod krzyżem . Spojrzał 
na oblicze Chrystusa, na Jego utrąconą no­
gę, na poszarpane rdzą ciało, skalane przez 
ptaki.

P atrza ł Mu długo w oczy i ulitował się 
nad dolą Zbawiciela. Garbus znalazł pierw ­
szego przyjaciela, którego dola nie lepszą
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Antoni Zachemski

Pokój ludziom dobrej woli
Pogwarka świąteczna z Czytelnikami

Zbliżają się Gody. W  sobotę, gdy p ierw ­
sza gwiazda zajaśnieje, zasiądziem y do wi- 
łijnego stołu, by połam ać się opłatkiem w 
najbliższym kółku rodzinnym. Będziemy so­
bie życzyć wszystkiego najlepszego ,będzie* 
m y w myśli robić obrachunki, jak ten rok 
przeżyliśm y i jakim był on dla nas.

Niechże w  tym  gronie najbliższych me 
braknie i „Wsi Polskiej", która przychodzi 
do W as, Kochani Czytelnicy, z serdecznymi 
życzeniam i: na szczęście, na zdrowie, na to 
Boże Narodzenie, żeby się W am  darzyło 
w  komorze, w oborze, w szędy dobrze.
1 A skoro dziś czas i na obrachunki, to p ra ­
gniem y tu kilka słów dorzucić. W ięc przede 
wszystkim  chcemy stw ierdzić, że „Wies 
Polska" zdobyw a sobie w szerokich m asach 
Judu wiejskiego coraz większe zaufanie. 
Szeregi naszych Czytelników rosną z dnia 
na dzień i tw orzą dziś zw arty  zespół, służą­
cy  dobrze najbliższemu otoczeniu i całej Pol­
sce. Pod sztandarem  „Wsi Polskiej" stają 
ludzie, k tórzy  pragną szczerze wielkości 
Polski oraz zgody i jedności w  całym  Naro­
dzie.

Otrzym ujem y codziennie listy ze w szy­
stkich stron kraju, z jego najdalszych zakąt­
ków. Te li-sty od Czytelników to z miłych 
najmilsze. Są one wiernym  odzwierciedle­
niem praw dziw ych dążeń i tęsknot ludzi
.wsi. ,

Tych Czytelników - korespondentów test 
już spory zastęp. A rtykuły ich i listy zamie­
szczam y w miarę możności w każdym  nu­
m erze. Często jednak, z powodu naw ału ma­
teriału, niektóre listy musimy zachować w

tece, bo na w ydrukowanie ich brak już miej­
sca. Mimo to staram y się zaw sze listów 
tych zamieścić możliwie najwięcej, zw łasz­
cza, gdy treść  ich może zainteresow ać 
szeirszy ogół. Jest po wsiach szereg ludizi 
z samorodnym talentem pisarskim, k tó­
rym  warunki nie pozwalają wyniśeść tego 
talentu na szersze horyzonty. Dla tych u k ry ­
tych talentów „Wieś Polska" miała i nadal 
mieć będzie lam y otw arte. Bardzo wielu 
Czytelników nadsyłało nam swoje wiersze, 
których w przew ażnej części nie mogliśmy 
zamieścić. Pisanie w ierszy to spraw a trud­
na i nie każdy jej podoła. Lepiej jest swoją 
m yśl w yrazić zw ykłą mową. Były w ypad­
ki, że otrzym yw aliśm y całe zeszyty  nowel, 
całe powieści, k tórych wyjątki są nieraz 
w zruszające. W szak pisane to w szystko

JÓZEF KO ST ANI AR, RYSZKI

Z  o p ł m t k i e m
G dy stanie ojciec w gronie sw ych dziatek, 
B y  z  nimi łamać biały opłatek,
To wówczas spłynie do każdej chaty  
Radości Boskiej anioł skrzyd la ty .
W iec gdy przy  stole zasiądą wszyscy — 
Rodzice, dzieci, krewni i bliscy,
Niech z  serc odejdzie precz nastrój wrogi, 
Bo przyszedł Chrystus w te niskie progi. 
Niechaj z  kolędą „W śród nocnej c iszy" 
Precz znikną ze wsi zawiść, biernota, 
Niech miłość, praca, dzieje wsi piszą 
W  ksipdze wolności piórem ze  złota.

przez ludzi, k tórzy bez w ykształcenia, bez 
żadnej pomocy, ale ze sercem  i rzetelną 
ochotą zabierali się do żmudnej pracy  i tra ­
wili na niej długie godziny. P raw ie zawsze 
Czytelnicy proszą w  listach, by ich pisania 
nie skreślać, by zamieścić w  całości. Nie 
wiedzą oczywiście, ile takich listów i opisów 
otrzym ujem y codziennie. Gdyby to w szyst­
ko um ieszczać bez skreślań, to w  gazecie na 
nic innego nie byłoby miejsca.

Jak widzicie, z tym wszystkim  ma redak­
tor kłapci. Ale kłopot serdeczny. Jeśli więc 
zawinił, że nie zamieścił nadesłanego w ier­
sza czy opowieści, że list czy artykuł skró­
cił, to mu dziś przy opłatku wybaczcie.

Pragniem y, by w gazecie znalazł Czytel­
nik to wszystko, co go żywo interesuje; pra­
gniemy, by w gazecie w szyscy  ludzie rze­
telni mogli się wypow iadać śmiało, ale bez 
iątrzeń i zawistnych podryw ek. Dla rzetel­
nej p raw dy zaw sze we „Wsi Polskiej" miej­
sce jest i będzie. Z radością podkreślam, że 
w szeregi naszych P renum eratorów  w stą­
pili ostatnio i tacy, k tórzy  organizacyjnie 
tkwią jeszcze w zaułkach partyjnych. Pisza 
oni, że idea zjednoczenia, której służy „Wied 
Polska", jest dziś jedynym  drogowskazem  
dla każdego rozumnego obywatela.

W ięc, Kochani Czytelnicy, niechże i „Wieś 
Polska" będzie przedmiotem W aszych m y­
śli i obrachunków przy  opłatku i przez całe 
Gody. To przecie W asz serdeczny i szcze> 
ry  Przyjaciel, k tóry  pragnie by  do wielkiej 
Rodziny jego Czytelników można było zaw ­
sze odnieść te głębokie i odwieczną praw dą 
tchnące słow a: Pokój ludziom dobrej woli!

była od jego własnej. Źrenice jego zaszły 
łzami. .

Chrystus już nie był sam. Na gwozdziu 
wisiał odtąd stale wianek ze świeżych 
kw iatów  uwity, próchniejące drzazgi zosta­
ły  zastąpione nowymi, a  Oderwaną nogę gar­
bus złączył jak mógł z ciałem. W patryw ał 
się godzinami w Umęczonego za grzechy 
ludzkie i zdawało mu się, że Pan uśmiecha 
się do niego i patrzy... patrzy... tak ciepło, 
tak jasno, tak miłosiernie...

G ryw ał mu na fujarce piosenki skoczne, 
by  się Jezusowi nie nudziło samemu na po­
lu, a gdy zachodzące słońce rozlewało, k rw a­
wą łunę na wygonach, żegnał Go skinieniem 
ręki, obiecując wrócić nazajutrz.

Garbus tęsknił do krzyża i często wybie­
gając z obory siadyw ał w ciepłą letnią noc 
u podnóża, obejmował spróchniałe drzewo 
i całow ał je długo i gorąco, patrząc potem 
w  jasne niebo usiane tysiącem  złotych, m ru­
gających do niego przyjaźnie gwiazdek.

Często płakał... P łakał cichutko, ze szczę­
śc ia  i wiedział, że jego Jezusek zawieszony 
nad nim słyszy  go i zabierze w reszcie do 
siebie.
; T ak  minęła wiosna, lato, jesień. Nadeszła 
Zjma — jedna z tych strasznych zim. które 

Judzie pam iętają długie, długie lata, wspomi­
nając ze strachem  i grozą.

Chrystus na wygonie ostał sam, okrutnie 
sam, sm agany wichrem i mrozem niby po­
w rozam i podczas biczowania. Stare drze­
wo krzyża skrzypiało żałośnie, pękając z su­
chym  trzaskiem. Dokoła śnieg tańczył obłę­
dnie, zasypując wiecznie otw arte, łagodne 
oczy Umęczonego.

Garbusek skazany na ciągłe pozostaw ie­
nie w owczarni cierpiał i tęsknił do „Swe­
go Przyjaciela". Tęsknił i współczuł Jego 
cierpieniom na mrozie. P łakał już teraz nie 
nad swoją, ale nad Jego dolą. Jakże Mu mu­
si być zimno, jak strasznie zimno i źle.

Pew no Mu znowu psotny w iatr oderwał 
nogę, na której zwisły sople lodu, pewno Mu 
oczy zasypała śnieżyca, kłując jak szpilka­
mi w źrenice szeroko otw arte. I ten mróz... 
i ta  okrutna zawieja.

Aż nocy wigilijnej, gdy huragan śnieżny 
rozszalał się jak wściekły, rudy garbusek 
powstał z ciepłego wygrzanego przez owce 
legowiska i wyszedł na dw ór udając sie 
w stronę wygonu.

Nikt go nie chciał widzieć przy stole, nikt 
nie dzielił się z nim opłatkiem. Zapomniano
0 nim zupełnie. Resztki opłatka rzucone 
w myśl tradycji owcom, starczy ły  zaledwie 
by mógł podzielić się z najmniejszym jagnię­
ciem. Z dworu dolatyw ały go weisołe tony 
kolędy...

I po raz pierw szy w życiu, garbusek po­
czuł się sam, okrutnie sam... W  duszy jego 
zrodziło się nieprzeparte pragnienie ujrze­
nia swojego Jezusa, którem u gorzej było 
jeszcze na wygonie, niż jemu wśród owiec.

W yszedł na pole.
Zdała dochodziło wesołe szczekanie psów

1 cichnąca kolęda: „Lulajże Jezuniu, lulajże, 
lulaj".

Szedł uporczywie pod wiatr, padał w głę­
bokie zaspy śnieżne, podnosił się znowu 
i szedł nie czując mrozu, ani nie bojąc się 
czyhającej na niego zew sząd białej śmierci.

Szedł ciągle naprzód i szeptał:

— Ugrzeję Cię... Ugrzeję Cię Panie i nie 
będziesz już czuł zimna. Zabiorę Cię do sta­
jenki, m iędzy owieczki i znów będziemy ra ­
zem i znów będzie nam dobrze, tak jak daw ­
niej.

W reszcie dotarł do wygonu. Po oślizgłych 
drągach wspiął się do ramion krzyża, nad­
ludzkim wysiłkiem oderw ał przym arznięte- 
go do drzew a Chrystusa i zsunął się cicho 
na ziemię.

P rzyw arł ustami do piersi Jezusa, cało­
wał długo, tarł w swoich rękach oderw aną 
nogę, rozpiąw szy swój barani kubraczek, 
włożył figurkę za pazuchę.

Będzie Ci aiepło Jezuniu teraz, ciepło— 
I z tej szczęśliwości zrobiło mu się dziwnie 
słodko i sennie i tak jakoś dobrze jak nigdy 
jeszcze na świecie.

Usiadł pod krzyżem  na drągu, a objąw szy 
Jezusa mocno, mocno jak m atka dziecko, tu ­
lił Go do swej piersi i czuł jak błogość 
i szczęście rozpierały mu serce.

Osunął się na ziemię.
Zdawało mu się, że znajduje się w mięk­

kim puchowym łożu... tak białym jak śnieg. 
Było mu ciepło i rad był z tego, bo czuł jak 
topniał na jego piersi lód, k tóry  zciął C hry­
stusa. Szczęśliwy spojrzał jeszcze raz na 
pusty krzyż, przygarnął mocniej i jeszcze do 
piersi Swego Jedynego Przyjaciela, szep­
nął: „Lulajże Jezuniu" i zasnął.

Na dworze wichura ucichła. Z nieba pa­
dał teraz wielkimi płatami puszysty śnieg, 
otulając troskliwie śpiącego garbuska, któ­
rego dusza wespół z aniołami śpiewała 
w niebio-sach Maleńkiemu:

— „Lulajże Jezuniu, lulajże lulaj"...
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Z prac Sejmu i Sen
— sen. Tomaszkiewicz, komunikacyjnej — sen. 
dr Dobaczewski, spraw zagranicznych — sen. 
dr Wysocki, wojskowej — sen. Koc, regulami­
nowej — wicemarszałek Dąbkowski; przewod­
niczącym Komitetu techniki ustawodawczej 
wybrany został sen. Prystor.

Komisja budżetowa dokonała następnie wy­
boru sprawozdawców poszczególnych części 
preliminarza budżetowego.

O brady zespołu rolnego O. Z. N.
W Sejmie odbyło się posiedzenie zespołu 

rolnego Koła Parlamentarnego O.Z.N. pod prze­
wodnictwem wicemarszałka Jedynaka, na któ­
rym zasadniczy referat o sytuacji w rolnictwie 
wygłosił b. wiceminister pos. Lechnicki. Zgod­
nie z wnioskami prezydium powołano do życia 
następujące sekcje zespołu rolnego: sekcja pro­
dukcji rolnej i przemysłu — przew. sen. Kamiń­
ski, sekcja ekonomiczna — przew. pos. Lech­
nicki, sekcja agrarna — przew. pos. Szczyt-Nie- 
mirowicz, sekcja organizacji — pos. Sobczyk, 
sekcja kredytowo- oddłużeniowa — sen. Bis- 
ping, sekcja redakcyjno-prezydialna — przew. 
wicemarszałek Jedynak. Ponadto powołano do 
życia kilkanaście podsekcji.

Interpelacja sen. ks. Machaya w sprawie Spiszą i Orawy
Na posiedzeniu Senatu w  dn. 12 b. m. sen. 

ks. M achay złożył interpelację do ministra 
sp raw  zagranicznych w  spraw ie Spiszą,
O raw y i Ziemi Czadeckiej.

W e w stępie do interpelacji ks. Machaj 
przypom ina, że ludność polska przed w ieka­
mi przesiedliła się na Spisz w  dolinie Po­
pradu i na sąsiadującym  z tą doliną Zama- 
górzu. W  14-ym wieku przybyli Polacy na 
Orawę, w  15-ym wieku do pow. czadeckie­
go. Ludność ta  w ynaradaw iana przez dłu­
gie lata  nie tylko przetrzym ała długi okres 
obcego panowania, lecz znacznie rozszerzy­
ła granice języka polskiego, szczególnie na 
Spiszu.

Podkreślając polskość tych ziem, ks. Ma­
chay powołuje się na liczne prace uczonych 
polskich i zagranicznych.

W  zakończeniu ks. M achay zapytuje p. 
m inistra: 1) Jaka jest treść noty, w ystoso­
wanej do rządu czesko-słowackiego w  spra­

wie nowej granicy polsko - słowackiej na 
odcinku Spiszą, O raw y i Czacy. 2) Dlacze­
go przy nowym  rozgraniczeniu nie zostały 
w zięte pod uw agę granice etnograficzne. 
3) Czy praw a narodow e dla tam tejszych 
Polaków  zostały zabezpieczone, liczba ich 
bowiem sięga do 80 tys.?

Zm iana na stanowisku wiceministra 
rolnictwa

W  najbliższych dniach wiceministrem  
rolnictw a m ianowany zostanie Leonard Kra- 
wulski, dyrektor departam entu urządzeń 
rolnych w  m inisterstw ie Rolnictwa.

D otychczasow y wicem inister M aurycy 
Jaroszyński opuszcza stanowisko podsekre­
tarza  stanu w  m inisterstw ie Rolnictwa i m ia­
now any zostanie prezesem  Państw ow ego 
Banku Rolnego.

Dnia 13 b. m. odbyło się pełne posiedzenie 
Senatu, na którym dokonano \vvboru komisji.

Marszałek Senatu Miedziński na wstępie 
powiadomił Izbę o złożeniu hołdu w dn. 7 bm. 
pamięci Józefa Piłsudskiego przez prezydia 
Sejmu i Senatu. Słów Marszalka senatorowie 
wysłuchali stojąc, po czym dłuższą chwilą mil­
czenia uczczono pamięć Pierwszego Marszał­
ka Rzeczypospolitej.

Następnie premier gen. Sławoj-Składkowski 
złożył imieniem Rządu oświadczenie o lojalnej 
i szczerej współpracy Rządu z Senatem. Na 
oświadczenie to odpowiedział Marszałek Mie­
dziński.

W ybór kom isji
Senat dokonał z kolei wyboru komisji, Sądu 

marszałkowskiego i komitetu techniki Ustawo­
dawczej.

Wybrane na plenum Senatu komisje tego 
samego dnia dokonały wyboru swych władz: 
przewodniczącymi komisji zostali wybrani: bu­
dżetowej — sen. dr Zarzycki, administracyjno- 
samorządowej — sen. Michał Róg, gospodarczej 
— sen. dr Miklaszewski, skarbowej — wice­
marszałek dr Pawelec, prawniczej — sen. dr 
Fichna, rolnej — wicemarszałek Stolarski, 
oświatowej — sen. dr Kolankowski, społecznej

Tadeusz T w ardow sk i 1)

Z GWIAZDĄ
Zapadł cichy, wigilijny w ieczór a na nie­

bie zapłonęła pierw sza gwiazda.
W e wsi gotowało się jak w  garnku. W śród 

gorączkow ych przygotow ać całe rodziny 
grom adziły się w izbach przy pachnącym 
sianem, zasnutym, wigilijnym stole. W  ką­
cie kłosist ysnop żyta, zapalona choinka, 
niew yszukane potraw y w prostych, chłop­
skich misach, biały jak ten śnieg opłatek. 
Serca przepojone zgodą, braterstw em , mi­
łością. Przebaczono sobie wzajemnie k rzy ­
w dy  i urazy, niejedna chłopska łza spadła na 
grubą, zgrzebną płachtę okryw ającą prosty 
stół.

Wilię spożyto w  uroczystym  nastroju 
a potem gwarzono z cicha o roku ubiegłym 
i o nowym, który  za dni kilka przyjdzie, ży ­
czono sobie wspólnie, szczerze, z serca le­
pszej, jaśniejszej, chłopskiej doli, W śród mi­
łej pogawędki oczekiwano teraz przybycia 
kolędowych gości, co według starego zw y­
czaju odbywali w  wigilijny wieczór, sw ą 
doroczna wędrówkę z gwaizda po chatach.

Gosposie i dziew częta nie skąpiły im nig­
dzie obfitego poczęstunku. D aw ały jabłka,

orzechy, słodkie placki, a gospodarze wysu- 
pływali z węzełków drobne datki pienię­
żne — błyszczące dwudziesto grosźówki, 
a Czasem i półzłociaki. Caał wieś lubiła bar­
dzo tę strojną, rozśpiewaną i huczną grom a­
dę, co pod przyw alone śniegie msłomiane 
strzechy wnosiła radość i beztroską w eso­
łość. Oczekiwano też ich z niecierpliwością 
wielką, bo co roku w wigliię przyjdą z jakąś 
starą, zapomnianą, z dawnych wspomnień 
w ydobytą kolędą, która starych przeniesie 
w  dawne, minione czasy, a młodym rozra­
duje serca gorące i zapałem  je natchnie okru­
tnym.

Józik Syrkow ej siedział przy  oknie i w y­
glądając pilnie na drogę wsłuchiw ał się w 
ciszę zimowego wieczoru. Idą już, czy nie 
idą. Po wilii przecież. Powinni już nadejść.

Czekał okazale przystrojony, jako na anio­
ła przystało, w  m atczynej długiej koszuli, 
pięknie fałdowanej, przepasany posem sze­
rokim, błękitny, suto gwiazdkami zdobnym; 
skrzydła z papieru i bibułki klejone, przez 
czoło opaska niebieska jak niebo w pogodę. 
Na drążku — gwiazda sześcioramienna, zło­
ta, błyszcząca, a długim ogonie, k tórą przez 
pociąganie za sznurek w praw ia się w cią- 
gły ruch obrotowy.
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W ezw anie Ojca Ś w . do ludności 
Małopolski Wschodniej

W  ub. tyg. baw ił w e Lw ow ie nuncjusz 
apostolski Cortesi, celem wizytacji tam tej­
szych placów ek religijnych. Po zapoznaniu 
się ze stosunkami miejscowymi nuncjusz 
Cortesi przesłał gazetom dłuższe oświadcze­
nie, w  którym  m. in. stw ierdził że:

„Papież, miłując w szystkich — jednost­
ki i narody bez różnicy — miłością C hrystu­
sa, zw raca się z pełną troską do tego ludu 
i usilnie go upomina, aby złożył na ołtarzu  
dobra wspólnego nienaw iść i gniew i aby 
znalazł dobry sposób wzajem nego porozu­
mienia się.

Ojciec św. liczy bardzo na upragnione 
uspokojenie um ysłów  przez pracę kleru 
świeckiego i zakonnego — pracę, k tóra w  
swojej istocie jest p racą dla pokoju i miłości. 
Kapłani religii katolickiej bowiem widzą w  
każdym  człowieku jakiejkolwiek narodow o­
ści, klasy i partii dusze odkupione najdroż­
szą krw ią Jezusa C hrystusa — dusze, które 
winni uświęcać i zbawić. Na mocy swego 
w yższego powołania winni oni rozw inąć 
bezinteresow ną akcję dobroci i pojednania, 
tak  bardzo w artościow ą dla kościoła i dla 
w łasnej ojczyzny.14

Posłowie zapoznają się 
z  bieżącą polityką rolną

W  ubiegłym  tygodniu w  M inisterstw ie 
Rolnictwa i Reform Rolnych odbyło się dru­
gie z kolei zebranie posłów i senatorów -rol- 
ników, na którym  wygłoszono szereg refe­
ratów  o bieżących pracach M inisterstw a 
Rolnictwa oraz o inw estycjach w  rolnictwie. 
M inister Juliusz Poniatow ski omówił nad­
kłady scaleniowe oraz organizację środków, 
przeznaczonych na akcję inw estycyjną w  
rolnictwie. Poza tym  wygłosili referaty: 
w icem inister M aurycy Jaroszyński na tem at 
inwestycji budowlanych na wsi, dyrektor 
departam entu ekonomicznego, C zesław  Bo­
browski na tem at nakładów , uspraw niają­
cych obrót oraz pow iększających przetw ór­
stw o płodów rolnych, główny inspektor 
melioracji inż. Zakaszew ski na tem at inwe­
stycji melioracyjnych.

Józik wiedział, że w  każdej izbie co chwi­
la ktoś podchodził do okna lub na uwrocie 
wybiegał, by na drogę śniegiem usłaną w yj­
rzeć, czy nie idą owi — kolędnicy. A na 
czele z jaśniejącą gwiazdą w dłoni on — 
anioł...

Tak było w zeszłym  roku i przed dwoma 
laty  i tak jest dzisiaj. Napewno.

I chociaż tam łońskiego roku Józik sp ra­
wę trochę pokpił. bo głos_ miał tego dnia ja­
koś piskliwy bardzo i podśmiewali się potem 
długo ludzie we wsi, że niby to anioł, a pieje 
jak kogut plebański, ale w tym  roku obie­
cał sobie, że się poprawi. Na^wet trzy  zdro- 
waśki na tę intencję nabożnie odmówił. 
I w ierzył mocno, że w szystko będzie do­
brze. Jak dwa lata temu.

idą jużć! Jlą! — pokrzykiwali chłopaki, 
ujrzaw szy zdaleka, jak z m gły grubej, co 
padła z nieba na ziemię, w yłam ały  się barw ­
ne postacie, niby niesamowite zjawy.

O! O! Kolędnicy! Z kwiazdą! Patrzcie, 
patrzcie! Już są pod kowalem!

Gwar poszedł przez wieś, gromkie okrzy­
ki i piski dzieci napełniły cichą zapadłą wieś, 
k tóra nagle jak za dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki ożyła.

(Dokończenie za tydzień).
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Najmilszym podarkiem na Gwiazdkę w chłopskiej rodzinie

„Ilustrowany Kalendarz W si P o ls k ie f na r. 1939
Zbliża się uroczysty w ieczór w igilij­

ny. Każdy oczekuje pod choinką daru 
dla siebie. Dzieci pragną zabawek, ła­
koci... Dla starszych m arzeniem  jest „Ilu­
strow any Kalendarz Wsi Polskiej" na rok 
1939-O tak  w span ia łym  p o d a rk u  pom yślało  
już w ie le  ty sięcy  n aszych  C zytelników .

A zatem w  rodzinach ich będzie  w  
tradycyjny w ieczór w igilijny radości co 
niemiara.

M iło i pożyteczn ie  jest przeczytać „Ilu­
strow any Kalendarz Wsi Polskiej . Toż 
to praw dziw e dzieło, zawiera bow iem  
blisko 400 stron druku. Starczy w ięc  do 
czytania na w ie le  długich zim ow ych  
w ieczorów .

ne działy — poradniki: gospodarczy, hi­
gien iczny, hodow lany, praw niczy i w ie ­
le, w ie le  innych.

Otrzymujemy setki listów  ze słowam i 
uznania dla Kalendarza od Czytelników. 
Bo każdy, kto zam ówił i otrzymał „Ilu­
strowany Kalendarz Wsi Polskiej", po  
przeczytaniu tej grubej książki — infor­
matora jest zadow olony.

A zatem Ci z naszych Czytelników, 
którzy Kalendarza jeszcze u sieb ie w  
domu nie mają, winni się  sp ieszyć z je­
go  zam ówieniem , by  jak to nadm ieniliś­
my na w stępie, sprawić swej rodzinie  
i sobie prawdziwą, a co najważniejsze  
pożyteczną przyjem ność. „Ilustrowany

w ie czo ró w .
Wiadomości w Kalendarzu moc ■ ■ ■ j<m  że ia zo w s u i

Kalendarz opracow any jest ciekaw ie, 
;zyta się go jednym tchem.

Każdego zainteresuje. I m łodego i sta­
rego. Są w  nim bow iem  w iadom ości 
lajróżniejsze. Któż z nas nie chce w ie ­
dzieć jak najwięcej o Polsce? O jej b oga­
ctwach, kulturze jej ludności, zwycza- 
ach2 O ustroju Państwa, szkolnictw ie, 
norzu, uniw ersytetach ludowych? Kaz-
iy\ m i *1W K alendarzu  znajdzie  C zytelnik
wszystko. Tak, w szystko! Dow ie się  
z n iego o rodakach naszych za granicą, 
którzy czują tak samo jak i my, o boha­
terskiej naszej armii, dumie nasze] g o s­
podarności Gdyni i Centralnym Okręgu
Przem ysłow ym . , .

A w reszcie, co każdego chłopa - rolni­
ka bodaj szczegó ln ie  obchodzi, zam ie­
ściliśm y w  naszym  Kalendarzu, dobrze, 
przez w ybitnych fachow ców  opracow a­

Kolęda
W ś r ó d  no cn ej c is z y  g ło s  s ię  ro zch o d z i, 
oow stańcie  bracia, c za s  ju ż  nadchodzi, 
a b y śm y  się  z je d n o c z y l i  i p a rtie  porzucili, 
dla  dobra sw ego .

Dla dobra  sw eg o , d la  P o ls k i ca łe j, 
b y  w sze lk ie  k łó tn ie  w  k ra ju  u s ta ły ,  
a b y śm y  się  nie zw a lcza li,  
w szy scy  w sp ó ln ie  p ra cow ali —  w w oln ej

O jc zy źn ie .
Id ź m y  śla d a m i W o d za  n a szego ,
M a rsza lka  P o lsk i, u n as p ierw szeg o ,
k tó r y  dla P o lsk i p racow ał,
dro g ę  lu d o w i w s k a z y w a ł:  w  p ra c y , w  obronie.

O J e zu  C h ry s te , d z iś  N a ro d zo n y : b ło gosław  ■ 
P o lsce  K ochanej, p o b łogosław  ż e  nam , 
w s z y s tk im  nam  w  zg o d n y m  zjed n o czen ia

skup ien iu .
W  w o ln e j O jc zy źn ie !

Kalendarz Wsi Polskiej", jak nam piszą  
szczęśliw i jego posiadacze, w inien się  
znaleźć niie tylko w  każdej rodzinie  
chłopskiej, lecz i w  b ib lioteczce Kółka 
Rolniczego, Koła G ospodyń, Koła M ło­
dzieży, w  św ietlicy  Domu Ludowego itp., 
bibliotekach organizacji chłopskich, któ­
rych celem  jest podnoszen ie na w si czy ­
telnictw a i kultury.

„Ilustrowany Kalendarz Wsi Polskiej" 
przy swojej objętości, pięknych i cieka­
w ych  ilustracjach, urozm aicających jego  
dobrze opracowaną i różnorodną treść, 
jest bardzo tani i każdy ma m ożność p o ­
siadania go w  swoim  zbiorku książek.

J a k  zam awiać Kalendarz
By jeszcze  bardziej ułatwić nabycie  

pięknej książki - informatora, zam iesz­
czam y na str. 17-ej przekaz rozrachun­
kow y, za pom ocą którego m ożna opłacić  
Kalendarz.

Powtarzamy jeszcze raz, że Prenume­
ratorzy „Wsi Polskiej" płacą za Kalen­
darz 65 groszy  z przesyłką, zaś w szyscy  
inni 1-go złotego.

O ile Czytelnik opłaca rów nocześnie  
i prenum eratę „Wsi Polskiej", to takiemu 
przysługuje już prawo opłacić za Kalen­
darz tylko 65 groszy.

Każdy now y Czytelnik, który opłaci 
do końca grudnia br., chociażby już pa- 
w et i kwartalną prenum eratę „Wsi Pol­
skiej", ma prawo nabyć Kalendarz już 
za 65 groszy.

Prenumerator „Wsi Polskiej" nie m oże 
zam awiać w ięcej Kalendarzy w  cenie 
65 groszy, aniżeli tyle, ile prenumeruje 
egzem plarzy „Wsi Polskiej".

Józef M orton 3)

Maryna Pauliniakówna
(Fragment z nowej powieści autora 

„Spowiedzi")

Potem  przyjechał W aw rzek. Ody ujrzał 
Marynę płaczącą, jakiś żal ścisnął mu se^ e  

nie dużo brakow ało, a byłby się sarn r . 
ułakał. Już naw et czul gorycz w oczach, 
wnet potrafił się opanować Za to nie mog. 
już opanować w sobie, a właściwie stt™ . ,  
;ej troskliwości ojcowskiej, jaka powtormc 
zalała mu serce do niej, a za którą tego sa- 
uego jeszcze w ieczoru odpłaciła się mu Ma­
ryna jeszcze nigdy niedostrzeganą przez 
niego gorącością uczucia dużego dziecka co
przybranego ojca.

Na widoku innych ludzi ucałow ał ją prze­
to we włosy, wprowadził do drugiej mniej­
szej izby i łagodnie, jak w tedy  ̂ gdy byia 
ieszcze w ciąży, przemówił, pocieszając ją
głównie: .
' _  Moja M aryś, to juz drugi twój krzyzyk,
tak. tak! Ale nie lamentuj z tego powodu. Na 
to one są, ażeby spadać na ludzi. Lecz my 
nie powinniśmy przez to podupadać na si­
łach. oj, nie, Maryś. moja cójko, bośmy me 
z ciasta. Tak. tak. moja córuś.

W stał znów ucałow ał ją we w łosy i po­
szedł szykować bryczkę do powrotu. Kiedy 
zaś po chwili oznajmił je, że już czas w ra ­
cać, nie sprzeciw iła mu się ani słówkiem. 
Usiadła na siedzeniu przy nim i przytuliw ­

szy się do jego rękaw a, całą drogę zdaw ała 
się drzemać.

W  tym samym czasie m atka jej była jak 
urzeczona. Skurczyła się jeszcze wiecej, 
jakby zapadła w sobie, nawet oczy w sunęły 
się w  głąb pod czaszkę, że z daleka widzia­
ło się tylko maleńkie, czarne punkciki, sła­
bo świecące. Ręce jej, suchutkie, krótkie, to 
podnosiły coś, to znów kładły — i tak w  
kółko, choć mogły by ły  nic nie robić.

W reszcie, nie mając z kim rozm awiać, bo 
druga, starsza córka, jeszcze nie przyjecha­
ła, przyw ołała parobka W alka i kazała mu 
jeszcze raz opowiadać o śmierci gospodrza, 
przegradzając niemal każde jego słowo to 
pytaniem, to cichym chlipnięciem. Potem 
jak wcisnęła się w kącik pomiędzy skrzyn­
ką a piecem, tak zasnęła, zapominając z tego 
w szystkiego o świetle, które długo się jesz­
cze paliło na nalepce. Ale i ono poczęło prze­
cież kaputnieć, blednąc, aż zgasło. Cała iz­
ba zatonęła w nocy.

Nad samym ranem zerw ał się skądś le- 
ciuchny wietrzyk, przewionąl filuternie mię­
dzy Pauliniakowymi georginiami i jak rap­
townie powstał, tak też i znikł; z ciężkich, 
rowlekłych chmurzysk jęło rosić. Potem  o- 
zw ał się gdzieś cichy grzmot, ale deszcz nie 
ustaw ał ani na chwilę. I długo jeszcze miał 
nie ustać. To też ludziska, przebudzeni z bia­
łym ranem, spojrzaw szy na niebo, jak kto 
mógł, z powrotem  zasnęli, odczuwając do­
piero teraz potrzebe odpoczynku, chociaż na 
dobrą spraw ę woleliby kończyć żniwa.

Następnego dnia M aryna była już spokoj­

na i cicha. Tw arz miała tylko jeszcze kredo- 
wo-bladą, a pod oczyma sine spuchnięcia, 
jak od podbicia.

Cały ten dzień ledwo zmełła garniec żyta 
na żur, i na osypkę, a tak przew ażnie sie­
działa z M artą na kraw ędzi łóżka i wspomi­
nała półszeptem  ojca. Potem  jej to przeszło, 
lecz przez kilka wieczorów z rzędu od dnia 
śmierci cjca nie postąpiła nigdzie ani kro­
kiem. Jeżeli zaś nie miała nic do roboty, a 
spać się jej jeszcze nie chciało, prosiła 
W aw rzka, by przeczytał jej coś z gazety, 
jako że sam a słabaw o czytała, a i to jeszcze 
tylko na książce do nabożeństwa.

Z wielką ochotą doryw ał się w tedy Wu- 
w rzek do ostatnich gazetowych wiadomo­
ści. Nie przepuszczał niczego. W szystko, by 
najdrobniejsze słówko, odczytyw ał głośno, 
dobitnie, aż M arynie zam knęły się oczy... 
Usnęła. Gasił w tedy co prędzej światło 
i kładł się również spać.

Piątego dnia przestało nareszcie padać. 
Niebo zwolna poczęło się przecierać, a na 
południe wyjrzało już słońce. Cała wieś 
odetchnęła z ulgą i nie ględząc po próżnicy 
ani przez jedną sekundę dłużej, kto był ty l­
ko żyw  i zdrów, rzucił się do roboty.

Znów rozdzwoniły się sierpy i kosy, pola 
znów zatętniły zdrowym  młodym śmie­
chem, a tu i ówdzie ozwała się piosenka. 
Swobodna, dziarska, dziewczęca... S tare ku­
mosie znów przystąpiły  podczas roboty do 
odwiecznego pytlow ania jęzorami i obma- 
wiania swoich najbliższych sąsiadów, zaś 

(Dokończenie na str. 8-mej).
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Co da! ro ln ik o w i
Co dał rolnikowi rok 1938 — oto pytanie, 

które przychodzi na myśl u schyłu grudnia, kie­
dy już za kilka dni będziemy zdzierać kartki z 
nowego kalendarza. Dla wielu był to rok ciężki, 
bo chociaż zbiory dopisały nieźle, nie wielka 
była z tego korzyść, gdyż ceny po żniwach 
spadły, a potrzeb i wydatków jest moc w każ­
dej chacie.

Tak rozmyślając nie możemy jednak zapomi­
nać, że w kraju naszym jest przeszło 3 miliony 
gospodarstw, że liczba rolników wraz z rodzi­
nami przekracza 23 miliony ludzi, a w tak wiel­
kiej masie spotkamy dużo różnych potrzeb, któ­
re trudno jest od razu zaspokoić. Trzeba bo­
wiem wielu lat wytrwałej i wytężonej pracy, 
aby usunąć najgłówniejsze bolączki naszego rol­
nictwa i stworzyć trwałe podstawy lepszego 
jutra.

Jednym brakuje ziemi do pracy, wskutek po­
działu gospodarstwa między sukcesorów, lub 
wskutek drożyzny ziemi i braku pieniądza. Li­
che grunty, rozrzucone w złej szachownicy, u- 
trudniają płodozmian, sprawiając gospodarzowi 
wielką udrękę. Budynki wymagają reperacji 
lub stawiania nowych. Innym brakuje inwenta­
rza żywego lub sprzętu gospodarskiego, a in­
nym jeszcze potrzeba gotówki na spłaty ro­
dzinne. Odzie indziej braknie łąk i paszy, a pod­
mokłe gleby rodzą mało i zawodnie.

Aby tym wszystkim potrzebom sprostać, 
trzeba jednak poświęcić wiele czasu i ogromnie 
dużo pieniędzy. Nie mamy w kraju za dużo gle­
by, musimy więc tak gospodarzyć, by każdy 
kawałek najlepiej wykorzystać. Musimy po­
większyć liczbę gospodarstw pełnorolnych, w 
których starczy pracy dla całej rodziny, a gos­
podarkę swą prowadzić umiejętnie, aby naj­
większe przyniosła korzyści.

Rok 1938 dał nam spełnienie części zadań, ja­
kie na tym polu stoją przed rolnictwem w Pol­
sce. Obok wysiłków światłych gospodarzy, 
którzy oszczędną i rozumną pracą zdołali usu­
nąć niektóre braki swych gospodarstw, w roku 
tym Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
przeprowadziło szereg prac parcelacyinych, 
które pozwoliły powiększyć wiele gospodarstw 
karłowatych, czyniąc z nich gospodarstwa peł- 
norolne, zdolne produkować lepiej i więcej, a 
tym samym dające zatrudnienie dla całej ro­
dziny rolnika i pozwalające na osiągnięcie więk­
szego dochodu z włożonej pracy.

(Dokończenie ze str. 7-mej).

stateczni i poważni gospodarze do przem ie­
rzania oczyma pó’..

— He to kóp będzie tego a tego zboża, a 
ile tam tego? Czy aby nie braknie do p rzy­
szłego roku?

Ale gdy nadciągnął wieczór, a w raz z sza­
rością jego spłynął na umęczone ciała i bło­
gi odpoczynek i oni pozbywali się frasobli­
wych zadum i radość z dobrze spędzonego 
dnia zalew ała i;m oczy. W tedy śmiało się 
już w szystko. Aż nadciągał sen, na co nie 
trzeba było zbyt długo czekać — i wieś 
milkła.

Tego samego dnia, gdy cała wieś ruszyła 
znów na pole, do przerw anego deszczami 
żniwa, M aryna pozbyła się w reszcie dręt­
woty. A, że i W aw rzek zabierał się do dal­
szego żęcia owsa również od samego połud­
nia, ujęła więc za sierp i poszła na pole 
wraz z kilkoma wynajętym i wyrobnicam i.

P ierw sze zozno zajął oczywiście W a­
wrzek i tak niestrudzenie parow ał przed sie­
bie, że aż z tyłu odzyw ały się nieśmiałe 
głosy, by trochę zwolnił. Ale on puszczał je 
mimo uszu, udając, że ich wcale nie słyszy— 
i dalej nie ustaw ał, dopóki się sam nie po­
czuł zmęczony. A to nastąpiło nie wcze­
śniej, jak przed pierwszą pomroką wieczorną.

Ponadto z parcelacji majątków państwowych, 
która objęła przeszło 20 tys. ha gruntu, utwo­
rzono w tym roku 2 tys. nowych osad. Osady 
te zabrukowane i kompletnie zagospodarowane, 
nabyli na dogodnych warunkach drobni rolnicy. 
Ważnym działem pracy była też w r. 1938 ko­
masacja, która objęła około 100 tys. gospo­
darstw na ogólnym obszarze 480 tys. ha, two­
rzą z uciążliwej szachownicy gruntów zdrowe 
i zdolne do pracy warsztaty. Kosztem wielu 
milionów złotych osuszono w tym roku grunty 
podmokłe, za pomocą kopania rowów otwar­
tych i zakładania drenów. Ponadto specjalna u- 
waga zwrócona została na właściwe zagospoda­
rowanie łąk, na ich odkwaszenie i odpowiedni 
dobór nasion pastewnych, aby w przyszłości 
łąki te dawały lepszy i większy zbiór pasz. 
Przy pomocy kredytów udzielanych przez Pań­
stwowy Bank Rolny z funduszu obrotowego re­
formy rolnej, obszar łąk zagospodarowanych 
w 1938 r. wyniósł 18 tys. ha.

W wielu gospodarstwach, po długotrwałym 
kryzysie, kiedy nie było środków na reperacje 
budynków, przystąpiono w r. 1938 do najpilniej­
szych napraw oraz postawiono nowe budowle. 
Prace te wspomagane były korzystnymi po­
życzkami, udzielanymi przez Ministerstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych, które w omawianym 
okresie przyznało ogółem 6 miln. 300 tys. zło­
tych na wiejskie budownictwo.

Wszystkie te prace przynoszące korzyść na­
szemu rolnictwu, stanowią niewątpliwie drobną 
część ogólnych potrzeb, których pełne zaspoko­
jenie musi być rozłożone na wiele lat systema­
tycznej i planowej pracy.

Obok działalności, której celem jest przebu­
dowa ustroju rolnego i tworzenie zdrowych go­
spodarczo warsztatów pracy, w roku 1938 mo­
żemy zaobserwować również starania podjęte 
na odcinku cen, jakie rolnik uzyskuje za swe pło­
dy. Główną troską rządu była w tym roku spra­
wa opłacalności produkcji rolnej.

W pierwszym rzędzie starano się, aby obni­
żyć ceny towarów nabywanych przez rolnika 
i w tym kierunku zaszło szereg bardzo ważnych 
zmian. Nawozy sztuczne zostały obniżone wio­
sną 1938 r. o 9 proc. Zorganizowano akcję siew- 
nikową, pozwalającą rolnictwu zaopatrywać się 
w tanie siewniki, na dogodnych warunkach. Ił­
ży wanie tych siewników pozwala gospodarzom 
na zmniejszenie ziarna siewnego o 20 proc. Dla 
polepszenia inwentarza rząd zakupił kilkaset 
ogierów rozpłodowych, które poprawiać mają 
i podnosić wartość koni użytkowanych w rol­
nictwie.

Dążąc do potanienia i usprawnienia produkcji 
podjęto też starania, aby zapewnić rolnikom 
możność uzyskiwania lepszych cen za płody 
rolne. Mniej więcej w połowie roku 1938 wyda­
na została ustawa o opłatach przemiałowych 
od mąki sprzedawanej na użytek ludności miej­
skiej. Dzięki tym opłatom uzyskaliśmy możność 
wywiezienia za granicę dużych ilości żyta i jęcz­
mienia, przez co ceny na rynku krajowym ule­
gły poprawie. Już dziś, chociaż prace te zostały 
dopiero zaczęte, cena zboża w kraju jest o kilka 
złotych wyższa od ceny, jaką uzyskują rolnicy 
w innych krajach rolniczych.

Ubytek dochodu z produkcji roślinnej starano 
się zastąpić zwiększonym dochodem z produk­
cji hodowlanej, która głównie prowadzona jest 
przez drobne gospodarstwa wiejskie. Przez 
właściwe zorganizowanie skupu i przerobu u- 
zyskano polepszenie gatunku, a tym samym 
zwiększenie ceny za masło, nabiał i bekony o- 
raz szynki, wywożone przez nas za granicę. 
Wywóz ten w roku 1938 wzrósł bardzo poważ­
nie, przynosząc rolnictwu kilkadziesiąt milionów 
złotych nadwyżki w dochodzie.

Rozmyślając nad niskimi cenami, jakie otrzy­
muje rolnik za swe płody, dziwi nas fakt, że 
ludność miasta skarży się nieraz na drożyznę 
produktów spożywczych. Badając bliżej tę spra­
wę przekonamy się, że między cenami płacony­
mi rolnikom, a cenami w mieście jest ogromna 
różnica, a zysk zamiast do kieszeni rolnika, o- 
sięgany jest przez licznych pośredników, którzy

rok If
z pracy warsztatów rolnych czerpią wielkie, 
często nadmierne korzyści. Nie sztuka bowiem 
wyprodukować lub wyhodować coś w swoim 
gospodarstwie, lecz jeszcze trudniej jest sprze­
dać korzystnie swój produkt.

Tymczasem zajmując się pracą na roli, rol­
nicy w Polsce oddali handel w obce ręce, tra­
cąc na tym większą część dochodu, jaki mogli 
osiągnąć. To też ze strony Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych podjęte były prace 
umożliwiające racjonalne zorganizowanie han­
dlu płodami rolnymi i przetwórstwa rolniczego, 
głównie w oparciu o spółdzielcze organizacje 
rolnicze. Na te cele rząd wydał w 1938 r. około 
7 milonów złotych, budując nowe elewatory, 
śpichrze, chłodnie, tworząc urządzenia dla prze­
robu lnu i konopi, przechowalnie i przetwórnie 
warzyw oraz owoców, jak również urządzając 
targowiska i składy. W roku tym powstało 
przy pomocy rządowej 216 nowych spółdzielni 
mleczarskich, pozwalających rolnikowi uzyskać 
lepsze warunki zbytu dla mleka. Zorganizowana 
też została opieka nad produkcją mleczarską, 
a instruktorzy izb rolniczych opiekowali się o- 
borami członków spółdzielni mleczarskich, do­
radzając im właściwe karmienie i takie utrzy­
manie krów, jakie konieczne jest dla uzyskania 
lepszej mleczności, a tym samym wyższego do­
chodu.

Wszystkie te pomoce, jakie podjął rząd w r. 
1938 dla podniesienia dochodów rolnika, spełnią 
jednak swe zadanie dopiero wówczas, kiedy u- 
powszechniona wiedza rolnicza i postęp prze­
nikną do najszerszych warstw ludności wiej­
skiej. To też obok działalności ściśle gospodar­
czej, Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
uczyniło w r. 1938 poważny krok na polu krze­
wienia kultury na wsi i umiejętności gospodaro­
wania. Powstały na terenie Warszawskiej Izby 
Rolniczej specjalne okręgi ćwiczebne, w  których 
kształci się praktycznie kilkuset instruktorów 
rolnych, stworzono szereg nowych ośrodków 
prac yi nauczania dla gospodyń wiejskich oraz 
powiększyły się o 20.000 ludzi kadry przyspo­
sobienia rolniczego w kraju.

Ten cały zespół prac podjętych dla dobra 
naszego rolnictwa zmierza do przebudowy na­
szego ustroju rolnego. Powoli, ale wytrwale 
zbliżamy się do chwili, w której rolnik polski 
uzyska należne mu miejsce w gospodarce na­
rodowej, stając się podstawą dobrobytu i po­
tęgi Polski.

Nowe ustawy z  dziedziny 
usprawnienia obrotu rolnego

W ramach akcji, zmierzającej do usprawnie­
nia obrotu płodami rolnymi — co wiąże się 
z ogólnym planem intensyfikacji gospodarstw 
wiejskich — Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych przygotowuje projekty szeregu no­
wych ustaw w celu stworzenia norm prawnych 
dla działalności przetwórczej w różnych gałę­
ziach rolnictwa.

Przede wszystkim chodzi tutaj o stworzenie 
warunków dla przetwórstwa ziemniaczanego. 
Kartofle, ze względu na swoją niską w stosunku 
do masy cenę, nie nadają się do wywozu zagra­
nicznego, ponieważ transport dużo kosztuje. 
Wobec tego dla podniesienia opłacalności upra­
wy kartofli należy w szerszym zakresie zasto­
sować przetwórstwo tego produktu na artykuły 
uszlachetnione: krochmal, spirytus itp.

W związku z tym Ministerstwo Rolnictwa 
zamierza oddziałać na szerszy rozwój gorzeł- 
nictwa spółdzielczego, do czego potrzebne są 
zarówno nowe normy ustawodawcze, jak od­
powiednie nastawienie wiejskiego aparatu spół­
dzielczego na tę produkcję.

W zakresie obrotu artykułami zwierzęcymi 
prowadzone są rozległe prace nad zorganizo­
waniem spółdzielczych form sprzedaży żywca 
oraz aparatu zbytu na głównych rynkach, co 
niewątpliwie przyczyni się do dalszego polep­
szenia opłacalności hodowli gospodarskiej.
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Co się dzieje za granicą
Przyrzeczem!® CzesSaów 

w  stosunku do Polski — 
W ybory  na Słow acji

W związku z szerzeniem w Czecho-Słowa- 
cji przez wrogie Polsce żywioły propagandy 
wymierzonej przeciw naszemu państwu oraz w 
związku z napadami czeskich bojówek na Pola­
ków, mieszkających na terenach pogranicznych, 
znajdujących się w obrębie Czecho-Słowacji, 
rząd polski złożył w Pradze oświadczenie w 
tych sprawach. Rząd czeski, który zdaie się 
zrozumiał wreszcie, że w jego wałsnym intere­
sie leży utrzymywanie dobrych stosunków 
z Polską — zapewnił w urzędowym oświadcze­
niu, że poczyni szczere Wysiłki, aby osiągnąć 
dobre stosunki z Polską, oraz że dążył będzie 
wszelkimi siłami do przeciwdziałania jakimkol­
wiek wystąpieniom, przeszkadzającym sąsiedz­
kim stosunkojn Polski i Czecho-Słowacji.

W ub. niedzielę odbyły się na całej Słowa- • 
cji wybory do sejmu słowackiego. Wybory te 
miały przebieg spokojny. Wystawiona zosta- 
miały przebieg spokojny. Wystaweiona zosta­
ła tylko jedna lista stronnictwa ks. Hlinki, to też 
wybory nosiły jakby charakter plebiscytu, w 
którym naród słowacki dał wyraz swemu sto­
sunkowi do rządu słowackiego. Na listę ks. 
Hlinki padło przeciętnie około 90 procent gło­
sów.
Rząd litew sk i stłum ił w  zarodku 

p ró b y  wichrzenia opozycji
Obecny rząd litewski na czele z premierem 

czerna narodu. Znalazły się jednak stronnictwa 
ks. Mironasem dążył do wewnętrznego zjedno- 
i grupy ludzi, które ten proces różnymi sposo­
bami utrudniały. Najwięcej kłopotów przyspa­
rzała rządowi partia zw. _ się „Chrześcijańska 
Demokracja". Nie zasypiali również i zwolenni­
cy b. dyktatora Litwy, Waldemarasa, przeby­
wającego obecnie na wygnaniu we Francji. My 
Polacy znamy tego człowieka z jego nieprzy­
jaznej polityki wobec Polski i wiązania się z na­
szymi wrogami- I obecnie jeszcze koła litew­
skiej opozycji występują przeciw dobremu są­
siedniemu współżyciu Litwy z mocarstwową
Pol

Na skutek takiego stanu rzeczy rząd litewski 
przystąpił ostatnio do tłumienia wichrzen opo- 
zyzyjnych.

Boże Narodzenie
u innych narodów

Okres świąteczny Bożego Narodzenia, to jeden 
z najpiękniejszych okresów, jakie przeżywa corocz­
nie lud polski.

Przyglądnijmyż się dziś innym narodom i zo­
baczmy, jak one obchodzą rocznicę Narodzin Bożych, 
jak przeżywają tę wielką chwilę. Zacznijmy od miej­
sca, gdzie Boża Dziecina przyszła na świat od 
Betleein, dokąd na wieczór wigilijny nadciągają z ca­
łego świata setki tysięcy pielgrzymów, pragnących 
wziąć udział w uroczystej Pasterce, odprawianej 
w kościele Narodzenia Bożego przez patriarchę jero­
zolimskiego. Z najstarszego tego kościoła, zbudowa­
nego jeszcze przez św. Helenę, wyrusza późną nocą 
wspaniała procesja, kierująca się do groty, nad wej­
ściem do której widnieje srebrna gwiazda z łacińskim 
napisem: „Tu z Dziewicy Marii narodził się Jezus 
Chrystus".

We Włoszech święta Bożego Narodzenia mają, 
podobnie jak u-nas, charakter religijny i rodzinny. 
W Rzymie, w noc poprzedzającą wigilię, którą zwą 
tam powszechnie „cenone", odbywa się na targu 
wielka licytacja ryb, przedstawiająca się bardzo ma­
lowniczo ze względu na płonące wokół pochodnie. 
Gospodynie pieką ciasta, noszące w każdym mieście 
odmienną nazwę, a ciast tych musi być tyle, by wy­
starczyło na cały okres świąteczny. Dzieci włoskie 
otrzymują podarki dopiero w dniu Trzech Króli, któ­
rymi obdarowuje ich stara wiedźma, zwana „Be-

Dn. 12 brn. policja aresztowała warchol skich 
przewódców Chrześcijańskiej Demokracji z b. 
premierem Bistrasem na czele oraz kilku wy­
bitniejszych zwolenników Waldemarasa.

W parę dni później aresztowani przewódcy 
zostali zesłani na przymusowy pobyt na pro­
wincję łub do obozów pracy przymusowej. 

Ustrój jednopartyjny 
w prow adsit król Karol 11 

w  Eutnumi
Ubiegły tydzień przyniósł również zasadniczą 

zmianę w wewnętrznym życiu politycznym na­
szej sojuszniczej Rumunii. Mianowicie cln. 16 
b. m. król Karol 2-gi ogłosił ustawę o powoła­
niu do życia jedynej partii rumuńskiej pod na­
zwą „Front Odrodzenia Narodowego". Wło­
darz Rumunii uczynił to na podstawie żądania 
podpisanego przez 25 osób, z których 20-stu to 
obecni i byli ministrowie.

Partia ma na celu zjednoczenie sił narodu 
dla wzmocnienia obrony i rozwoju państwa. 
Mogą należeć do niej wszyscy Rumuni z wyjąt­
kiem wojskowych i sadowników.

Wszelka działalność polityczna poza ramami 
rządowej partii „Frontu Odrodzenia Narodowe­
go" uważana będzie za nieprawną, a działacze 
będą karani pozbawieniem praw obywatelskich.

W przyszłych wyborach parlamentarnych 
kandydatów na posłów będzie też przedsta­
wiała wyłącznie nowopowstała nart*a rządową.

Powołanie do życia „Frontu Odrodzenia Naro­
dowego", jako jedynej prawnej organizacji poli­
tycznej w kraju, wyposażonej mocą dekretu 
królewskiego w doniosłej wagi uprawnienia, 
jest ważnym etapem przy wprowadzaniu w Ru­
munii silnego ustroju.
Gen. Franco przywróci! prawa 

i  skonfiskowane majątki 
b. królow i Hiszpanii

Przez dłuższy czas nie pisaliśmy o Hiszpanii. 
Nie działo się tam nic ciekawego. Walki pozy­
cyjne nie przyniosły większych zmian ani po 
jednej ani po drugiej stronie.

Podobno gen. Franco przygotowuje się do 
nowej, wielkiej ofensywy. Rozpocznie się ona 
zapewne dopiero z wiosną przyszłego roku.

Zaszedł jednak w ub. tyg. ciekawy fakt. o któ­
rym też piszemy. Mianowicie powstańcza rada 
ministrów na wniosek gen. Franco uchwaliła

saną“.
Nieco odmienniej niż w Polsce i we Włoszech, 

obchodzą święta Bożego Narodzenia we Francji, 
gdzie cechuje je wesołość i niefrasobliwość. Dzień 
wigilijny jest tam przeważnie dniem obfitych uczt, 
po których następują tańce z muzyką, a głównymi 
ulicami miast przeciągają rozbawione pochody. Cho­
inka jest po domach rzadkością, a dzieci otrzymują 
podarki dopiero w dzień Nowego Roku.

W Niemczech i krajach skandynawskich (Szwe­
cja, Norwegia i Finlandia), istnieje zwyczaj „polana 
świątecznego", które wkłada się do pieca i ze spo­
sobu palenia się jego wyciąga się wróżby na rok 
przyszły. Im dłużej polano się pali — tym więcej 
szczęścia i pomyślności spodziewać się można w ro­
ku następnym.

Boże Narodzenie w Anglii jest świętem czysto 
rodzinnym. Nie spożywa się tam tak, jak u nas, wie­
czerzy wigilijnej, lecz choinka musi być wszędzie. 
W pierwszy dzień świąt wystawne śniadanie zgroma­
dza dopiero wszystkich domowników. W czasie śnia­
dania tego podaje się tradycyjne potrawy, mianowi­
cie: indyka i t. zw. „pudding" (legumina, składająca 
się z 32 przysmaków) — a po jego ukończeniu, roz­
poczyna się zabawa, trwająca do późnej nocy. W noc 
wigilijną najwięcej są uradowane dzieci, które t. zw. 
„Father Christmas" (coś w rodzaju naszego św. Mi­
kołaja), obarza podarkami, wkładając im je do poń­
czoch.

Na Węgrzech w wieczór wigilijny chodzą po 
wsiach oryginalne grupy młodych chłopców, prze­
branych za zwierzęta domowe. Gdzie tylko zapu­
kają ci niezwykli goście, szczekając, mrucząc i ry-

projekt ustawy, mocą której usunięty przez na­
ród w czasie rewolucji parę lat temu z tronu 
król hiszpański Alfons 13-sty odzyska prawa 
i skonfiskowane na rzecz republiki ogromne ma­
jątki.

Odzyskanie praw i obywatelstwa oraz mająt­
ków umiżliwi b. królowi powrót do części Hisz­
panii, zajętej przez powstańców.

Cała historia jest tym ciekawsza, że gen. 
Franco, uczyniwszy pierwszy krok, zechce mo­
że osadzić Alfonsa 13-go z powrotem na tronie. 
Mówi się również, że królem zostałby jeżeli nie 
b. król, to jego syn Don Juan. Czy jednak doj­
dzie do przywrócenia monarchii w Hiszpanii 
trudno dziś jeszcze przewidzieć, a to tym bar­
dziej, że gen. Franco w początkach powstania 
zapewnił w swych mowach utrzymaniu ustroją 
dotychczasowego a więc republikańskiego. Stąd 
złamanie przyrzeczenia spotkałoby się z nieza­
dowoleniem ludności.
Chisty podbić  i utrzymać trudno

Doniosłej wagi wydarzenia w Środkowej Eu­
ropie odsunęły również w cień wiadomości 
z wojny japońsko - chińskiej. Wielkie zwycię­
stwa Japończyków doprowadziły do zajęcia 
dużych połaci kraju i dużych miast. Chińczycy 
cofali się po każdej przegranej w głąb kraju, 
wciągając za sobą nieprzyjaciół. Jednocześnie 
na tyłach powstawały poważne oddziały party­
zantów, które zmuszały Japończyków do walki 
na wielu frontach. Ostatnio dowództwo armii 
japońskiej ogłosiło dane o wynikach walk z par­
tyzantami. Jako grupy słabo zorganizowane, 
partyzanci zostali pobici. W ręce japończyków 
dostało się dużo broni i amunicji. Poza tym 
dowództwo stwierdziło, że na podbitych tery­
toriach ludność sprzyja partyzantom. Oczywi­
ście, że tego rodzaju fakty odsuwają zupełnie 
zwycięstwo Japończyków w dalszą przyszłość. 
Chiny to kraj ogromny i cieszący się poparciem 
Sowietów, które dostarczają im broni. Japonią 
jest przeciągającą się wojną wyczerpana, więc 
będzie jej na tym terenie coraz trudniej.

Z pomocą przychodzi Japonii słaba organiza­
cja państwowa Chin i częste bunty generałów 
przeciw naczelnemu wodzowi, marszałkowi 
Czang-Kai-Szekowi.

Przed kilkunastu dniami miała właśnie miej­
sce rewolta dwóch generałów. Spisek wczas 
wykryto i buntownicy zostali natychmiast roz­
strzelani.

sząc — wszędzie otwierają się dla nich drzwi, a z 
wnętrza chat padają zaproszenia na gorące wino 
z korzeniami. Wszyscy też składają sobie życzenia, 
młodzież śpiewa wesołe pieśni. Rankiem pierwszego 
dnia świątecznego przez woski znów przeciągają 
grupy młodzieży, niosąc bogato przystrojone przez 
dziewczęta pręty wierzbiny.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
obchodzi się święta Bożego Narodzenia z myślą o 
niedoli rzesz głodnych i żyjących w nędzy. Już na 
długo przed świętami ulicami mias przeciągają po­
chody, których uczestnicy, przebrani w średnio­
wieczne stroje, zbierają datki do puszek na gwiazd­
kę dla ubogich. W czasie samych świąt odbywają 
się wystawne uczty dla wszystkich — nawet dla naj­
biedniejszych. Panuje więc wszędzie radość, odby­
wają się zabawy. T. zw. „Santa Claus" obdarza dzie­
ci zabawkami, ilości i przepychu których nie widzi 
się w tym okresie na całym świecie.

Inaczej jest pod słonecznym niebem Brazylii, 
gdzie święta Bożego Narodzenia przypadają na lato, 
panujące tam o tej porze. Wszędzie pełno kwiecia — 
nabożeństwo wigilijne odbywa się pod gołym nie­
bem. Przez cały czas świąteczny rozbrzmiewają we­
sołe pieśni, nucone przy wtórze gitar.

W chrześcijańskich wioskach murzyńskich w A- 
fryce środkowej, święta Bożego Narodzenia trwają 
8 dni. Wieczerzy wigilijnej nie urządza się tam, za to 
w pierwszy dzień świąt odbywają się wspaniałe 
uczty, zakrapiane obficie winem palmowym.

Jak z tego wszystkiego widać, pełne uzasadnienie 
znaidtile tu powiedzenie: Co kraj -  to obyczai.

St. Orzechowski.
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Tta smrcłdm swtede
OJCIEC ŚW. CHCE UMRZEĆ PRZY BICIU 

DZWONÓW RODZINNEJ WIOSKI
Papież Pius XI urodził się w Desio, małej 

wiosce w północnych Włoszech koło Medio­
lanu. Najpiękniejszym jego wspomnieniem z lat 
dzieciństwa jest dźwięk dzwonów tamtejszego 
kościółka. Na jego też polecenie nagrane zo­
stało bicie tych dzwonów na szereg płyt, któ­
re przysłano do Watykanu. Ojciec św. słucha 
ich niekiedy ze wzruszeniem. Wyraził on ży­
czenie, aby w dniu jego śmierci dzwony z De­
sio biły w 'W atykanie tak — jak biły. w dniu 
jego chrztu.

WYNIKI WYBORÓW DO SEJMIKU 
KLAJPEDZKIEGO.

Ostatnio odbyły się w Kłajpedzie wybory do 
rady miejskiej, w których decydujące zwycię­
stwo odnieśli Niemcy kłajpedzcy. Wyniki wy­
borów przedstawiają się następująco: na nie­
miecką listę dr Neumana padło 1 miln. 613 tys. 
737 głosów, t. j, 86 procent, podczas gdy 4 listy 
litewskie uzyskały w sumie 256 tys. 209 gło­
sów, t. j. 14 proc. wszystkich oddanych głosów. 
W dotychczasowym sejmiku kłajpedzkim zasia­
dła 29 posłów, w tym 24-ch Kłajpedzian i 5-ciu 
Litwinów.
NAZISTYCZNE MUSZA BYC NAWET KONIE

Dziennik urzędowy ministerstwa spraw we­
wnętrznych Trzeciej Rzeszy podaje zarządze­
nie, nakazujące przy ustalaniu nazw dla po­
szczególnych roczników koni z oddziałów po­
licyjnych używanie nazw wyłącznie pochodze­
nia niemieckiego. Wszystkie inne nazwy, które 
do tej pory są używane, należy zmienić,

430 PISM FRANCUSKICH WEZWIE 
PARLAMENT DO ROZWIĄZANIA PARTII 

KOMUNISTYCZNEJ
Jeden z tygodników francuskich ogłosił nie­

dawno apel do parlamentu, domagający się roz­
wiązania i zakazu partii komunistycznej we 
Francji. Apel ten, jak twierdzi tygodnik, ukaże 
się w najbliższych dniach w 430 pismach fran­
cuskich. Dodać należy, że 18 państw zniosło już 
u siebie partię komunistyczną, rozumiejąc gro­
żące z jej strony niebezpieczeństwo.^ Jak wi­
dać z przytoczonej wiadomości we Francji co­
raz bardziej uświadamiają sobie szkodliwość 
działalności komunistów, kierowanych przez 
obce czynki z zewnątrz.

REFORMA ROLNA NA WĘGRZECH.
Minister rolnictwa na Węgrzech, hr. Michał 

Teleki, na posiedzeniu Związku Ziemian przed­
stawił plan reformy rolnej, którą rząd węgierski 
zamierza zapoczątkować w przyszłym roku. 
W myśl tego planu ulegną parcelacji przede 
wszystkim ziemie leżące odłogiem, lub nie nale­
życie uprawiane. Na drugim miejscu plan refo­
rmy rolnej przewiduje parcelację gruntów, któ­
rych właścicielami są cudzoziemcy.
NAGŁY ZGON NA WIEŚĆ O SKONFISKOWA­

NIU MAJATKU.
Niezwykły wypadek nagłego zgonu wyda­

rzył się w pewnej rodzinie żydowskiej. Pocho­
dzący z Cieplic, położonych w obszarze sudec­
kim 61-letni J. Hirsz i jego 44-letnia małżonka 
zmarli nagłą śmiercią- jednocześnie, na wieści 
o skonfiskowaniu przez władze niemieckie w 
Sudetach ich majątku.,

PLAGA WILKÓW W RUMUNII.
Fala gwałtownych mrozów spowodowała we 

wsiach Bukowiny i Besarabii w Rumunii plagę 
Wilków. Drapieżniki włóczą się całymi stada­
mi, wdzierają się do wsi i porywają bydło.

W jednej ze wsi koło Chocimia mieszkańcy 
uzbrojeni w siekiery i widły stoczyli walkę ze 
stadem, liczącym kilkadziesiąt wilków. Kilku­
nastu chłopów zostały pogryzionych. Dopiero 
dzięki pomocy mieszkańców sąsiedniej wsi uda­
ło się odeprzeć zgłodniałe zwierzęta.
ZATONĄŁ W MORZU WIELKI SAMOLOT 

NIEMIECKI.
Dużo rozgłosu przyniósł ostatnio lot niemiec­

kiego samolotu „Condor“ z Berlina do stolicy 
Japonii Tokio. Zdobył on rekord. Nie powio­
dła się podróż powrotna „Condora“, lecząc 
z Tokio do Berlina, musiał lądować na ocea­
nie koło wysp Filipin. W krótkim czasie za­
tonął. Załogę w liczbie 3 osób i pasażera ura­
towano.

Nowomiatiowany szef sztabu generalnego armii bułgarskiej gen. Petkow ,(pierw szy  
z  prawej) i gen. Jekoff  wręczają odznaki orderu wojennego królowi Bułgarii Borysowi.

W  naturze trwa wieczna walka gatunków. Jeden z wielu wróżbitów chińskich, k tóry
A  jednak, jak tu w idzim y, drapieżny, dziki budzi otuchę sw ych rodaków pom yślnym i
kot zaprzyjaźnił sie nawet z  papugą, której przepowiedniami o bliskim, pom yślnym  dla
ciągłe w rzaski i piski bynajmniej mu życia Chin zakończeniem  wojny z  Japonią, na co

nie uprzyjemniają. sie jednak bynajmniej nie zanosi...

Benito Mussolini w otoczeniu dostojników faszystow skich dąży  obejrzeć w yniki pracy
na robotach publicznych.



Nr  52 W I E Ś  P O L S K A i-i

OSADNICY Z MAŁOPOLSKI WSCHODNIEJ 
U PREMIERA

Prezes Rady Ministrów gen. Sławoj-Skład- 
kowski przyjął 15 bm. delegacje Małopolskiego 
Związku Osadników w osobach: prezesa Sapy- 
ty Stanisława, wiceprezesów Witosa Andrzeja 
i Kołodzieja Alojzego oraz Zaremby Wła­
dysława i Szczepaniaka Michała. .

Delegacja przedstawiła Panu Premierowi re­
zolucję zjazdu osadników Małopolski Wschod­
niej, który ostatnio o d b y ł  się we Lwowie. 

SERDECZNE POKONANIE
GEN. BORTNOWSKIEGO NA ZAOLZIU 

POWITANIE NA POMORZU 
W związku z wypełnieniem szczytnego za­

dania, jakie przypadło do wykonania na _ -
ziu inspektorowi Armii, dowodcy ki
grupy operacyjnej „Śląsk , gen. Bortn 
mu odbyło się w ub. tygodniu bardzo^ serdecz- . 
ne pożegnanie Generała przez ludność Śląska 
Zaolzańskiego. Gen. Bortnowski pow rociłdo  
Torunia. Społeczeństwo nadwiślańskiego gro­
du zgotowało gen. Bortnowskiemu żywiołowe

GM Na ’PRZESMYKI —
20-LECIA NIEPODLEGŁOŚCI

W gminie Przesmyki pow. siedleckiego, do­
konano poświęcenia i otwarcia dwóch nowyc 
szkół powszechnych: we wsi Kamionki Lackie 
i Raczyny, zbudowanych kosztem mieszkańców 
wsi i zarządu gminnego ku upamiętnieniu _U- J 
rocznicy Niepodległości. Szkoła w Kamionkac 
otrzymała nazwę im. wicepremiera mz. Kwia -
kowskiego. . , .    .

Równocześnie odbyło się następnie posie­
dzenie rady gminnej, na którym uchwalono na­
dać obywatelstwo honorowe tej gnuny piunue- 
rowi gen. Sławoj Składkowskiemu i wicepre­
mierowi inż. Kwiatkowskiemu. _

ROZWIĄZANIE 9 LOZ MASOŃSKICH 
W związku z dekretem o rozwiązaniu^ zrze­

szeń wolnomularskich, władze bezpieczeństwa, 
po przeprowadzeniu szeregu rewizji i.na  pod­
stawie uzyskanych materiałów, spowodowały 
likwidację istniejących lóż polskich, działają­
cych dotychczas w kraju. W szczególności li­
kwidacja objęła 9 lóż masońskich.

Posiadane materiały, będące przedmiotem 
szczegółowych przepracowań, posłużą do za­
pobieżenia możliwym próbom dalszej działal­
ności zrzeszeń masońskich w Polsce.

PRZECIW PROPAGANDZIE HITLEROW­
SKIEJ W POLSCE.

Na zebraniu Katolickiego Stowarzyszenia na­
uczycielstwa szkół powszechnych uchwalono 
jednomyślnie żądanie, by w Pucku zawieszono 
nabożeństwa i kazania w języku niemieckim, 
albowiem szerzy się tam propagandę hitlerow-

TRÓSKA WIELKOPOLAN O POGRANICZE
Ostatnio na posiedzeniu sejmiku wojewódz­

kiego w Poznaniu uchwalony został fundusz 
w kwocie 300 tys. zł na popieranie życia go­
spodarczego i kulturalnego na naszym pogra­
niczu zachodnim. Z funduszu _ tego udzielana 
będzie pomoc osobom, instytucjom i organiza­
cjom oświatowym, kulturalnym i społecznym, 
oraz drobnym warsztatom rzemieślmczo-han- 
dłowym, działającym w pogranicznych powia­
tach wojewódzwa poznańskiego.

56 CHŁOPOW SKAZANYCH 
W RAWIE RUSKIEJ

W Rawie Ruskiej toczył się proces przeciw , 
56 chłopom z Wólki Mazowieckiej, pow. Ra­
wa Ruska, oskarżonym o udział w zajściach, 
jakie się dnia 13 maja b. r. rozegrały w Wól­
ce Mazow. W dniu tym przybyło mianowicie 
na pastwisko, stanowiące własność gromady, 
100 robotników, by zgodnie z postanowieniem 
starostwa, powziętym jeszcze w r. 1937, zale­
sić je. Chłopi, podburzeni przez agitatorów, 
napadli na robotników, pobili ich dotkliwie, 
rzucili się również na policję, która aresztowa­
ła sprawców pobicia. W czasie zajść padło 3 
rannych, z których dwaj zmarli w szpitalu. 
Sąd skazał 51 chłopów na kary od 6 miesięcy 
do 3 lat więzienia, 4 skazanym zawiesił karę, 
a 5 uwolnił.

Szef  O.Z.N. gen. Stanisław Skw arczyński w rozmowie z P. Prezydentem  Rzplitej w cza­
sie pobytu w ub. tyg.  na Zamku.

Naczelny W ódz, M arszałek Śm igły R ydz w imieniu P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
złoży ł wraz z  na jw yższym i Dostojnikami Państwa w podziemiach Katedry  św. Jana 
w W arszawie wieniec na grobowcu ś. p. Prezydenta Gabriela Narutowicza w 16 

rocznicą Jego tragicznego zgonu.

Lud polski zasiada do tradycyjnej uczty  wigilijnej w pełnym  skupieniu i poczuciu 
gospodarskiej honorności. A  gdy zapuka, do drzw i zziębniąty wędrowiec, p rzyjm u­

je go serdecznie i prosi do stołu.
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Co nam piszą
JtcNf się rodzi.
Przyszedł Jezus na świat po to, aby 

w  imię miłości przywrócić maluczkim godność 
ludzką, wskazać im nowe życie i wyższe cele, 
sięgające daleko poza ziemię.

Uprzytomnijmy sobie dziś, po upływie dzie­
więtnastu wieków, że ta Boża Dziecina zdoła­
ła światłem swej nauki przemienić ówczesny 
świat. Załamanie potęgi pogańskiej Rzymu 
i zatknięcie krzyża na miejscu męczenia chrze­
ścijan w Colosseum, to była naprawdę naj­
większa w dziejach świata rewolucja, która 
się dokonała bez użycia siły zbrojnej.

Nie była to jednak wyłącznie walka o moż­
ność wyznawania wiary w jednego Boga, by­
ła to walka o wprowadzenie w życie zasad 
Ewangelii — a więc walka o zmianę porząd­
ku społecznego w świecie. Upadło pogaństwo 
rzymskie, powstawały co jakiś czas nowe sek­
ty religijne. Obecnie ożywa nowe pogaństwo 
w Niemczech, walka trwa dalej, z nie mniej­
szą siłą toczy się również walka o uporządko­
wanie stosunków społecznych i międzynaro­
dowych w myśl zasad Ewangelii świętej. Pa­
pieże przypominają światu w swych orędziach, 
że nie można wiernym obiecywać nieba, a zie­
mię zostawić komu innemu, że trzeba poprzez 
ziemię dążyć do nieba. Trzeba więc tę ziemię 
dobrze urządzić ,aby stosunki sprzyjały życiu 
chrześcijańskiemu. W  Polsce Rada Społeczna 
przy Księdzu Prymasie w Poznaniu ogłasza 
program przebudowy ustroju rolnego, oparty 
na zasadach sprawiedliwości chrześcijańskiej. 
Wieś nasza widzi w tym posunięciu niezłomne 
trwanie kościoła przy zasadzie czystości nau­
ki W iary Św. -Tezus przyniósł na świat niłość 
pomiędzy ludzi; a czyż może być o miłości 
mowa, gdy zapomina się o sprawiedliwości 
i biedzie ludzkiej? Przyniósł światu najwię­
kszą demokrację, bo nauczał, że każdy czło­
wiek, bez względu na pozycje społeczną, ma 
dusze nieśmiertelną, a więc coś wspólnego 
z Bogiem.

Dziś na miejsce Chrystusowego braterstwa, 
tej najlepszej demokracji, wysuwa się często 
dysząca nienawiść, na miejsce Boga i jego 
praw wysuwa się dyktator, który usiłuje 
regulować wszystko według swej woli. W Ro­
sji nie ma braci, są tylko „towarzysze*1, 
w Niemczech uznaje się za najwyższy auto­
rytet we wszelkich sprawach, a więc także 
i religijnych Hitlera. Buntuje się więc człowiek 
przeciwko Prawdzie Objawionej. Chmury się 
zbierają w okół, nadciąga burza. Będziemy 
się modlić w noc betlejemską, aby Dziecina 
Boża wyciągnęła swą rączkę i powstrzymała 
to wielkie niebezpieczeństwo, jakie nam gro­
zi, ażeby daja jak największą moc naszej Gło­
wie Państwa do powstrzymania spokoju w na­
szym kraju, ażeby dała i Wodzowi naszej Ar­
mii siłę w razie potrzeby zwycięstwo.

Józef Kostaniak 
Ryszki, pow. grójecki, woj. warszawskie.

W  nowym Roku w zm ożem y prace 
na wsi

Rok stary mamy na ukończeniu i niedługo za­
czniemy żyć w Nowym.

W czasie, kiedy rok „stary** się kończy, a „no- 
wy“ zaczyna ludzie tak pojedyńczo jak również 
i organizacje przystępują do pewnego obra­
chunku i obliczenia ze swej działalności po to, 
żeby się przekonać, co się w minionym roku 
zrobiło i co jest jeszcze do wykonania.

Pożądanym bvloby, ażeby członkowie i dzia­
łacze Obozu Zjednoczenia Narodowego taki 
obrachunek sobie w tym czasie zrobili i w No­
wy Rok z gotowym planem w życie wsiowe 
wchodzili.

Jeżeli soojrzymy za siebie, to -nie można po­
minąć milczeniem rozrostu komórek organiza­
cyjnych w terenie i nie zauważyć entuzjazmu, 
jaki wieś do Obozu żvwi. Nic można też zapo­
minać o wyborach, jakie się 6 listopada odby­
ły. Fakty te przypominają nam jedno: że wieś 
sama się pozbyła nałogów portyjnictwa i dru­

gie: że Obóz Zjednoczenia Narodowego znalazł 
tu na wsi naturalne warunki rozwoju.

Obóz Zjedn. Naród, powstał do czynu zbio­
rowego i przede wszystkim czynem tym ma 
udowadniać potrzebę swego istnienia.

Niestety wieś dziś nie ma korzystnych wa­
runków. Za dużo jest jeszcze ciemnoty, bier­
ności i różnych uprzedzeń, które razem wzięte 
stanowią poważną zaporę dla prac Obozu. Z te­
go też powodu w dążeniu do realizowania pro­
gramu O.Z.N., będą duże trudności do pokona­
nia.

Twarde warunki, w jakich żyjemy i duże tru­
dności, jakie są przed nami powinny nas 
uzbroić: w silną wolę, hart naszych charakte­
rów i wiarę we własne siły, pamiętając, że zwy­
cięstwo w każdej walce inaczei się zdobywa.

W kołach i Oddziałach O Z.N należy skon­
trolować co jest zrobione i ustalić plan dalszej 
roboty. Pomnażanie jakościowo i ilościowo 
liczby naszych członków jest również naszym 
zadaniem. W pracy kierować się mamy taktem 
i umiarem, pamiętając, że wynikami dokonanej 
pracy będziemy zdobywać ostatnie szeregi na­
szych przeciwników.

Pamiętać bowiem musimy i o tym, że nasza 
„Wieś Polska** niedługo zacznie trzeci rok swej 
pracy na wsi i trzeba, ażeby na gwiazdkę, w 
okresie świąt zjednać i powiększyć rodzinę sta­
łych prenumeratorów i czytelników. Dodać 
trzeba, że w terenie spotykamy się z tym, że 
gdzie dociera ..Wieś Polska** powstają samo­
rzutnie Koła Obozu i rośnie liczba przyjaciół 
i sympatyków, którzy niebawem znajdą się w 
szeregach O.Z.N.

Niech pokonane trudności i zdobyte doświad­
czenia w roku starvm będą dla nas nauka z a ­
razem i zachętą, ażebyśmy mogli w roku No­
wym tym owocniej pracować.

Stanisław Kaczor 
wieś Pawołwice n. Wisłą 

pow. Iłżecki, wojew. kieleckie.

Buduiiemjr Polskę 
na pewnym chłopskim fundamencie

Program ogólny i wytyczne przebudowy 
ustroju rolnego w Polsce przyjęty przez O.Z.N. 
odpowiada chłopom. Minęło kilkanaście lat od 
odzyskania Niepodległości a żadna z politycz­
nych partii chłopskich, będąca nawet przy wła­
dzy nie przystąpiła do wprowadzenia w życie 
swych radykalnych programów. Wieś długo 
czekała. Obecnie, gdy do pracy przystąpił O- 
bóz Zjednoczenia Narodowego — chłopi pilnie 
baczą na osiągnięcia tych prac. Chłopi — to 
czasami niewierni Tomkowie. Nie uwierzą aż 
zmierzą.'Trzeba ich twardy upór rozbijać czy­
nami, przekonywać ich nie słowem lecz fakta­
mi, oświatą i organizacją gospodarczą; takie 
założenia ma OZN.

Nie byłem, nie jestem i nie będę endekiem, 
bo partia ta dyszy nędznymi przeciwchłop-

skimi hasłami. Do zjednoczenia narodowe­
go należałem przed powstaniem OZN. Obec­
nie popieram OZN samorzutnie, bo zjednoczenie 
jest koniecznością — wynikającą z bolesnych 
doświadczeń. Czym jest zjednoczenie dla Pań­
stwa i narodu — widzimy po Włochach i Niem­
cach. My Polacy potrzebujemy najwięcej zje­
dnoczonej pracy.

Lud wiejski jest najliczniejszy i najbiedniej­
szy, dostarcza najwięcej sekruta, żywi miasta 
i dlatego zasługuje, aby się nim przede wszyst­
kim zająć.

Wieś jest fundamentem Narodu i Państwa, to­
też budipac gmach lepszej przyszłości naszej 
Ojczyzny nie należv zapominać, że dom budzje 

■ się nie z góry na dół lecz od dołów, od funda­
mentów do góry. _ K. Orkan

Sporysz, pow. Żywiec, woj. krakowskie.
Zadania nowego samorzędu

• Kończymy rok stary, mając poza sobą część 
Wyborów samorządowych. W początku nowe­
go roku odbędzie się reszta wyborów. Warto 
już dziś pomówić na łamach „Wsi Polskiej** 
o bolączkach chłopskich, wytrzebieniem któ­
rych zająć się również obok Rządu, winien sa­
morząd. Ogólnie wiadomo, że chłopi są siłą, 
bo mają obok przewagi liczebnej w swoim reku 
olbrzymi warsztat produkcyjny —- ziemię. Ten 
warsztat jest ze wszystkich najpewniejszy i na 
nim odbywa się podstawowa, prawdziwa pro­
dukcja. Wszystkie inne działy gospodarstwa nie 
produkują, lecz przetwarzają. Zdawałoby się, 
że rolnik, pierwszy w państwie wytwórca dóbr, 
winien z tej racji mieć najlepiej. Wiemy, że 
tak nie jest. Brak mu oświaty, nowoczesnych 
narzędzi pracy i wreszcie nie ma godnego sta­
nowiska społeczno-politycznego w Państwie. 
Pisze się dużo o wartości i sile chlooów. Lu­
dzie się w tym nawet prześcigają. Lecz sa to 
często tylko słowa, słowa taktyk: w pozyska­
niu zaufania chłopów w czasie wyborów.

Często osobiście doświadczyłem, że rzekomi 
posłowie chłopscy po wyborze, na wsi sie wca­
le nie pokazują. A co najważniejsze było tak, 
że ci posłowie, siedząc w Warszawie, w Sejmie 
dla dobra i podniesienia wsi mało zrobili.

Mamy dobrą i uzasadnioną wiarę, że obecny 
Seim i posłowie bedzie postępował inaczei. że 
wypełnią zadanie do których je P. Prezydent 
powołał, t. j. przede wszystkim do zmiany ordy­
nacji wyborczej.

Obok Izb Ustawodawczych najważniejsze są 
dla chłopów, że się tak wyrażę, izby terenowe, 
gromadzkie i gminne a więc samorządy N:e 
chcąc się powtarzać w opływaniu ogólnych 
zadań samorządu, podkreśję od siebie szereg 
aktualnych dziedzin, w których samorząd W i­
nien usilnie popracować. Taką dziedziną o wiel­
kiej głębi, jest nasza chłopska bieda. 1 oteż sa­
morząd winien jak najrychlej przyczyn tej bie­
dy poszukać przez: dokładne zbadanie gospo­
darstw małorolnych. Nie tak urzędowo, lecz po 
sąsiedzku, przyjacielsku, wyszukać przyczyny 
zadłużenia, braku narzędzi gospodarskich a co 
za tym idzie i często małei produkcyjności 
warsztatu rolnego; W związku z tym należy 
ustalić kto, i w jakiej wysokości potrzebuje po­
mocy w formie pożyczki krótkoterminowej lub 
długoterminowej z Gminnej Kasy Pożyczkowo- 
Oszczędnościowej, Państwowego Banku Rol­
nego i innych instytucji kredytowych. Mamy 
ich dużo, lecz nie zawsze sprawnie działaia. 
Ustalić, na jakich warunkach pożyczka może 
być wzięta i iakie są możliwości ratalnego spła­
cania pożyczki.

Są to kwestie palące, więc samorząd winien 
ich nie odkładać, lecz zrobić co się da natych­
miast. W radach gminnych i gromadzkich są 
przecież nasi sąsiedzi,^ obdarzeni naszym zau­
faniem, więc pracy tej dokonają nie szablono­
wo a ze zrozumieniem, powiem nawet, z ser-

C6Kończac ten rok wchodzimyw nowy z wia­
rą, że rady przez nas wybrane nie sprawią chło­
pom zawodu. . ,

Andrzej Szczur 
w i e ś  Nieporęt, pow. warszawski
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W  d łu g ie  zim o w e  w ie c zo ry
W ów dzień żniwa, ze wzgórka swego widział 

ich wszystkich, jak na dłoni. Rozróżniał twarze 
kosiarzy, poznawał kobiety, słyszał słowa pie- 
śni.

Powoli zaczął schodzić ku rzece. Przebrodził 
ją, na pole wszedł, zbliżył się ku pracującym. 
„Pomagaj Boże" — pozdrowił. — Mógłbyś i ty  
mnie pomóc, bom od machania i śpiewu dech 
stracił — zaśmiał się Janek. Zaśmiali się wszys­
cy kosiarze. — A toby on nam nogi poucinał! 
Pewnie, jak żyje, kosy w garści nie trzymał.

— Trzymać, trzymałem, będzie temu lat 
dwanaście, niech Andrzej zaświadczy, on mnie 
uczył.

— Miałeś czas zapomnieć — odparł brat, za­
trzymując się, by kosę poklepać. — A dajno, 
spróbuję — zaśmiał się podchodząc. Obejrzeli 
się ciekawie wszyscy. On kosę ujął, zamachnął, 
śmignął raz i drugi".*)

Dokoła stołu skupili się wszyscy domowni­
cy. Oczy błyszczące ciekawością coraz pod­
nosili na czytającą, młodą dziewczynę. Płynęła 
opowieść. Nikt nie przerywał. Dopiero późna 
pora przypomniała im, że przecież czas do spa­
nia, że rano do roboty trzeba wstawać. Ale tak 
wszystkich ta książka zajęła, że się ociągali, 
o tym, co słyszeli, gawędząc.

-— Ale sprawny chłopak był z tego Wawra! 
A do roboty zdatny! A już głowę to miał na 
karku, jak to on żeńcom poradził. I przy poża­
rze ratował.

— Co myślicie, zjedna on sobie tę Rozalkę, 
czy do Niemkini wróci?

— Powiedzcie mi, matuś, czemu to oni gazety 
nosili pokryjomu — cóż to były za pisma?

Dumnie podniósł głowę starszy chłopak, co 
już do ostatniej klasy szkoły powszechnej cho­
dził. On umiał objaśnić, kiedy się to działo, że 
jeszcze wolnej Polski nie było, uczyli się prze­
cież tego na lekcji historii w szkole.

— A co robił Wawer w Szczecinie- — dopy­
tywały się dzieci, nie wszystko rozumiejąc.

— Marynarzem był. Bo widzicie, wtedy nie 
było jeszcze naszego pięknego portu w  Gdyni, 
nie było polskich marynarzy. Kto chciał być 
marynarzem, musiał na obcych statkach pły­
wać.

— Powiedz nam jeszcze, jak to było w Gdy­
ni, kiedyś tam z wycieczką dzieci szkolnych 
jeździł?

—- Spać już pora, jutro sobie o tym pogada­
my — odezwała się gospodyni. Patrzyła na 
swoją gromadkę i oczy jej jaśniały cichą radoś­
cią. Długie zimowe wieczory schodziły teraz 
niepostrzeżenie. Każdy śpieszył z robotą, żeby 
jak najprędzej do izby wrócić i dalej do czyta­
nia wspólnego zasiąść.

Dawniej, schodzili się wieczorami niechętni, 
znudzeni. Zasiedli przy stole, ten coś powie, ten 
słowo rzuci, tamten odpowie. Rozmowa nie

szła, nudno schodziły godziny. Starszy syn, pa­
robek, do karczmy się wymykał. A dziś nawet 
i on do czytania śpieszy.

Martwiło gospodynię to marnowanie zimo­
wych wieczorów. A że bardzo jej to na  sercu 
leżało, więc do pani nauczycielki posz łĄ o  radę. 
I dostała. A teraz to już nigdy o nudzie nie ma 
mowy, prędzej czasu na to czytanie i rozmowy 
zabraknie. Poradziła jej pani różne książki:
0 krajach dalekich, o ludziach obcych, o mias­
tach i morzach nieznanych. I przekonała się go­
spodyni, że dobra książka, to najlepszy przyja­
ciel. Poradzi, oświeci, zabawi. Ale trzeba ją też 
tak dobierać, jak przyjaciela: ostrożnie i z roz­
mysłem. Bo zła kisążka więcej nieraz krzywdy 
może wyrządzić, niż zły człowiek.

Kiedy sobie teraz gospodyni o tym czytaniu 
pomyślała, aż się uśmiechnęła. Sama już i da­
wniej. czytała, do rady gminnej należała, o nie­
jednym, co się na świecie działo — słyszała.
1 te swoje wiadomości najłatwiej przy wieczor­
nych rozmowach po czytaniu mogła opowie­
dzieć, bo to się zaraz jakaś sprawa wysunęła, 
która zupełnie jakby u nich na wsi się działa. 
I wtedy można było porównać, jak to u nas, 
a jak to w tej wsi z książki, i pomyśleć, gdzie 
lepiej.

Wszyscy się zżyli, zaczęli wzajemnie rozu­
mieć. Co kto wiedział, to mówił, czego nie ro­
zumiał, to pytał i razem się nad wyjaśnieniem 
zastanawiali. Dzieci też brały udział w czyta­
niu i to już była dla nich największa radość, 
kiedy mogły się swoimi wiadomościami po­
chwalić. Córki obie często do matki przycho­
dziły o czytaniu porozmawiać, z całą ufnością 
o swoje „dziewczyńskie" sprawy zapytać. Syn 
swoją dziewczynę przyprowadzał, żeby się z 
przyszłą rodziną poznała, żeby jednych z nią 
była myśli, jednych zasad.

Świat powiększał się od tego czytania. Bo 
pewnie, na wsi wiele się dzieje, wiele pracy się 
widzi, ale aż więcej się chce pracować, kiedy 
się zrozumie, że życie wsi łączy się z życiem 
całego narodu, całego kraju. Dziś już nie po­
trzeba im mówić o tym, że każdy jest obywa­
telem swego kraju i musi znać jego dzieje mi­

nione i to wiedzieć, co się w nim dzieje. Z cie­
kawością słuchają, kiedy im gospodyni wiado­
mości z gazety czyta.

Wśród czytanych książek dużo jest takich, 
które przynoszą praktyczne wiadomości dla 
wiejskich gospodyń. Urządza się na wsi kon­
kursy, urządza się świetlice. Wszystko dąży do 
tego, żeby gospodarstwo ulepszyć, żeby z nie­
go mieć większy dochód, żeby zdrowie rodziny 
podnieść. A przecież jest tyle książek na te te­
maty, tyle pism fachowych. W zimowe wie­
czory można je sobie poczytać; część wiado­
mości da się zastosować zaraz, część dopiero 
ku wiośnie. Gospodarz i domowi chłopcy słu­
chają ciekawie tych „babskich" spraw i niejed­
nego się nauczą. A jeśli to już bardzo specjalne 
sprawy, to gospodyni na to parę wieczorów 
poświęci i z córką to sobie przeczyta i omówi, 
co by można zaraz wypróbować.

Zimowe wieczory — to pora, kiedy najwię­
cej jest czasu na rozmowę i naukę. A nic tak 
ludzi nie łączy, jak wspólna praca, wspólna na­
uka. Gospodyni rozumie to. Chce, żeby jej do­
mownikom było w domu najlepiej, żeby nie by­
ło między nimi niechęci czy niezrozumienia. 
Wie, że kiedy się po czytaniu zacznie żywa 
rozmowa, kiedy się wszyscy wypowiedzą — 
powoli zaczną się zacierać niechęci, w cień u- 
suną się drobne codzienne sprawy, przyjdą na 
myśl sprawy wielkie, ważne.

Zimowy zmrok wcześnie zapada. Coraz bar­
dziej zaciemniają się i zatracają kontury do­
mów i drzew, nawet wieża kościelna, w dzień 
widoczna z daleka, teraz jakby rozpływała się 
w  wieczornej mgle. O tej godzinie jest coraz 
ciszej, jakby stłumiły się odgłosy prac przy 
wieczornym obrządku. W  chatach zaczynają 
migotać światełka. Powracają domownicy po 
całodziennych zajęciach. Dzieci już odrobiły 
lekcje. Zaczyna się długi zimowy wieczór. Ale 
gospodyni już się go nie obawia, wie, że nie 
wróci już dawny nastrój nudy i zniechęcenia. 
Zasiadają do czytania.

*) M. Rodziewiczówna — Szary Proch.

Zapow iedź
Podaje się do ogólnej wiadomości, że:
1) kawaler Smoliński Henryk Roch, ro­

botnik, zamieszkały w  Dobrzejewicach pow. 
Lipno, syn Agnieszki Smolińskiej z Spe­
cjałów.

2) panna Marek Anna zamieszkała w  Bo- 
rownie pow. Wąbrzeźno, córka zmarłego 
robotnika Józefa Marka i żyjącej żony je­
go Marii z domu Pargieła — chcą zawrzeć 
związek małżeński.

Ktoby wiedział o przeszkodach niech do­
niesie Urzędnikowi Stanu Cywilnego w W . 
Rychnowie pow. Wąbrzeźno (nr. 62).

Kupuj porcelanę z  czysto polskiej Fabryki!!
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ZNAK FABRYCZNY

Od 150 lat znana
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Z  g w i a z d k ą . . .
625 nagród wygranych

Pierwszą nagrodę, siewnik, zdobył Jakubski Józef z pow. włoszczowskiego
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M oment losowania 625 nagród jesiennego konkursu „W si Polskiej“. W. środku siedzi 
sen. Michał Róg, obok stoją przybyli prenum eratorzy: Gal W incenty z  prawej i Feliks 

Rak z  lewej, dalej z  prawej siedzi z  gazetą w  rące Puć W alenty.

Jesteśmy już po ikonikursie. Rówmocześnie 
z opisem samego losowania zamieszczamy 
dziś i wyniki losowania. Będzie diużo uciechy 
i radości Cala wieś przecież oiddawna mówiła 
o konkursie „Wsi Polskiej". Jedni z niedowie­
rzaniem kręcili głowami, mówiąc:

— Gdzieby tam .siewnitoi, sieczkarnie, młoc­
karnie, pługi, wirówki — dawali.

Inni wierzyli,' odnowili prenumeratę lub, jeśli 
dotychczas nie prenumerowali, zamówili gaze­
tę dla siebie.

Wszyscy jednak, i ci, którzy jeszcze niedo­
wierzali, i ci, którzy wierzyli, w  każdym nume­
rze „Wsi Polskiej", po 5 grudnia przychodzą­
cym szukali ciekawie, kto też wygra te 625 na­
gród.., . , .

—  A może i nam się szczęście uśmiechnęło.., 
— mówili. — Tak samośmy zapłacili za gaze­
tę, jak i inna, i takie same mamy prawa.

Aż. wreszcie ciekawości Czytelników i Pre­
numeratorów stało się zadość.

„Wieś Polska" zaprosiła na losowanie swych 
czterech Prenumeratorów z różnych krańców 
Polski. Z Podhala gazdę Gala Wincentego; 
z przeworskiego Pucia Walentego; z kieleckie­
go Raka Feliksa i z Wileńszczyzny Bolesława 
Stomę. Na piątek 16 grudnia b. r. sławili się 
wszyscy, oprócz jednego Bolesława Stoimy, 
którego widocznie zatrzymały w domu silne 
mrozy. W losowaniu wzięli również udział: 
sen. Michał Róg, przedstawiciel Oddziału Pro­
pagandy O. Z. N. Jan Tutaj, przedstawiciel „No­
win" M. Bogdan, mec. Jan Nosek oraz człon­
kowie redakcji „Wsi Polskiej" z red. Zachem- 
skim na czele.

Samo losowanie odbywało się w podobny 
sposób jak i w poprzednich konkursach. W szy­
stkie wygrane losy mieściły się w specjalnej 
urnie, dokoła której ustawione były skrzynki 
z kartotekami wszystkich tych Prenumerato­
rów, którzy spełnili warunki konkursu. Pod­
czas losowania jeden z przybyłych Prenume­
ratorów ciągnął los — drugi zaś wyciągnął 
z którejkolwiek skrzynki jedną kartotekę.

Na losie wypisana była nagroda, którą w y­
grywał wypisany na kartotece Prenumerator 
„Wsi Polskiej". Pomiędzy naszych Prenumera­
torów rozlosowano 600 większych i mniejszych 
nagród. Nagrody stanowiły: siewniik, młockar­
nia, 2 sieczkarnie, 2 wirówki, 5 pługów, płótno 
na koszule, materiał na ubranie, szpadle, widły, 
czajniki, lampy, pięciokilogramowe paczki cu­
kru i wiele innych, praktycznych, a niezbęd­
nych w gospodarstwie przedmiotów. Oprócz 
tych 600 nagród rozlosowano osobno 25 premii 
dla dzieci, w postaci: zegarków, tornistrów, 
piórników i innych rzeczy, potrzebnych dzie­
ciom w wieku szkolnym. „Wieś Polska" pamię­
tała o gospodarzach i gospodyniach, nie mogła 
więc zapomnieć o dzieciach, które tak kochają 
„Strumyk", dodatek do „Wsi Polskiej" i tak 
często do niego pisują.

Główne nagrody Jesiennego Konkursu „Wsi 
Polskiej" wygrali: siewnik — Jakubski Józef 
wieś Raszkiew, pow. włoszczowski, młockar­
nię — Lis Józef, kol. Lasopole, pow. grójecki, 
sieczkarnie: — Filosek Jan. Winiary Wiślickie, 
pow. pińczowski i Antoni Błaszczak, Wólka Za­
błocka, pow. Lubartów; wirówki: Szczygieł
Wojciech, Stara Słupia pow, opatowski, i Kach- 
nyrz Michał, Wisłok Wielki, pow. sanocki.

Rzecz zrozumiała, że nie mogliśmy zawitać 
z gwiazdką do wszystkich naszych Prenume­
ratorów. 625 nagród nie mogło starczyć dla 
wielotysięcznych rzesz naszych Czytelników. 
Ci więc, którzy w tym konkursie nie wygrali 
oraz ci, którzy zamówili „Wieś Polską" pc 
5 grudnia b. r. będą mieli możność wygrania w

następnym konkursie, który urządzimy w nie­
długim już czasie. Na konkurs ten przygotowu­
jemy wiele nowych, pięknych niespodzianek 
dla naszych Prenumeratorów.

Chociaż może niektórych konkurs zawiódł, 
nie mieli tym razem szczęścia, jednak jedno 
jest pewne: prenumerując „Wieś Polską" zy­
skali oni przyjaciela, który ich nigdy nie zawie­
dzie. Zawsze będzie pouczał, wspomagał w 
utrapieniach, rozweselał i kształcił. I teraz na 
Godne święta idzie ten przyjaciel w świątecz­

nej szacie do wszystkich, obdarowanych w kon 
kursie i nieobdarowanych, by dzielić wspólnie 
radość z narodzin Boskiej Dzieciny.

Oto niżej podajemy wyniki rozlosowanych 
nagród:

SIERPY:
B ilińsk i Jan  Z ab u że; M osińsk i P io tr  D um bla; B ie­

leck i Ja n  W o la  L u b e c k a ; O lek siew icz  A ntoni P o lsk o -  
w o la ;  F lis iak  A le k sa n d er G o łąb ; P a w iń sk i A ntoni 
S k o rk ó w ; T a ła ła j  F ra n c is z e k  M o to lk ó w ; M aślach  
A ntoni P y s z n ic a :  G odzisz  W ła d y s ła w  w . C z ab a ró w - 
k a ;  K rzem ięd ak  A n d rze j M a jd an  K a sz te lań sk i; P o ś ­
p iech  M arcin  R u d o łto w icz ; F a b ian  W a w rz y n ie c  Ż u­
ra w ic a ;  C zu b ala  P io tr  N ieg o sław ice ; G rab o ń  T eofil 
w . R a d o s tó w ; W ó jc ik  Jan  kol. R zep in ; W to re k  Jan  
w . S k o rz ó w ; R o b ak o w sk i W ła d y s ła w  W ie lk an o c ; 
K u lczyk  A nton i N ow a W ie ś ; P re jse w ic z  W ac ła w  
P ro b o sz c z e w ic e ; M ich alczy k  S ta n is ła w  O lech ó w ; 
K olkow ic Józef Ja b ło n k a  O ra w s k a ; P ie tra s z e k  S ta ­
n is ław  w. Ł y sa k ó w e k ; C hm ielow iec  F ra n c is z e k  Ja -  
d o c h y ; D y d a  Jan  K ro śn ica ; M iejsk i O. Z. N. w  D o­
lin ie ; S itek  A ntoni W o la  M o szczen ick a ; T e n d e re n ta  
S ta n is ła w  Z u k ó w ; S o łty s  G ro m ad y  W ó lk a ; Z iem ba 
S ta n is ła w  w. P o k rz y w ia n k a ;  L ek k i K o n s tan ty  H an d z ­
ló w k a ; M ich alk iew icz  Jó zef w . P o g in i; F o lta  W ła ­
d y s ła w  m. F e h lb ac h ; G ro m a tk a  Jó zef m. P o b ó rk a  
W ie lk a ; C iupek  F e lik s  R eg u lice : U ba Ja n  w. N iziny; 
P ie tru s z k a  Jan  s. M ak sy m a  w . P o h a ń c z y c e ; P ie trz a k  
A ndrzej H e n ry k ó w ; Ja n c za k  C zes ław  K o rzen ica ; S a - 
w u la  P io tr  m. N ieg o sław ice ; S o b ań sk i A ntoni L ach o ­
w ic e ; R eg iec  T ornasz  S ro m o w ce  N iżne; K u raś Józef 
B ru śn ik ; T iso n czy k  Jan  C h y ż n e ; R em b iech a  W ła d y ­
s ła w  C h rz a n ó w ; G a w o r B ro n is ław  Z b y d n iew ice ; 
J u rc z y k  A lo jzy  S ta lm a ch a ; W o d eck i K o n s tan ty  W a- 
ly n ic e ; R o m an iuk  S zy m o n  M ie leśn ica; H ulk iew icz 
K o n s ta n ty  S itn ica : S z a fra n  A ndrzej C z e re b asó w o ; 
M ic h a lczy szy n  W o jc iech  S eń k ó w  K o zo w a; M udry j 
Jan  F e lsz ty n ; S ie rp ień sk i Jan  M a n a s te rz ;  P re jz n e r  
H e n ry k  W in iczo w k a  P o n ik ła ;  K rak o w iak  F ra n c isze ń  
B ro n o w o  N ow e; K o zera  A lek san d er C h w alib o g o w ice ; 
W an d as  W ła d y s ła w  B arłk ó w k a , C zopow ski Stefan

N ow y D w ó r; Jak u b o w icz  Jó zef S ied lisk o ; S tra c h  
Jó zef U s tro ń ; G re lik  Józef w . B ia ła ; K ucy M ichał 
O s ta p ie ; W ie rd ak  W ła d y s ła w  Ł ęk i; Ja k u b iak  W ła ­
d y s ła w  P o n s tk o w o ; M ich ałik ew icz  P io tr  os. S o b k ó w ; 
P o k ra k a  Ja n  w . Z a ru d k i; Zon Ja k u b  K oro ló w k a ; 
C z y te ln ia  T . S. L. R eg ajlich a  N o w o sió łk a ; H ebda 
S ta n is ła w  S ie k ie rz y z n a ; S o łty s  g rom . S łu p ia ; W ó j­
cik  F ra n c isze k  R a d w a n ó w ; B a rto sz  M ichał G rom nik ; 
W iśn ie w sk i W ła d y s ła w  C h leb czy n ; S ie la ty ck i Józef 
kol. N o w opo le ; S ta ssu lo n e k  A ntoni kol. B ie lo w ce; 
Ł y s y  D em ian  S u ry n k a ;  S y c z ew sk i P a w e t N o w o g ró ­
d e k ; K urdziel W ojc iech  N ow osió łk i; W to d y k a  Jan  
G linik G ó rn y ; C hru śc ie l F ra n c is z e k  K ie łp iny ; C h ró ś- 
c ick i H. G ro d z ice ; R a to m sk i W in cen ty  S ta w k o w a ; 
H o rb aczo n ek  Jan  T e re sp o le ; D anel A ntoni P o d ra j ;  
M arc in ik ew icz  L ongin  K arp ak ie l; D u b o w sk a  H elena 
K u m an ice; D z ie rzg o w sk i A p o lin ary  O s tro w ie c ; L a ­
so ta  S ta n is ła w  kot. B a ry c z ;  C z a rn o ta  F ra n c isze k  
B ro d y ; Z a rz ąd  O chotn . S tra ż y  P o ż a rn e j w . Ju rk ó w ; 
B zdzion  Józef K o z łó w ; K u rzy k  F e lik s D a leszew ice ; 
W a w rz e s iń sk i W a c ła w  N ie tu lisko ; Ks. p rob . Igna- 
to w icz  M ichał O s tró w k i;  K u ch arczy k  Antoni w  S ta -  
ro z im o w icze ; P la c ó w k a  O. P . H ru zd o w o ; D udek  An­
ton i S lep o w o la ; Z o chow sk i W ik to r  S u le jó w ; M aciej 
A g a ta  S Iąd k o w ice ; W o jty ła  M ichał kol. M alenik .

RONDLE:
M onik W a c ła w  kol. D u n a j; Ł a z a re w ic z  W ło d z i­

m ie rz  os. R u ta  D o ln a ; A lb iszew sk i A ndrzej w . R uz- 
n ica ; N ow ak P io tr  m. Ś m iło w ice ; M a ły sz  M a k a ry  
m. P e re ż y n y ; Je w c h u ta  P a w e ł w . Jan o p o l; R afał 
Jó ze f P ro n in a ; T u r  W ło d z im ierz  w . R o k itn o ; P a ra -  
fyn iuk  A lek san d er w . C z a r ta je w o ; Jak im iak  Józef 
w . R z eszo tk ó w ; S ty p a  Jó zef w . P rz y łę k ;  Jó ź w ia - 
ko w sk i S ta n is ła w  W o la  Ł a sz c z o w a ; M osoń P io tr  
W o jto w a ; T y sz k a  A le k sa n d er G ark o w o  S ta re ;  K a r­
p ińsk i S ta n is ła w  w. K u p ia ty cze ; W ó jc ik  Jan  S z e re -  
sz ó w ; S te fan o w icz  P io tr  w . P o la n y : D o ro szen k o  
B ohdan  w . S z y ły ;  M ajk a  Jan  B o ro w a ; Ks. kan. 
L eszc zy ń sk i Jo ach im  w . Ja sz k o w y  G ró d ; G rz y b o w ­
ski Ja n  B e s tw in a ; D z ie rzk o w sk i S ta n is ła w  Jam k i; 
M a łach o w sk i L eon  G ó rn ica ; M arc in k o w sk i A ntoni 
w . S w id n o ; B ubn iak  W ła d y s ła w  w . L ipie.

CZAJNIKI:
A panel Adolf Ł ap ie jk i; Gil Józef W ólka  S z c ze c- 

k a ;  H razd ilek  Z yg m u n t B o rsz c zó w ; W ię ck ó w n a  E - 
m ilia  w. D u lęb k a ; F rą c z  M arcin  N iw ra  D ługi Ł an.

GARNKI:
B u d n y  S ta n is ła w  w. R ząśn ik : S iu ch ta  T eofil w. 

Z ając ; G aw lik  sy n  A n d rze ja  H o lsz a n y ; K azim iersk i 
W a le n ty  B o ch ó w ; Ś w ie tlica  p rz y  szko le  p ow szechn . 
w  G ien iak u ; P a sz ta le n ie c  Józef W olicza  P o m io t; 
C ichow icz  B ro n is ław  Ł o p a ty n ; G udełko L udw ik  
D ro g o m y śl; D uda W ła d y s ła w  w. M isie; Ł ukow icz  
S ta n is ła w  B rz o s te k ;  Z ió łk o w sk i T e o d o r kol. W ilczo-
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pole; M ich alec  F ra n c isze k  kol. C h ę c in y ; O oliński 
W ła d y s ła w  w . G rz y b k i; C iab u t Ju lian  H ru d z iu szk i 
W ie lk .; Ł u k as iew icz  Ja n  D y n ó w ; Snoch  W ła d y s ła w  
w . M o k ry  L a s ;  Kuliga Jó zef G ó rn a  W ie ś ; K w iecień  
Jó zef W lo n ice ; P ie trz y c a  K azim ierz  w . M y d łó w ; 
P lu sk o ta  W ła d y s ła w  w . Ł ę k i;  T . S. I. D ereń  Ja n  
H ie ro n im ó w k a ; P rz y b y s z  P io tr  U m in; S itk o  A ndrzej 
S z a rk ó w ; K ielian S ta n is ła w  Ja n k o w ic e ; K rau se  J a ­
d w ig a  C zułów .

LAM PY:
Z esp ó ł G ro m ad zk i w . D u lib y ; K oleśnin Jan  M ila- 

tyn ; A dam ów  Ja n  s. Jó ze fa  m. K o zó w k a: G re g o r-  
c zy k  S ta n is ła w  m. S łu p ia ; D a w y d z ik  T e o d o r  w . O - 
s tro w o ; S z y d ło w sk i L eon  T y sz k o w c e ; P o d la sk i E u­
zeb iu sz  R o z n isze w ; S z tu rem sk i W ła d y s ła w  w . C z a r-  
n y la s ;  W ró b e l F ra n c isze k  m. Ś w id ry  W ie lk ie ; S z n a j­
d e r  Ja n  H o ty ń ; K a rcz m arz  L u dw ik  w . M ich ałó w ; D u ł- 
sza  S ta n is ła w  w . Ja w o ro w sk a ;  K asp ro w icz  Jó zef 
os. K am io n k a ; Ks. pro ij. S iem aszk o  B a zy li K o só w ; 
R a jz e r  Jó ze f w . C z a b a ró w k a ; G udek  P io tr  kol. S o s­
n ó w k a ; W ó jc ich o w sk a  Zofia C h o b rz a n y ; W rze s ień  
Józef kol. R ad k o w ice ; M enzel Jó ze f w . D o b rzeć ; 
K ow alik  S ta n is ła w  W y w ła .

W IDŁY:
M iso jed  W ła d y s ła w  w . S z o s ta k i;  C zap lick i M iko­

ła j B rz esk i K o łak ; P o ta la s  L udw ik  K ro b ia ; P a w la k  
Jó zef w . G lan ó w ; Jan k o w sk i S ta n is ła w  Ż y rz y n ; Ko- 
łaczu ch  Jó zef H a rb u łto w ic e ; M o skw a M ichał Ja s ie ń ; 
W ło d a rz  Jó zef Z ag a je  Z a ro g o w sk ie ; M aj Jó ze f sy n  
Ja n a  w . S ie s ław ic e ; Ja n k o w sk i P io tr  w . D o jn ie ; S k ie- 
liń sk i Emil O jc ó w ; S teb lik  F ra n c isze k  P o la n a ; K as- 
p rz a k o w a  Ju lia  B u lo w ice ; Z asadn i A ndrzej K am ie­
n ica ; P ik o z  Ja n  K n iażę ; Ł o zo w ik  Ja n  S a k i;  N ienis 
Jan  O b iech ó w ; B ad o ch a  M ikołaj w . S w in ia ry ; C y - 
b u ch o w sk i F e lik s  G a łk o w ice ; B ań k o w sk i Jan  M ły ­
n y ;  L u b aszk o  F ra n c isze k  M ło d aw y  M ałp; H u sarsk i 
Ig n a cy  m. B ie jk o w sk a  W o la ; M ah y k las iń sk a  H elena 
m. M u rc zy n ; S z tu p o w sk i W ito ld  m. Ja s ie n o w o ; 
S z len k  W o jc iech  w . N ied źw ied ź; D o ro szczu k  Jan in a  
kol. S z o s ta k o w o ; K ow alczuk  S zy m o n  w . H ub iczy n ; 
G aczy ń sk i S ta n is ła w  D rz e w ic a ; Żyliński^ Ja n  w . H e- 
le s in ; P a c io re k  S ta n is ła w  w . W e te ra n ó w k a ; T o m ­
k iew icz  Jan  S p o rn e ; R om ańczuk  Szym on  w. W y so k a  
L ip a ; W ła d y k a  A dam  m. T u rze p o le ; W a ro w y  Jan  
G łę b o czek ; N ow ak S ta n is ła w  G ra b ie ; H reczuch  
F ra n c is z e k  B u d zan ó w ; T e le to w sk i T eofil H eb d ó w ; 
M a ty śk ie l Iz y d o r  L eszc za n y ; H eczk ó w n a  A nna Go­
je ; W o jta sz e k  K aro l M odln ica ; K o p c iara  Ja n  K ucha- 
r y ;  Z d z ia rsk i S ta n is ła w  Ł ęg o n ice ; P a ra d z in  Jan  O - 
z ie ra n y ;  Ks. B ro d o w icz  E d w a rd  S to b ie rn a ; H tad o w - 
czak  Jan  C h y ż n e ; S o łty s  G ro m ad y  H u c isk a ; G aw o r 
M ie cz y sław  B o g d an o w o : S te fań sk i A le k sa n d er R u­
n o w o ; B o n isław sk i A ntoni W rz e śn ia ;  M ro źn y  S ta n i­
s ła w  R a b o w ice ; O zdoba  Jó ze f P o k rz y w ia n k a ; O s to j­
sk i E d w a rd  B ien cu ty  S ta re ;  S k rz y p c z y k  F ra n c isze k  
S m iło w ice ; Ju ch n iew icz  K aro l S k irg i; W y k ie l P io tr  
O p a tó w ; W alcz a k  K azim ierz  T a rn o w a łą k a ;  S iw y  
W a le n ty  G ro ch ó w ce ; P ie tra s  Jan  P le so w o : K ra sz ew ­
sk i Jó ze f L a to c in ; R zep k a  Ig n acy  M sy k i; K ozak W in ­
c e n ty  W o jc iec h ó w k a ; A dam ski Ig n acy  Ju rk o w ic e ; 
W z o re k  A ntoni G ra b k ó w ; B ra te k  Ig n acy  N ow a W ieś; 
K iry luk  B a zy l kol. H o ło w c zy c e ; G rom ek S te fan  K ań- 
k o w o ; O lech Józef Z ag ó rz e : N ow ak A ntoni B o g d a­
n o w sk a  Z bor.; M ały sz  F ra n c isze k  G o leszó w ; P ru sek  
Jó ze f W ęg rz y n ó w : B a rn o  R om an K o m ańcza; C z e r-  
n iczo w sk i K aro l R uda  B ro d ź .; S z c zu re k  S ta n is ła w  
R z eszo łan y  G ó rn e ; Ł u k aszc zu k  S ta n is ła w  M u rza­
s ich le ; T a rk o  W a len ty  w . Z aborze.

MYDŁO
B a n aś  W ła d y s ław , Kol. Jó z e fin y ; P a c y g o n  C yry l, 

w . Z am ek ; G oich A lo jzy , m. O b sz a ry ; M a rze c  S ta ­
n isław , S k o ry k i - S te p ; B łażew icz  W ik to r, w . K ur- 
m e la n y ; B aze la  F ra n c is z e k  m . U lina W ie lk a ; T a r-  
goń Józef, C h o b rz a n y ; W rza ł W ojc iech , kol. R u­
dnik, B aj J e rz y , P o d le sie  K am ien ieck ie ; W ąs ik  M a­
rian , T a rc z y n ;  Ks. R a jc a  P io tr , J a s trz ę b k a  S ta ra '; 
G a łk o w sk i W ła d y s ła w , w . G ózd ; P ę c ze k  Józef, m. 
Z a rn ó w k a ; G rzy b  Ignacy , C h ro b e rz ; Zaczikowski 
Józef, K oceran i M ły n ; M a lczy k  S tefan , w . O d rz y ­
w ó ł; M a riań c zy k  P a w e ł, w . W ó lk a ; B u rzy ń sk i 
F ra n c isze k  w . C zaple  W ie lk .; A b raharnow icz  A lek­
san d e r, w . K u rh an y ; W ó jc ik o w sk a  K azim ie­
ra  — . C h o b rz an y ; H uk W ła d y s ław , U horniki, 
Ś w ie rc z  B ro n isław , w . D u ra cz ó w ; K luba P io tr ,  in. 
B a ry c z k a ;  S k o w ro n  W o jc iech , S ta sz ó w ; C h ruśc ie l 
L udw ik , w. W y w ła ;  B taż y k o w sk i Józef, w. W o ro - 
n ó w ; B z d y k  A n d rze j, M ię d zy cze rw ien tie ; K rygiel 
Józef, kol. Z aw ałó w ; Knieć Józef, K rzeszó w  G ó r­
n y ;  C ieś lak  W ik to ria , D ęb in a ; K osopko Filip , So- 
b ia ty n o ; A d am aszk o w a M aria , B e s tw in a ; O rlas 
M ichał, O św ięc im ; T y sz  P io tr , H o ty ń ; S m y k o w a  
Em ilia , T w ie rd z a ; B a ra  W in cen ty , Ł o n ió w ; K ról 
B o les ław , B u n o w sk a  W o la ; F ra n k  A leksander, T ro ­
sz y n  N iem .; S z y m cz ak  Jan , P rz y b ra n o w o ; W łó k a  
S ta n is ła w , B u k o w in a ; K ielm as B o les ław , P rz y to c z -  
no ; B ie lak  Józef, B o lech o w ice ; W ie lg o sek  S ta n i­
s ław , S to c z e k ; P ie tra s  Jan , P le se w o ; T ęc za  An­
d rze j, N o w o sielce; S o łty s  g rom . C z erw o n a  W o la ; 
C h arczu n  Je rz y , B e re z a ; B en ed y k a  Józef, W id z ie j- 
k i ; F e lcz a rz  Antoni, w . D ą b ie ; B a rd a  Fe liks, kol. 
S z e m e n cz a : G ad acz  W in c en ty , P o d h o jn y ; D opie- 
Talski A ntoni, w . G ro d n o ; B rzezo ń  S ta n is ła w , J u r ­
k ó w ; W alcz a k ó w n a  C z es ła w a , w . K a ro lew ; G rz esz ­
czuk  M ichał, w . F iu tk ó w ; M o k rz y ck a  M aria , folw .

W I E Ś  P O L S K A

Z a b o rc ę ; Z alesk i S ta n is ła w , R ad z iem ice ; Ł ac ińsk i 
S te fan , K aw eń czy n ; W isz e r  L udw ik, K a ro ló w k a ; 
B ia ły  M ichał, L e g a r to w ic e ; S zczep ań sk i Józef, Ł a- 
k o śc ie le ; B o ro w ieck i Antoni, kol. Z ięb ó w ; D ąb­
ro w sk a  M arian n a , L a to w ic z ; T k a c z y k  W ac ła w , 
D ę b o w c e ; K aczo r Fe liks , kol. S k rz e sz ó w ; S a la -  
m uea  A lena. w . P a ż o c h y ; G rzy b  A polinary , Jag li- 
jo w iec ; H ulaj a F ra n c isze k , B ro n o w ice ; M ed y ń sk i 
M ichał, kol. B u czacz ; P a ła c  Jan , D y lę g ó rk a ; Ł ąc z ­
n y  A ndrzej, L esin iec, M ory l Jan , G ręboszów .

KUBKI
K alinow ski A leksy , w . Z b ó jn o ; B o b o w sk i Feliks, 

os. G o szczy n ; C zap k a  M arian n a , kol. B ia ło b rzeg i; 
Ł u k asiew icz  Jan , Jak u b o w ic e ; R ad czu k  G rzeg o rz , 
S ied liszcze ; T o m czy k  E d w ard , os. D em sk ie ; K ulka 
R om an, B rz e sz c z e ; O rzech  F ra n c isze k  w . S k rz y ­
sz ó w : B o d u rk a  S zym on, B a jb o rt, W itk o w sk i A nto­
ni, P la w n a ;  K arp ińsk i J a n  Józef, B ia ło w ie ża ; W ą ­
sik Jan , T ro k s ; B ed n are k  E d w ard , w. Z d ziech ó w ; 
Ż ydzik  W ilhelm , m. C h e łm ek ; B ogucka  Zofia, D u- 
b lan y ; S e re tts  L udw ik , P a w ło w ic e ; T y sn e r  S tefan , 
m . Ł ęz ec z k i; Ł o b ełk o  B o les ław , A u g u s tó w k a ; N a- 
s ta j Józef, w . W ó lk a  P o n ik iew sk a ; S eń k ó w  P io tr  
P rz e w o z y ;  S tach n ik  F ran c iszek , P a s ic z y n a ; S try -  
szy k  P io tr ,  W iśn ie w k a ; Snopek Jan , N ow a W ie ś ; 
W olińsk i Leon, W in o g ra d ; P ę c ak  L udw ik, w . W y ­
d m a ; U rb ań sk i W ła d y s ła w , K o w alew o ; B ad o w sk i 
E d w ard , Ł u k ó w ; W o jta s ik ó w n a  S tefan ia , w . C h ro ­
b e rz ; P ie szk o  K arol, C zu d in ; G rzan k a  W ik to r, W il- 
czo p o le; P e c zk o w sk i P io tr .  W a w rz y ń c z y c e ;  F ila r  
W alen ty , A lb igow a; C ab a  W in cen ty , W a w rz y ń c z y ­
c e ; C zarn o ży ń sk i A dam , B rz e ść ; Ju szc zu k  B azy li, 
w . Jag o d m k i; B ieńkow sk i M ieczy sław . Suża .ny ; S u - 
cho ły tk o w ie , K ań k o w o ; Z ag w ajsk i A leksander, R o­
m an ó w ; Ż ó łto w sk i M „ O ż a ró w ; P u rc h la  Józef, w. 
K orce; O s tro w sk i FY anciszek, M in ikow o: K opeć
W ła d y sław , K ocina; K arp iuka  M ichał, W o lk a  S u- 
sz a ń sk a ; Jak u b ik  Jan , M ie rzn iąc z k a ; F ilas  W o j­
ciech, M aniow y.

KOSY
K rzy żan o w sk i Józef, m. K a rb d o rf; C iechow sk i 

Antoni, Ju rk ó w ; Koło M ło d z ieży  L „ B ry sz c zk i; 
J a śn y  W aw rz y n iec , m. B a d e k ; G lista  S tan is ław , 
w . Ja n isz ó w ; Ł y se k  S tefan , m. Ł a n y  W ie l­
k ie ; K lucz L udw ik . D y n ó w ; K w ia tk o w sk i P io tr , 
o sad a  N ik łow ice ; K>e!ak P io tr ,  Ł az isk a ; So- 
p a ła  Jan , Z asad n e ; R óż Antoni. R ozeim bark: P o - 
p ie law sk i B ro n is ław , O g o rze lice ; Ś w ią tk o w sk i F ra n ­
ciszek , K o n s ta n ty n ó w ; F ab iań sk i Leon, M ro z y ; 
Św idn ick i T ad eu sz , F e lic jen to i; N uckow ski G rze ­
gorz , K ró le w sz cz y z n a ; P o lo ń c zy k  Jó zef, S try sz o ­
w a ;  K w iecień  S ta n is ła w , w . C h a łu p k i; S trz a łe c k i 
W ła d y s ław . H e rb u to w izn a ; G rab o w sk i W ła d y s ław , 
D a szy n a  M a z o w .; Gęsio r S tefan , G ian ó w ; L ew o - 
szew icz  Leon, w . O g ro d n ik i; M arczak  L udw ik, w. 
G ro b ice ; M a la rc zy k  F ra n c isze k , O szu d zó w ; P ła te k  
L eon, K o s trz e szy n : N ieśc ierow icz  K onstan ty , os.
K o łd y czew o ; D z iu rk iew icz  M ieczy sław , P ru c h n ik ; 
O rło w sk i M ichał, P a sz c z y n a ;  R ogal Jan , K ra lew i- 
c e ; G u tow sk i M ichał, R ad o w icze.

PŁÓTNO NA KOSZULE
M ikitiuk  D y m itr, w . K om uchy ; G ó ra  F ran c iszek , 

m. N ie p raw ic e ; F la k  Jan , m. W ie łk o p o le ; D rag an  
W ła d y s ław , Św ią tn ik i, Sob lew sk i F ran c iszek , w. W o ł- 
k o w c e : B ie rn a t A ndrzej. K saw eró w ; Fuk  Z dzisław , 
P rz e d m ieśc ie ; B us S ta n is ła w , Jo d ło w k a  T u ch o w - 
sk a ; M u la rczy k  Jan  ni. S u łk o w ice ; S udnik  W in ­
cen ty , folw . K ońskow ola; R udnicki Adolf, m. S ta ­
ra  L u b o m irk a ; D o m ag ała  P io tr ,  C h ro b e rz ; D om a­
g a ła  Jan , Im b ram o w ice ; R a lusz  K azim ierz , N ad y - 
b y  W o ju ty c z e ; B ąk  W in cen ty , w . K rzczęcice , M i­
c h a lczy k  S tefan  s. A ndrzeja , C z y żó w ; G ockow ski 
F ran c iszek , B o ro szew o ; B a rtn ik  F ran c iszek , w . D zie- 
w in : S taich  K azim ierz , C h e łm ek ; P a k u ła  W in cen ty , 
w . P o to k  M a ły ; S zy d ło w sk i S tan is ław , S z a n ty ry ;  
P iek u to w sk i W in cen ty , w. P ru s z a n k a ; H u w er E d ­
w a rd . R o g ó w ; C zy szczo ń  W ła d y s ław , C h ab ó w k a ; 
W ó jc ik  T ad eu sz  C aców .

MATERIAŁY NA UBRANIA
M igoń, Ja m k i; R u ry k  Jan , gr. P o d h a jczy k i.

NA W O ZY  SZTU CZN E
L ip o w y  P io tr ,  B u k ow iec  G ó rn y ; Ja c k ó w  M ichał, 

Z u ków ; C h a raczk o  A ntoni, W ych o p n ie , G aw on F ra n  
ciszek , m. S ta n is ła w ó w k a ; M ajew sk i M ichał, w . 
U sicze - W a le n ty n ó w ; R óżańsk i Ju lian , W y trz y sz -  
c zk a ; S zu szk a  Je rz y , Z ie rek ; M ie tłka  S tan is ław , 
N ag ło w ice ; M akow ski M arcin , M o d lib o rzy ce ; 
T rzc iń sk i Józef, O ro ń sk o ; K uczyńsk i T „  w. Ł ęk i; 
B ro ż y n a  Teofil, G ó rk a  K lonow ska; S k ó ra  A ntoni, 
N iep raw ice ; A nyż Jan , w . W in ia ry :  G idz ińska  An­
toni, sy n  Jan a , w . K o sów ; G łaz P io tr ,  Z ag ó rz y ce ; 
G o łd y n  A lek san d er, Koł. C h o ty cz e ; K ra w c zy k  J a ­
kub, w. S trz e sz k o w ic e ; K onieczny  Jan , S z o sad n ie ; 
T o czek  Józef, w . D zianisz.

PŁUGI
K w ołek  A lek san d er, W a rsz a w k a ; Id z iak  Jan , w . 

W ielk i B ó r; D udek  M arce li, Ś w ią tn ik i; P on iżn ik  
A nd rze j, kol. C z n a jk w o ;  S z e jp a k  W asy l, R ybniki.

SIEKIERY
B o ru ch  B ro n is ław , os. M ły n ó w ; S teck o  B azy li, 

w . S ta n k ie w ic z e ; N ow iński T o m asz , w . Z elk ó w ;

C hm iel A nd rze j, R a tu ló w ; M alin o w sk i Ja n , w . K ra ­
sn e  M a łe ; K ubik Józef, w . G lan ó w ; C h m ie lew sk i i 
T ad e u sz , w . K o śc ień czy ce ; F lo rk o w sk i Em il, B uko­
w in y ; B u rc za k  S ta n is ła w , w . W o łk a  S z c z y ty ń sk a ;  
E rd  Józef, m . Jagon ia .

SZPA D L E
S aw ick i W alen ty , w . B ak o n ik i; M y szk o  M ichał, 

w. W ołożyn-ki; S k u d la rek  L udw ik , C h a ję c in ; S o ­
w a  S ta n is ła w , C h lew o ; K ubik Józef, w . G la n ó w ; 
Ja n e c z e k  E ugen iusz , S a m ro d z ie ; W an d a s  W o jc iech , 
D y n ó w ; M azu rek  Jan , w . W a ł;  M a łk iew iczo w a  
M arianna  m. P o ja ło w ic e ; Ż elazko  Jan , w  C hm ie- 
lek ; P a n u s  A ntoni, P y k o w ic z e ; D -z y m a ia  T ad eu sz , 
w. G ieln ia ; K rzy k  S ta n is ła w  S ło m n ik i; K alczak  Jó ­
zef, P o d szk le ; S iw ko  O lim piusz, m. K o z io w szczy - 
zn a ; S kop  A ntoni, U łań sk a  D o la ; P ro c h a l F ra n c i­
szek . w . K o b y lan y ; R o iek  S ta n is ła w , w . R o g ó w ; 
Sierota^ Jan , s. K onstan tego , w . K a łęc zy n ; B a r to ­
szek  T o m asz , w . R a c ław ic e ; S zk lan o w sk i S te fan , 
N iek raso w , B o ru c iń sk i Józef, w . Ja s ie n ie c ; M y sz ­
kow ski W ik to r, w . O z ięb ło w ic ; Ł u k asik  F ra n c isze k , 
m. S lu sz c zy n ; Z uk Jak u b , s. D aniela, Ju sz c z e w ic z e ; 
P a s tu sz k o w a  K a ta rz y n a , S ta re  S ta w y ;  N ow ak  J ó ­
zef, W y trz y s z c z k a ;  G a jd a  F ra n c isze k , Ja n o w ic e ; 
K ostin M ichał, K o z łó w k a; G erlich  F e rd y n a n d , C hod- 
n o w ice : L ew o w sk i S ta n is ła w , os. P la u ta ;  M aceluch  
W aw rzy n iec , P o z n a n k a  G n iła ; W o źn iak  A lek san d er, 
B ork i; Ł ap in  O tto n , B a ra n o w ic z e ; S m a ra  Jan , K a- 
czy n a . Ziem ieoki E ugeniusz , w . M o rg i; G a w ry sz e w - 
ski W ła d y s ła w , T ro szy n  N .; Ju rk ie w icz  B ro n is ław , 
Ja n o w o ; M olga Jan , P ło n c z y n ; S z a fra n iec  Józef, w . 
G o s ty n in ; C h ib o w sk i P io tr ,  kol. S z a n k ó w ; D rap u n  
W ło dzim ierz , w . B o rsz c z e w o ; P ro k o p iu k  A ntoni, 
K o ro szczy n ; K rupa Ig n acy , w . O ro n n e ; K an iew sk i 
Józef, L aso m in ; Z d ży ch o w sk i K azim ierz , B e re z a ;  
M arkow sk i F e lik s , os. S ie lec ; Z ag o zd a  W ła d y s ła w , 
w. S tra c h o w ic e ; O lechow sk i W a w rz y n ie c , w. M a- 
z u le w s z c z y z n a ; S o b on iec  S ta n is ła w , Kol. G re ch ó w ; 
K ruglej Jan , w . N ep le; N ow ak  Jan , Ja d o w n ik i; C ie­
ś lak  S zczep an . O d rz y w ó ł; A b ram czy k  F ra n c isze k , 
w . D ą b ró w k a ; S o łty s  g ro m a d y  Z a o s tró w ; S z c z y ­
g ie ł A ntoni, w . S łu p ia  S ta r a ;  N ied źw iedzk i P io tr , 
S ę d z iszó w ; K u raś W ła d y s ła w , w . K aro lew o ; P rz e -  
k w as A ntoni, J a ra n o w o ; M ilew sk i Józef, s. M ichała, 
Ś m iec ich ó w k a; P o d k ań sk i M ichał, G u zó w k a ; W ło ­
d a rsk i W ła d y s ła w , C z a rn o w ic e ; G rz e jc zy k  W a c ła w  
w. P a p ro tn ia ;  K o tow sk i W ła d y s ła w , L ip n ik ; M a- 
z iec  F lo rian , R ohoźn ica  M a ła ; W y łu c k i W ac ła w , 
T o p czew o ; K ulesza  C zes ław , N iziołki S ta re ;  W oj­
tow icz  L u dw ik , J a b ło n k a ; Z a rz y k a  P io tr . w . W y ­
d m a ;  S z e w cz y k  W ik to ria , Jafcsice; H a n c z a ry k  P io tr , 
L isk o w o ; D aszczu k  Ja c e n ty , O rte l K s ią ż ęc y ; B ie ­
lec  W in cen ty , H o ro c h ó w ; K u ro w sk i M ichał, ko l, i 
S uch o e in ; M a tczy k  Józef, os. R ejm o n to w icze .

CUKIER
L iw osz  D om inik, C h o rk ó w k a ; S ta w a rz . O .S .P ., j 

w  S ło b o d z ie ; F la g a  P io tr ,  w . L ip k a ; K rzy ż  Jó zef, 
m . K o m e ló w k a ; D ziki A ntoni, m . Z an a w sie ; B o ro ­
w iec  P io tr , w . W ilk ó w ; R adoń  A n d rze j, Izd eb n ik ; 
Ł a k tu ra  W ła d y s ła w , w . P o to k ;  W a law k o  A n to n i ! 
w . K a d ry sz k i; K ania  Jan , m. Ja s ień , B ro ż y n a  S ta ­
n isław , m. K rzem ien ica ; S te fan iak  M arian  m. 
U m ień ; P an k iew icz  B ro n is ław , k o l  D ą b ro w a ; , 
Ł aw ry n o w ic z  S tefan , w . R y b a cz k i; M łynek  A n d rze j, 
m. A lw ern ia ; F ilo sek  A ntoni, W in ia ry  W iś lic k ie ; 
P ła c h ta  A ntoni, w . Ju rk ó w ; K acp rzak  Jó zef, w . Gó­
r y ;  D onich Józef, B ia ła ;  W as ie lu k  N ikita , w . O ra -  
c z y ń c e ; A n io łczyk  Jan . os. O lin ; K o rd an  S te fan , 
W is ło k  W ie lk i; D o m ag ała  A ntoni, w . M ilocice; 
K raszew sk i Józef, S to łp c e ; Koło T . S. L. im. H. 
S ien k iew icza , S z c z y rk ;  M ich ta  B azyli, s. Ja n a , w . 
M a leń k o w o ; B u c h ta  K azim ierz , C w ito w a ; T o m czu k  
Jó zef, H a łu sz cz y ń ce ; D y tk o  P io tr ,  U lon ice ; Z d ra - 
d izsz  F ra n c isze k , Ja s in ice ; L a to sz ek  S ta n is ła w , 
w . P o w sin ; O rzech o w sk i W in c en ty , w . K o sew o ; 
Z y w a rt  P io tr , Z ag ó ró w ; S a jk o w sk i H en ry k , w . B ie- 
nasze;^ D ud ek  W o jc iech , M iechno D re w n ia n e ; S to -!  
jek  Józef. w . C h m ie ló w ; K ow al Jak u b , w . K om o­
ró w ; F ą fa ra  S ta n is ła w , D ęb n iak ; K itliński Jan , 
os. P ru d n o ;  W o jn icz  F ra n c isze k , R o z łu c iszk i; W o j­
da  F ra n c isze k , w . W o jd ó w k a ; P o to c k i C z es ła w , 
w . B o g u d z ien k i; T re la  K arol, Ż e laz ó w k a ; K a jd a  I 
Jan , w . B o les ła w ic e ; S o w ińsk i F ilip , G ó rn a ; Ko- 
c ie lsk i Józef, Ś w ią tn ik i; W o jc iec h o w sk i Jan , w . 
K ra cz e w ice ; C ieśla  S te fan , Ja n o w ic e ; M aćk ó w  S z y ­
m on, D a rac h ó w ; R om an ik  Jan , R zep lin ; L e n a r t 1 
S zczep an , O dcinki D y le w sk ie ; K ajdan iuk  W ik to r . ; 
Z a ło żce ; J a ro s  A n d rze j, w. G ro tn ik i; P io tro w icz  
M ichał, w . Ł u b y ; S z a p o w a ł P a w e ł, w . S a k o w ic z e ; 
S zy m ań sk i W ła d y s ła w , w . B a ran o w o  W sch o d u .; 
S zy m ań sk i M ichał, s. L eona , B a ra n ó w k a ; A n d ru ­
szk iew icz  A lfons s. A lek sad ra , Z az ie rz e ; S z o t S te ­
fan, C h a rze w ice ; S ta sz e l Jó ze f K ołodzie jsk i, w . C i­
che.

Spis nagrodzonych 25 dzieci po - 
dam y w  now orocznym  num erze 
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Z  prac organizacji rolniczych Z  prac spółdzielczych
GŁÓW NE UCHW AŁY ZJAZDU GOSPODARCZEGO  

I ORGANIZACYJNEGO C.T.O. I K.R.
Z jazd  g o sp o d a rcz y  C en tra ln eg o  T o w a rz y s tw a  O r­

g an izac ji i K ółek  R o ln iczych  p o w z ią ł sz e re g  u chw al, 
k tó re  w  s tre sz cz en iu  po d a jem y .

W  spraw ie cen Z jazd  s tw ie rd z ił, że  o becna  ich 
ro zp ię to ść  p rz y c z y n ia  się  g łów nie  w  ciągu o sta tn ich  
la t do n ieop łaca lności p ro d u k c ji ro lnej. R oln ic tw o  
w ięc dom aga się p rz y w ró ce n ia  sto su n k u  cen z roku  
1938—29, celem  osiągn ięcia  trw a ły c h  p o d s ta w  ro z ­
w ojow ych . O becne ceny  n iek tó ry ch  a r ty k u łó w  n a ­
b y w a n y ch  p rz ez  ro ln ików  jak  że laza , n a w o zó w  
sz tu czn y ch , w ęg la , są  n iew sp ó łm ie rn ie  w y so k ie  
w  stosunku  do a r ty k u łó w  ro lnych .

W  spraw ie oddłużenia roln ictw a z jazd  uznaje,_ że 
ciężika sy tu a c ja  ro ln ic tw a  m usi b y ć  ro z w iąz an a  ró w ­
nież na d rodze  da lszeg o  odd łu żen ia  w si. Do u regu lo- 
w nia  sp raw  zad łu żen ia  ro ln ic tw a  p o trze b n a  je s t na- 
ly ch m ias to w a  k a re n c ja  (obn iżen ie) sp ła t b ieżący ch  
jak  i za leg ły ch  r a t  k a p ita ło w y ch  taik p rz y  sp łacie  
citugów. p ry w a tn y c h  jak  i d ługów  na rzecz  in s ty tu - 
cyj k re d y to w y ch . N ależy  z m n ie jszych  szczegó ln ie  
obciążen ia  g o sp o d a rs tw , p o w sta ły ch  z p a rce la c ji 
z ty tu łu  re sz ty  c en y  kupna o raz  obc iążen ia  na m elio ­
rację .

W  spraw ie opłat przem iałow ych  z ja zd  stw ie rd z ił, 
że  o p ła ty  te  nie b ę d ą  m og ły  w p ły n ąć  na  podniesien ie  
się  cen zbóż, a obecn ie  u jem nie  w p ty w a ją  na  ich 
k sz ta łto w an ie  się. O p ła ty  te w ed łu g  s tw ie rd ze n ia  
z jazd u  są  n o w y m  c ięża rem  b iu ro k ra ty cz n y m , un ie­
m o żliw iają  bo w iem  w y m ian ę  zb o ża  na  m ąk ę  i o trę ­
by.

Z jazd  dom aga się  przysp ieszen ia  akcji p a rc e la c y j-  
nej, u w aża jąc , że  d o ty ch c za so w a  a k c ja  p o su w a  się 
z b y t w olno n ap rzó d . A by ro z sz e rz y ć  zap as  ziem i do 
p a rce la c ji trz e b a  u s ta w o w o  ob n iży ć  w ie lk o ść  gospo­
d a rs tw a , k tó re  już nie p od lega  p a rce lac ji. W  n o w o ­
tw o rzo n y ch  z p a rce la c ji g o sp o d a rs tw a ch  na  K resach  
ze w zg lęd u  na  o b ro n n o ść  P a ń s tw a  pow inni b y ć  osie­
d lani P o la cy  S ca len ie  i m e lio rac ja  m usi b y ć  u sp ra ­
w nione i jak n a jb a rd z ie j p rzy sp ieszo n e .

W  spraw ie podniesienia produkcji rolnej sp o łe ­
c ze ń stw o  ro ln icze  d o cen ia jąc  sw ą  ro lę  jak o  czy n n ik a  
g o sp o d a rczeg o  i z ao p a tru ją ce g o  k ra j w  ż y w n o ść  tak  
w  czasie  p o ko ju  jak  i w  czasie  w o jn y  d ek la ru je  
u trzy m an ie  i zw ięk szen ie  p ro d u k c ji in ten sy w n ej w  
o k ręg ach  zachodn ich  i c en tra ln y c h  a w y d a tn e  p o d ­
n iesienie p ro d u k c ji w o k ręg ach  w schodnich.

Z bożow o - z iem n iaczan a  p ro d u k c ja  'p o ls k a  nie 
d a je  ro ln ic tw u  n aszem u m ożności w sp ó łzaw o d n ic ­
tw a z innym i k ra jam i. P o d s ta w o w y m  w ięc  w a ru n ­
kiem  ró w n an ia  poziom u ro ln ic tw a  P o lsk i n a  poziom  
innych  k ra jó w  ro ln iczy ch  je s t  kpn ieczn o ść  zm iany  
k ieru n k u  p ro d u k c ji z jed n o s tro n n eg o  n a  w ie lo s tro n ­
ny . P rz e d e  w szy s tk im  n a le ż y  ro z sz e rz y ć  sk a lę  p ro ­
dukcji zw ie rz ęc e j o raz  ro z sz e rz y ć  zas ięg  u p ra w  te­
chn icznych  i o g ro d n iczy ch , p o trze b u ją c y ch  dużo p ra ­
cy  ludzkiej i zachodu . W resz c ie  z jazd  w z y w a  do 
p o d n iesien ia  g o sp o d a rk i łąk o w ej, b ęd ące j p o d s ta w ą  
n a le ży te j hodow li,

W  spraw ie zbytu i zaopatrzenia zjazd stw ie rd za , 
że  jed n ą  ze skutecz-nycsh d ró g  podn iesien ia  poziom u 
cen a r ty k u łó w  ro ln y ch  je s t n a le ż y te  zo rg an izo w an ie  
handlu  p ro d u k tam i ro lnym i p rz ez  sp ó łd z ie lczo ść  u su ­
w a jąc ą  zb ęd n e  p o śred n ic tw o . O bok  tw o rz en ia  cen ­
tra ln y ch  o rg an izac ji z b y tu  is tn ie je  k o n ieczność  n a ­
leży te j ro z b u d o w y : chłodni, sp ic h rzó w  zbo żo w y ch , 
p rzech o w a ln i ow oców , u rz ąd z en ia  ta rg o w isk  i t. d.

W  spraw ach kredytów  z jazd  s tw ie rd za , że  dla 
d ro b n eg o  ro ln ic tw a  kon ieczne  są  k re d y ty  n isko  p ro ­
cen to w e  i d łu g o te rm in o w e. D z is ie jsza  o rg a n iz ac ja  
k re d y tó w  w  ro ln ic tw ie  n ie sp e łn ia  n a le ży te j roli. 
Z jazd d om aga  się  k re d y tó w  d łu g o te rm in o w y ch  g łó w ­
nie na sp ła ty  ro dzinne  i n iezb ęd n e  n a k ła d y  w  go ­
sp o d a rs tw ie , od k tó ry ch  za leży  podniesien ie  p ro d u k ­
cji ro lnej. Z jazd  w z y w a  ro ln ików  do um ieszczan ia

■"'nei go tó w k i ty lk o  w  sp ó łd z ie lczy ch  in sty tu c jach  
w olnej go tów ki ty lk o  w  sp ó łd z ie lczy ch  in s ty tu c jac h  
k re d y to w y c h  w ie jsk ich .

W spraw ie hipotek z jazd  d om aga się u ła tw ie ń  w  
w y w o ły w an iu  h ip o tek  g o sp o d a rs tw  i obn iżen ia  n a d ­
m ie rn y ch  k o sz tó w  h ipo tecznych , o ra z  p rzen ies ien ia  
h ipo tek i z W y d z ia łó w  H ip o teczn y ch  S ąd ó w  O kręg o ­
w ych  do S ąd ó w  G rodzkich .

W  spraw ach organizacyjnych Z jazd  w z y w a  człon ­
ków , a b v  usiln ie do łożyli w szy s tk ic h  s ta rań , b y  
C.T.O . i K.R. w iasn y m  w y siłk iem  i d o b row oln ie  zm ie­
rz a ła  do po w szech n o ści, o rg an izacy jn e j ro ln ic tw a. 
W sz y s tk ie  ogn iw a o rg a n iz ac y jn e  C.T.O . i K.R. w in ­
n y  n a w iąz ać  jak  n a jb a rd z ie j h a rm o n ijn ą  w sp ó łp ra cę  
z ogniw am i C en tra ln e j o rg an izac ji Kól G ospodyń  
W iejsk ich , spó łdz ie lczośc ią , m ło d z ieżą  w ie jsk ą  i o rg a ­
n izacjam i sp ec ja lnym i, a w y n ik iem  tej w sp ó łp ra cy  
wi:nno_ p o w s ta ć  P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  R olnicze.

P osied zenie  Centralnej Sekcji P szczelarsk iej C. 
i • 9 ° . . ’ U  R- N iedaw no  o d b y ło  się posied zen ie  

•  K om isji G o sp o d arcze j C e n tra ln e j S ek c ji P sz c z e la r -  
sk ie j p rz y  C. T. O, i K. R.

W śró d  sz e re g u  zag ad n ień , d łu ższa  d y sk u s ja  w y ­
ło n iła  sie  nad  p ro jek tem  ro z p o rz ą d ze n ia  o handlu  
m iodem  W y su n ię to  s z e re g  z a s trz e ż e ń , lecz  na z a ­
koń czen ie  s tw ie rd zo n o , iż p ro je k t m a p ew n e  brak i,

jed n ak  n a le ż y  się  doń u s to su n k o w ać  p o z y ty w n ie , 
g d y ż  w y d a n ie  tego  ro d z a ju  ro z p o rz ą d ze n ia  je s t ko­
n ieczn e  d la  p o d n ies ien ia  p sz c ze ln ic tw a  polsk iego .

P o ru sz a n o  z a g a d n ie n ia  o p ak o w ań  m iodu, p o ro zu ­
m ien ia  p lacó w ek  h an d lo w y ch  p szcze la rsk ich , p ro ­
p a g an d y  sp o ż y c ia  m iodu.

P o  z eb ra n iu  p rz ed s ta w ic ie le  P o m o rsk ieg o  Zw. 
P s z c z e la rz y  zap ro sili z e b ra n y c h  na  film p sz c z e la r­
sk i św ieżo  sp ro w ad z o n y  z z ag ra n ic y . F ilm  w z b u ­
d z ił ogólne u znan ie  i z p ew n o śc ią  p rz y c z y n i się  
do p ro p a g an d y  p szcze ln ic tw a.

Z  prac Izb Rolniczych
U praw iać konopie na w ięk szą  skalę.

Na te re n ie  w o jew . lu belsk iego  is tn ie ją  obecn ie  
p o w a żn e  m ożliw ośc i ro zp o częc ia  u p ra w y  konopi d la  
p rz e ro b u  w łó k ien n iczeg o . O becn ie  w  Izbie  R olni­
czej ro z w aż a n e  są  sp ra w y  p o w ie rzch n i, jak ą  o b ję ły  
b y p la n ta c je , k o n tra k tó w  z p la n ta to ra m i i o szcze - 
g ó ło w y ch  w a ru n k ó w  p ro d u k c ji i o d b io ru  z w ią z a ­
ny ch  z ro zp o częc iem  n o w ej g a łęz i p rodukcji.

O brady Komisji Organ, w s i i gospodarstw  W o­
łyńsk iej Izby R olniczej. N iedaw no o d b y ło  się  po­
sied zen ie  K om isji O rg an izac ji W si i G o sp o d ars tw , 
po św ięco n e  om ów ieniu  p ro g ram u  p ra c y  i bu d żetu  
na  rok  g o sp o d a rcz y  1939H0 o ra z  b ieżący m  sp ra ­
w o m  o rg a n iz ac y jn y m .

P la n  p ra c y  z u w ag i na  ca łk o w itą  re jo n iza c ję  po­
w ia tó w  w  ro k u  1939 40 z o s ta ł w  p o ró w n an iu  z ro ­
k iem  b ież ąc y m  zn aczn ie  p o sz e rz o n y  i p o g łęb iony . 
W szelk ie  p ra c e  b ęd ą  w z o rem  la t  u b ieg ły ch  p ro ­
w a d zo n e  śc iśle  p rz y  zazęb ian iu  i w z a je m n y m  u z u ­
pe łn ian iu  z d z ia ła ln o śc ią  d o b ro w o ln y ch  o rg a n iz a - 
cyj ro ln iczy ch  o raz  w  p o w iązan iu  z p racam i in­
n y ch  d z ia łó w  fach o w y ch  Izby . C elem  u sp ra w n ie ­
n ia  akcji o rg a n iz ac ji w si i g o sp o d a rs tw  p ro jek tu je  
się w p ro w ad z en ie  w  zesp o łach  funkcji t. zw . d z ia ­
ło w y c h  z 5-ciu sp e c ja ln o śc iam i: sad o w n icze j, łą- 
k a rsk ie j, bu d o w lan ej, w e te ry n a ry jn e j  i h o d o w la ­
n e j. Na funkcje  p o w y ż sz e  p o w o łan i będ ą  b a rd z ie j 
a k ty w n i i czy n n i te re n o w i d z ia łacze  sp o łeczn i, d a  
to m o żn o ść  o ży w ien ia  i zw ięk sze n ia  p rężn o śc i p rac .

Ze sp ra w  b ież ąc y c h  om ów iono z ag ad n ien ia  r a ­
c jo n a ln eg o  p rz e c h o w y w a n ia  o b o rn ika, o ra z  z w ią ­
z an y  z ty m  p ro je k t p ro p a g o w an ia  b u d o w y  gno­
jow ni b e to n o w y ch . O m ów iono p o n ad to  w ażn e , 
z w ła szc za  dla p o łu d n io w y ch  p o w ia tó w  W o ły n ia , 
zag ad n ien ie  g lino -b itnego  b u d o w n ic tw a  w ie jsk ieg o .

P rzeb ieg  p ierw szych  prac sam orządu rolniczego  
na Śląsku Zaolzariskim. P o  w k ro czen iu  w o jsk  po l­
sk ich  na  te re n  Z aolzia , Ś lą sk a  Izb a  R oln icza, re p re ­
z e n tu ją c a  po lsk ie  z o rg an izo w an e  ro ln ic tw o , w y d e ­
leg o w a ła  jed n eg o  ze sw y ch  p raco w n ik ó w  n a  te re n  
Z aolzia  dla u p o rz ąd k o w a n ia  sp ra w  w ch o d zą c y ch  
w  z a k re s  ro ln ic tw a . Na sk u te k  z a rz ąd z en ia  Ś lą sk ie ­
go U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  u tw o rz o n o  ro d za j b iu ra  
ro ln eg o  p rz y  d e le g a tu rz e .

W sk u te k  z a jęc ia  koni p rzez  w ła d z e  czesk ie , z in i­
c ja ty w y  Ś ląsk ie j Izby  R oln iczej d e le g a t W o je w o d y  
Ś ląsk ieg o  w y s tą p ił  z w n io sk iem  do po lskich  w ład z  
w o jsk o w y ch  o um ożliw ien ie  ludnośc i w ie jsk ie j w y ­
k o n an ia  n a jp iln ie jszy ch  ro b ó t p o lo w y ch  p rz y  po­
m o cy  z ap rz ęg ó w  w o jsk o w y ch , p rz y  czy m  ro ln icy  
zo b o w iąz a lib y  się  do p rz eż y w ien ia  koni i ob słu g u ­
ją c y c h  ż o łn ie rz y  w  dnie p ra c y  w  polu. P o m o c  ze 
s tro n y  wo-jska z o s ta ła  p rz y ję ta  p rz ez  lu dność  z g o ­
rą c ą  w d z ięczn o śc ią . R ó w n o cześn ie  ro z p o cz ę te  z o ­
s ta ły  ro zm o w y  z czy n n ik am i w o jsk o w y m i czesk im i 
w  sp ra w ie  z w ro tu  koni, w o zó w  i u p rz ę ż y  o ra z  sa ­
m ochodów . P r a c e  te  w y k o n y w a ł ze  s tro n y  w ład z  
c y w iln y ch  w o je w ó d zk i in sp e k to r ro ln ic tw a.

K ra jo w a  szk o ła  ro ln icza  w  C ieszy n ie  Z achodnim  
z o s ta ła  p rz e ję ta  ty m czaso w o  p rz ez  Izbę.

Z in ic ja ty w y  Ś ląsk ie j Izb y  R olniczej zw o łan e  zo­
s ta ło  z eb ran ie  T o w a rz y s tw a  R oln iczego , n a  k tó ry m  
om ów iono sp ra w y  ogó ln o -ro ln icze  zw iąz an e  z p rz y ­
łączen iem  o b sz a ru  Zaolzia, s ta n  i p o trz e b y  ro ln ic ­
tw a  o ra z  uzgo d n io n o  form ę w sp ó łp ra c y  z Izbą  R ol­
niczą.

Uwaga
Chcąc sprawić miłą niespodziankę św ią­

teczną tym wszystkim, którym w  wyniku 
losowania przypadł w  udziale cukier — do­
nosimy, że cukier ten wysłaliśm y już 20-go 
grudnia.

Cukier ten, opakowany w  specjalne wor­
ki 5-kilogramowe, nadaliśmy jako paczki ży ­
wnościowe.

Zdobywcy cukru powinni zatem otrzymać 
go najdalej już w  piątek, tj. 23-go grudnia.

RUCH INW ESTYCYJNY W  M LECZARSTW IE  
SPŻŁDZIELCZYM.

R e fe ra t tech n iczn y  Z w iązk u  S p ó łd z ie ln i R olni­
czy ch  i Z aro b k o w o  - G o sp o d arczy ch  R. P . o p ra co ­
w a ł i z ao p in io w ał 264 p ro je k tó w  k re d y to w y c h  na 
in w e s ty c je  w  m le c za rs tw ie  sp ó łd z ie lczy m . Z aopinio­
w an o  k re d y tó w  b u d o w lan y ch  na  5 mil. 100 ty s . zł., 
m aszy n o w y ch  na 3 mil. 264 ty s . zł i n a  stu d n ie  69 ty s. 
z ł, ra zem  8 mil. 432 ty s. zt. W niosk i o w y p ia tę  k re ­
d y tu  w y s to so w an o  n a  k re d y ty  bu d o w lan e  3 mil. 716 
ty s . zł, m aszy n o w e  1 m il. 186 ty s . zł o ra z  na  studn ie  
51 ty s . zł — razem  4 mil. 953 ty s . zt.

P ośw ięcen ie  now ej w ytw órn i „Społem ". Dn. 14
bm . n as tąp iło  p o św ięcen ie  n o w o w y b u d o w an e j fa b ry ­
k i Z w iązk u  „S po łem " w  D w ikozach  pod S andom ie­
rzem . N ow a w y tw ó rn ia  sp ó łd z ie lcza  p ro d u k o w ać  
b ęd zie  p rz e tw o ry  ow ocow e, a z w łaszc za  su ró w k i 
t. z w . p ły n n y  ow oc.

N ow e spółdzieln ie roln icze. W  3-ctm  kw artale  
r. b. p rz y ję to  do O k ręg o w eg o  Związiku Spółdzie ln i 
R o ln iczych  w  K rak o w ie  15 n o w y ch  sp ó łd z ie ln i: 2 
m lecza rsk ie , 2 ro ln iczo  -  h an d lo w e  i 9 spó łdzie ln i 
ró żnych .

O rganizacja zbytu  produkcji rolniczej na W o ły ­
niu. — Do n ied a w n a  ro ln icy  W o ły n ia  p rz y  sp rz e d a ­
ż y  sw ej p ro d u k c ji, tak  roślinnej jak  i ho d o w lan ej, 
o d d an i b y li n a  ła sk ę  p o śred n ik ó w , n a jc zę śc ie j kup­
có w  ży d ó w . P rz e d  p a ru  la ty  w  d z ia ie  o rg a n iz ac ji 
z b y tu  p ro d u k c ji roślinnej na  ró żn y ch  odcin k ach  W o­
ły n ia  ro z p o cz ę ła  sw ą  p ra c ę  sp ó łd z ie lczo ść  w  p o stac i 
sp ó łdz ie ln i ro ln iczo -h an d lo w y ch , o b ro ty  k tó ry c h  w  
d z ia le  skupu  ziem iopłodów , w z ra s ta ją c  z ro k u  na 
ro k  n iew sp ó łm ie rn ie  do w ła sn y c h  ś ro d k ó w  finan­
so w y ch , w  1937 ro k u  w y n io s ły  9 mil. 446 ty s ię c y  zł, 
s ta n o w iąc  z g ó rą  63 proc. c a łeg o  o b ro tu  ty ch  sp ó ł­
dzielni. Z ap o c zą tk o w a n a  p rz ez  W ołyńską Izbę Rol­
niczą  i w y k o n a n a  p rz ez  W y d z ia ły  P o w ia to w e  p rz y  
po m o cy  P a ń s tw o w e g o  B an k u  R olnego  b u d o w a  m a­
g a zy n ó w  — m ały ch  e le w a to ró w  zb o żo w y ch  w  Ł u c­
ku, D ubnie, R ów nem , Kow lu, K rzem ieńcu , H o ro ch o - 
w ie  i Ł an o w cach  i o d dan ie  ty ch  m ag azy n ó w  w  d z ie r­
ż aw ę  spó łdz ie ln iom  ro ln iczo -h an d lo w y m , znaczn ie  
się  p rz y cz y n i do u n o rm o w an ia  h and iu  zbożem  na 
W ołyn iu . Ju ż  obecn ie  sp ó łdz ie ln ie  ro ln iczo -h an d lo w e  
na  w ła sn y m  te re n ie  są  jed y n y m  re g u la to re m  cen  na 
zboże.

W  dalek o  g o rsz y ch  w a ru n k a c h  z n a jd u je  się  na  
W o ły n iu  o rg a n iz a c ja  z b y tu  p ro d u k c ji h o d o w lan ej. 
W  dziale  z b y tu  n iero g a c iz n y  k sz ta łto w a n ie  się  cen y  
w  pew n ej m ie rze  o d d z ia łu ją  o rg an izo w an e  p rzez  
Izbę R o ln iczą  za  p o śre d n ic tw e m  O k ręg o w y ch  T o ­
w a rz y s tw  O rg a n iza cy j i K ółek  R o ln iczych  sp ę d y  
trz o d y  ch lew nej d la  firm  e k sp o rto w y ch . S p ę d y  te  
jed n a k  nie są  w  s tan ie  o b jąć  ca ło śc i p ro d u k c ji ro ln i­
cze j W o ły n ia . O rg an izo w an e  od czasu  do czasu , nie 
z a w sz e  są  w iad o m e m asie  ro ln ic tw a  i to w p ły w a , 
że  ro ln ic tw o  w  te j dziedzin ie  oddane  js t  n a  łaskę  
z o rg an izo w an em u  d ro b n em u  p o śred n ic tw u , k tó re  sku - 
k u je  p o szczeg ó ln e  sz tu k i na  rach u n ek  w ięk szy ch  od­
b io rcó w , po cenie p rz ez  sieb ie  u stanow ionej.

Ze sp rz e d a ż ą  b y d ła  i o w iec  p rz e d s ta w ia  się  je sz ­
cze  g o rze j. T u  ro ln ik  ca łk o w ic ie  je s t  o d d an y  na łask ę  
p o śre d n ik ó w  k u p có w  żydów,^ k tó rz y  n iepodzieln ie  
rz ą d z ą  na  ta rg o w ic a c h  W o ły n ia .

W  zw iązk u  z p o w y ż sz y m  p rzed  dw om a m iesą- 
cam i z o rg an izo w an a  z o s ta ła  W ołyńska Spółdzieln ia  
Zbytu A rty k u łó w  Z w ierz ęc y ch , k tó ra  w  k ró tk im  s to ­
su n k o w o  czasie  z o rg an izo w a ła  800 cz ło n k ó w  i ro zp o ­
rz ą d z a  obcen ie  k a p ita łe m  7 ty s . zł. W  sw ej d z ia ła l­
ności spó łd z ie ln ia  ty m c z aso w o  o b ję ła  dw a  p o w ia ty , 
m ianow ic ie  k o w e lsk i i lubom elski, g łów nie  p o śred n i­
czą c  w ię k sz y m  firm om  h an d lo w y m  p rz y  n ab y w an iu  
trz o d y  ch lew nej, a p rz ed e  w szy s tk im  Spółce  M ięs­
nej w  W arsz a w ie .

Przypom nienia handlow e na cza sie  dla spółdzieln i. 
Z w iązek  G o sp o d arczy  Spółdz ie ln i R oln iczo -H and lo ­
w y c h  p rzy p o m in a  spó łdz ie ln iom :

a) że  n a w o z y  sz tu czn e  na  sezon  w iosenny , zam ó ­
w ione  w  lis to p ad z ie— gru d n iu  br., k a lk u lu ją  się  n a j­
tan ie j ;

b) że  w o b ec  w ie lk ie j ilości zam ó w ień  na w ęgiel, 
a  p rz y  ty m  n ied o s ta tec zn e j ilości p o d s ta w ian y c h  
p rz e z  kolej w ę g la re k , k o p aln ie  nie są  w  s tan ie  w y ­
k o n y w a ć  zam ó w ień  z  k ró tk im  term in em  d o s ta w y : 
a b y  u n iknąć  p rz e rw  w  z a o p a try w a n iu  się  w  w ęgiel, 
sp ó łdz ie ln ie  w in n y  n a d sy ła ć  zam ó w ien ia  co najm niej 
n a  m iesiąc  p rz ed  term inem , n a  k tó ry  m ia łb y  w ęg ie l  
n a d e jść ;

c) że  p o siad a  na  sk ła d z ie  i d o s ta rc z a  spó łdz ie ln iom  
m ieszan ik  p a sz  tre śc iw y c h  o g w a ra n to w a n e j z a w a r ­
to śc i sk ła d n ik ó w  o d ż y w c z y c h ; p rz y  kupnie  tak ie j 
m ieszan k i o d p ad a  ro ln ik o w i tru d  sp o rz ąd z a n ia  m ie­
sz a n ek  p a sz  w e  w ia sn y m  g o sp o d a rs tw ie , c zę s to  w  
d o d a tk u  n ieu m ie ję tn ie :

d) że  będ z ie  p o sia d a ł n a  n a d ch o d z ąc y  sezon  w io ­
se n n y  k o sy  do t r a w  z w ła sn ą  m ark ą , w o b ec  czego  
sp ó łd z ie ln ie  n ie  p o w in n y  z a o p a try w a ć  się  w  k o sy  
g d z ie  indziej.
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Rozrywki um ysłow e
k o n i k ó w k a  a k t u a l n a

śnie dzień bę

Mróz czek ży le w bie

wie dzie gru zny

ny ro gu

P o c z y n a ją c  od p o l a  ozn aczonego  ru ch em  konika  
sza ch o w e g o  o b jec h ać  po la  fig u ry  i o d c z y ta c  zn ane  
p rz y s ło w ie  polskie.

SZARADKA ŚW IĄTECZNĄ  
W  oknie  w id ać  cień  Zosi,
C iem no już na  św iecie ,
B iałe , m o k re  unosi 
W ic h e r drugie — trzecie.

A w  ty m : „P ierw sze"  zaw oła ,
—  C oś u jrz a ła  w  dali 
S zy b k o  b iegn ie  do sto łu ,
B y  ca łość  podali.

OD REDAKCJI
Za ro z w iąz an ie  zam ieszczan y ch  w e „W si P p l- 

sk ie j"  zad ań , R e d ak c ja  p rz e z n a c z a  dw ie  w a rto śc io ­
w e n ag ro d y , k tó re  będ ą  ro z lo so w y w a n e  m ięd zy  n a d ­
sy ła ją cy m i n a w e t po jednej tra fn e j odpow iedzi

R o zw iązan ia  zad ań  n a le ży  n a d s y ł a ć  pod ad resem  
R ed ak c ji (W arsz a w a , ul. W . G ó rsk iego  6 m. 19/ 
w  term in ie  t rz y  ty g o d n io w y m  od d a ty  w y jśc ia  nu­
m eru , z dopisk iem  n a  k o p erc ie  „ R o z ry w k i U m ysło -

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 44 
Zadanie kon ikow e: C z y ta jc ie  i p ren u m eru jc ie  ty g o d ­
nik „W ieś P o lsk a" .

Szaradka: K apela.

PO PRA W NE ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 44 
NADESŁALI

J. Now icki —  B iała , Br. Jasek —  B rześć , K. Ada­
mus —  B rus, J. Ł okietek —  B rzeźn iczek , W . Zienta- 
lówna —  B rzeźn o , S. W yrzyk ow sk i — B u d y  M ilew - 
skie, T. Sarw a — Chlinie, W . Korobczuk — Chrnie- 
lek, J. C zebiera — C ho d ak ó w k a , W ł. M ajew ski —  
C z a k a ry  Z b arsk ie , St. Mazur —  C zem iern ik i, A. Bor- 
ćzan — D zb ąd zek , J. W araw y —  G łęboczek , W . Ro- 
zenbajgier — H aczó w  n /W isło k iem , Ochotn. s tra ż  
Pożarna — H incew icze , S. Bubien —  H arb acze , s .  
Jastrzębski — Horodecz.no, B r. Straszyński Ho- 
i odinica, R. M ajdański —  H o ry k lad y , H. H udym owna  
— H oszcze, R. M rów czyńska —  In o w ro c ław , Br. 
Szw ed  —  Jagodzim, F. G łuchowski —  Jak u sze , L. 
R zepczyński — Ja n o w a  k /C h o rze l, J. P rzybylsk i 
Józefów , J. Sobiech —  K adzidło , K. M agdziarzanka  
K alisz, A. K rysztofik —  K aszew iec, J. Bulski —  Kto- 
poczyń , P. Ł anow y —  K okoszyńce, St. Jakimiuk 
K obylany, A. Urban —  K olosy, M. Ł ochow ski —  Ko- 
m arow s-zezyzna, J. K wapniewski K om arow , S. rsj- 
tow ski —  K rugty , C. M igas —  L eszn iow , E. L uzyn-

ski —  Leśniki, A. Gałka — Ł aduszn ik i, J. G łow acki
—  L ubno, St. K water —  Ł uczanow ice , G. K oziełłów - 
na —  Ł y n tu p y , B. Sudoł — M aczki W al., Fr. K isz­
ka —  M arno ty  G órne, H. Ilków na —  M aszyce , M. 
K uzym ków  —  M ielnca P o d o lsk a , B. O sos — O sosy, 
M. O stasz —  P a rd y só w k a  D uża, J. Hut —  Paszenkd, 
L. L ubiszow ski — P e lcz y sk a , W. Kasprzak —  P iw o ­
n ia, I. Lizak —  P odw ilk , K. R ogow ski — P o h o ra n y  
G órne, A. Protas —  P o s ta w y , L. Dm och —  P o w ązk i, 
B. Ł azarew icz — P o w iac ie , R. Żbikowski — P rz a ­
sn y sz , P. P aszkow sk i — P rz e sm y k i, J. W aligóra — 
P rz y lęk ó w , K. W ęgierski - •  P szen iczn ik ' J. B-ików- 
na —  R adocia, F. Kuchciak —■ R okitno , inż. St. D em ­
biński —  Sokoły , F. M iśkiew icz —  Sotek , A. W oło- 
sew icz  — S tan o w isk o , J. Szafarew iczów na —  S ta ra  
B e rez y n a , J. Ł egienza — Śtem.pina, M. Sznizer —  
S zy szk o w ce, K. Bąk, J. L ow ek — Śle,min, W. Janus —  
T a rn a w a , L. Zapart — T a rn a w a  G óra, St. Ejsmont
— T otcze , J. W iszn iew ski — T u p iczany , W . T abacz- 
kiew iez  —  T u rsa  M ata, St. F itze, S. Jarocki ■— W a r ­
szaw a , W ł. R ybacki —  W erb ież  W yż.ny, J. B ułaty — 
W alo sacze , Z. W ojciechow sk i —  W ró b lin a , M. Stasz-  
ezuk — W ólka  Z lo jecka , J. G olec —  Z abtocie, M. 
Szczurko —  Zapole, S. M ielniczuk — Z b o ry szó w  
S ta ry , W ł. Sobczuk — Żulice, St. P erczyńsk i — Żu­
rom in (razem  85 osób).

NAGRODY za  ro zw iązan ie  zad ań  z N r 44 w  p o ­
staci p aczek  św ią tec zn y c h  z a w ie ra ją c y c h  po 3 kg  
k ry sz ta łu  w  d ro d ze  lo so w an ia  o trz y m u ją :

1. Jan  Ł eg ien za  — Śtem pina,
2. Jan  B u ła ty  —  W o lo saczę ,
3. Józef G olec — Zabtocie,
4. W aw rz y n iec  K orobczuk  — C hm ieiek,
5. P io tr  Ł a n o w y  — K okoszyńce.

HUMOR
DOBRZE SIE SKŁADA

—  No i cóż p o ra d z ił ci le k a rz ?
—  P o w ied z ia ł, że  na  m ój ro z s tró j n e rw o w y , na j­

lep szy m  lek a rs tw e m  b y ło b y  g ó rsk ie  p o w ie trz e  i du­
żo ruchu.

—  D oskonale  się sk ład a! Idź z a ra z  na  s try c h  
i z ró b  tam  p o rząd ek .

GROŹBA *
K uba R zepak  już  od d łu ższeg o  czasu  k łóci się ze 

sw o ją  żoną, W alerią .
W  końcu zn iecierp liw iona  m ałżo n k a  c h w y ta  w a­

łek  od k lusek  i w o ta :
—  Jeszcze  jedno  słow o  a zo stan ę  w dow ą.

WYTŁUMACZYŁ SIĘ  
Jank iel, sp rz e d a łe ś  mi p a rc ian e  p o rtk i.
Ny, W ojc iechu , co w y  się  m artw ic ie  —  m acie  ty l ­

ko jed n ą  p a rę , a ia ich  m am  jeszcze  ze s to  na
C.lz In n 7 ip

TO KAŻDA SZKAPA WIE
A n tek : P o w ied z  m i d laczego  koń, g d y  m u pow ie­

dzą „w ista"  idzie na lew o, a g d y  „h e tta" , n a  p raw o ?
—  Nie w iem  —  odpow iada Antek.
—  B ói się  b iedy, nie w iedziałem , żeś  tak i głupi. 

P rz e c ież  to k a żd a  szk ap a  wie.

RADIO NA WSI
NIEDZIELA. DNIA 25 GRUDNIA  

Godz. 7 min. 15: K olędy z całe j P o lsk i.
Godz. 8 min. 15: O k o liczn o śc io w a  g a w ęd a  p ió ra  

red . Jó ze fa  R aczk o w sk ieg o .
G odz. 10: T ran sm is ja  u ro c z y s te g o  n a b o że ń s tw a  

z K a ted ry  na W aw elu  w K rakow ie.
Godz. 13 min. 5: „O d o k ienka  do o k ien k a" —  o b ra ­

zek  k o lęd o w y  dla dzieci.
G odz. 15: W eso łe  słu ch o w isk o  p. t. „Sercem  ku 

m ojej w si" — w  o p ra co w a n iu  A n ton iego  Zach,em skie­
go. K ilka p o p rzed n io  n o to w a n y ch  s łu ch o w isk  teg o ż  
a u to ra  ogrom nie  p o d o b a ło  się słu ch aczo m , w ie le  
z nich b y ło  n a w e t na  p ro śb ę  s łu c h a c z y  p o w ta rz a n e . 
S ce n ariu sz  s łu ch o w isk a  p. t. „ S e rce m  ku m oje j w s i"  
zap o w iad a  się rów n ież  c iekaw ie , c a to ść  o k ra szo n a  
m u zy k ą  s tan o w ić  będ zie  m iłą  ro z ry w k ę  dla ra d io ­
s łu c h a c z y  a w ie jsk ich  w  szczegó lności.

Godz. 15 min. 40: „ W y b ó r ko lęd  i p a s to ra łe k "
w  o p ra co w a n iu  M arian a  O bsta .

Godz. 19: F ra g m e n t z o ra to riu m  „B oże N a ro d ze ­
nie" L o ren zo  P e ro sie g o . Transm isja z W atykanu.

Godz. 22: „ P a s to ra łk i k a szu b sk ie"  — au d y cja
z T orun ia .

PONIEDZIAŁEK, DN. 26 GRUDNIA  
Godz. 10: „W  d w u d z ies to lec ie  P o w sta n ia  W ielko ­

po lsk iego" — n ab o żeń stw o , p o św ięcen ie  sz tan d a ró w  
o ra z  w ręczen ie  od zn ak i P o w sta ń c ó w  W ielkopolsk ich  
N aczelnem u W o d zo w i M arsza lk o w i S m ig tem u -R y - 
dzow i.

Godz. 14 min. 40: „D ylu , dy lu  na  cho inkow ym  b a ­
d y lu" —  św ią tec zn y  bal dzieci.

Godz. 15 min. 40: W o d ew il lu d o w y  p ió ra  A nton ie­
go M adeek iego  i T ad e u sz a  P re iz n e ra  p. t. „Na cie­
szy ń sk im  w ese lu " .

Godz. 16 min. 10: K olędy  sta ro p o lsk ie .
Godz. 23 min. 59: P o w itan ie  N ow ego R oku. 
Godz. 21 min. 15: K alejdoskop  sy lw e s tro w y . 
Godz. 18: „P ó jd źm y  do B e tleem " —  w y b ó r ko­

lęd.
W TOREK, DN. 27 GRUDNIA  

Godz. 15: „M am  13 la t"  — p o w ieść  d la m ło dzieży . 
Godz. 18: P o g a d a n k a  d r  R o stw o ro w sk ieg o  p. t. 

„K siądz W a w rz y n ia k  i jego dzieło".
Godz. 18 min. 15: S k rz y n k a  ro ln icza  inż. W . T a r ­

kow sk iego .
ŚRODA, DN. 28 GRUDNIA  

Godz. 18: P o g a d a n k a  d la  g o sp o d y ń  p. t. „Z kolędą  
po w si"  —  w  o p raco w an iu  P io tra  G ren iuka.

Godz. 18 min. 15: P o g a d a n k a  p. t. „O  czym  bę­
dz iem y  rad z ić  w  K ółkach  R o ln iczy ch ", inż. W ł. SW ie­
rzy ń sk ieg o .

Godz. 22: F o lk lo r ró żn y ch  n a ro d o w o śc i: ko lędy .
CZWARTEK, DN. 29 GRUDNIA  

Godz. 15: „ S tra ż n ic y  w ielk ich  g ó r"  —-  p o g ad an k a  
dla m łodzieży .

Godz. 18: A u dycja  d la m ło d z ieży  w ie jsk ie j w  o- 
p raco w an iu  W ero n ik i Wiilbik p. t. „ Ja k  H an k a  z a s tą ­
p iła  o rg an is tę" .

PIĄTEK, DN. 30 GRUDNIA  
Godz. 15: Z agadki h is to ry cz n e  dla m ło dzieży . 
Godz. 18: Pogadanka dla gospodyń o. t. ,.Co b ę ­

dz iem y  jad ać  w  zim ie —  w y g ło si Zofia C zern y .
Godz. 18 min. 15: G aw ęd a  F o rtu n a ta  S ta rz y ń sk ie ­

go p. t. „K ończym y s ta ry  rok".
SO BO TA, DN. 31 GRUDNIA  

Godz. 15: O biedzie, co m,iala siedem  k o ste k "  — 
słuchow isko  dla dzieci.

G odz. 18: S k rz y n k a  ro ln iczą  —  inż. W . Tarkow* 
skiego.

Godz. 18 min. 15: „ W eso ły  S y lw e s te r  na w si".

W ła fioid el ro  zir a ch unku (nazw a w y d a w n ic tw a ) : N r. roz rachunku
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Organizujmy spółdzielnie mleczarskie
Zadaniem spółdzielczości mleczarskiej jest 

przede wszystkim ulżyć kobiecie wiejskiej w 
dotychczasowej pracy i stworzyć drobnym 
gospodarstwom wiejskim lepsze źródła do­
chodów z produkcji mleka. Wyrób masła i se­
rów w domu jest nie tylko kłopotliwy, ale je­
dnocześnie i mało opłacalny. Produkty wy­
rabiane w  domu są niejednolite i w poważnej 
części wadliwe. Z tych też względów nie mo­
gą uzyskać dobrej ceny. Zbierając śmietanę 
z mleka w domu pozostawiamy w nim około 
1 procent tłuszczu, gdy tymczasem wirówka 
mleczarska odtłuszcza mleko prawie całkowi­
cie i przez to podnosi opłacalność produkcji. 
W mleczarni spółdzielczej wyrobem produk­
tów mleczarskich zajmuje się fachowiec a przy 
pomocy najlepszych urządzeń technicznych 
można otrzymać towar wysokiego gatunku.

Te wszystkie korzyści, płynące ze spółdziel­
czego przetwórstwa mlecznego już dawno oce­
niło i zrozumiało wielu rolników. To są żywe 
prawdy bijące w oczy „niewiernych Toma­
szów" i dlatego spółdzielczość mleczarska naj­
bardziej się u nas rozwinęła. Ale nie znaczy to 
wcale, że już wszystko zostało zrobione, na 
tym polu jest jeszcze bardzo dużo pracy, któ­
rą w najbliższym czasie wykonać trzeba.

Prócz tych widocznych materialnych korzy­
ści, spółdzielczość mleczarska sprawia prze­
miany, których świadomość wśród ludu wiej­
skiego powoli wzrasta. I to właśnie stanowi 
bardzo ważne zadanie spółdzielczości mle­
czarskiej. W postępie wsi ważną jest nie tylko 
strona materialna, ale także i duchowa. Na sku­
tek wzrastania świadomości chłop otrząsa się 
ze stanu beznadziejności i zaczyna ufać w 
możność swojej poprawy. Zaczyna myśleć 
i sam pracować nad swoim położeniem.

Rozwój spółdzielczości mleczarskiej wpływa 
również w dużym stopniu na podniesienie go­
spodarstw. Dochód z mleka, który do tej pory 
r.ie wchodził w rachubę dochodów gospodarza 
i był ściśle tajemnicą kobiety wiejskiej, zaczy­
na teraz nabierać coraz poważniejszych roz­
miarów i rośnie troska o jego ciągłe zwięk­
szanie. Zaczyna się coraz lepszy dobór krów, 
lepsza nad nimi opieka i coraz bardziej racjo­
nalne żywienie. Stąd też idzie dążność gospo­
darza do utrzymania jak najlepszej opieki nad 
łąkami, uprawy roślin motylkowych i okopo­
wych. Znikają z pól zachwaszczenia. Krowy 
lepiej żywione dostarczają dużo więcej i bar­
dziej wartościowego nawozu, co znów w du­
żym stopniu wpływa na dochód z roli.

Spółdzielczość mleczarska poza ogólnym dą­
żeniem do uzyskania jak najlepszych produk­
tów i tym samym do osiągnięcia dobrych cen 
zwraca również bardzo ważną uwagę na wa­
runki higieniczne produkcji mleka. Czystość 
mleka jest podstawą osiągnięcia wysokogatun­
kowego masła czy sera. To ma bardzo duży

wpływ na poprawienie warunków czystości 
nie tylko w oborze ale i w chacie. Dlatego i na 
tym odcinku spółdzielczość mleczarska ma bar­
dzo dużo do zrobienia.

I mimo, że organizacja mleczarstwa spół­
dzielczego ma już u nas poważny dorobek 
trzeba dalej pracować nad udoskonaleniem 
i rozszerzeniem działalności już istniejących 
placówek, a także zabrać się do organizowa­
nia nowych. W okresie kiedy szukamy dróg 
podniesienia dochodowości naszych gospo­
darstw, na produkcję mleka należy zwrócić 
baczniejszą uwagę. Dla przykładu może nam 
służyć Dania, gdzie zagęszczenie krów jest 
dwa razy większe niż u nas, a mleczność krów 
też jest dwa razy większa. Gdyby więc naszą 
gospodarkę mleczną udało się podnieść do te­
go poziomu co w Danii, wówczas dochód 
z mleka wzrósłby prawie pięciokrotnie. To 
pokaźne zwiększenie dochodu drobnych go­
spodarstw chłopskich pozwoliłoby na wypro­
wadzenie całego szeregu udoskonaleń oraz na 
podniesienie stopy życiowej chłopa.

W Polsce jest jeszcze cały szereg miejsco­
wości, gdzie powinny powstać spółdzielnie 
mleczarskie. Obok rozwijających się dużych 
spółdzielni okręgowych powinny powstawać 
spółdzielnie mniejsze, t. zw. śmietańczarnie, 
które dostarczać będą śmietankę do mleczarni 
parowych. Spółdzielczość mleczarska swoją 
działalnością powinna objąć wszystkie gospo­
darstwa chłopskie. Przez takie postawienie 
sprawy zyska nie tylko wieś ale również i sze­
rokie rzesze spożywców miejskich. Rolnik do­
starczając spożywcy swoje produkty za po­
średnictwem spółdzielczych placówek, dostaje 
nie tylko za nie lepszą cenę, ale jednocześnie 
daje gwarancję wartości dostarczonych towa­
rów.

S. Cz.

Geny żyw ca
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  p łaco n o  w  W a rsz a w ie  za 

1 k g  ż y w e j w a g i w  h u rc ie  n a s tę p u ją c e  c e n y :

W o ły  d o b rz e  opasio n e  od 74 g r  do  88 g r .; w o ły  
ś red n io  opasio n e  od 60 g r  do 73 g r ;  w o ły  m ało  o p a­
sione  od 43 g r  do 58 g r ;  kro w y  d o b rz e  op asio n e  od 
73 g r  do  93 g r ;  k row y śred n io  opasione  od 60 g r  do 
72 g r ;  k ro w y  m ało  op asio n e  od  43 g r  do  57 g r ;  bu- 
h aie  d o b rz e  opasio n e  od 62 g r  do  80 g r ;  buhaje ś re ­
dnio o pasione  od 53 g r  do 61 g r ;  buhaje m ało  o p a ­
sione 53 g r ;  b yd ło  w y c h u d zo n e  od  37 g r  do 41 g r ;  
cie lęta  p o w y ż e j 60 kg  od 98 g r  do 114 g r :  cie lęta  
p o w y że j 40 kg  od 87 g r  do 97 g r ;  c ielęta  poniżej 40 
k g  od 77 g r  do  85 g r ;  cie lęta  p o w y że j 30 kg  od 70 
g r  do  80 g r ;  św in ie  p o w y że j 180 k g  105 g r ;  św in ie  
s ło n in o w e  p o w y że j 150 k g  od 98 g r  d o  104 g r ;  św i­
nie sło n in o w e  poniżej 150 kg  od 94 g r  do  97 g r ;  św i­
nie m ięsne p o w y że j 110 kg  od 90 g r  do  93 g r ;  św i­
nie m ięsne  80 —  40 k g  od 85 do 90 gr.

Będziem y mogli wymieniać zb o że  
na m fkę

Zgłoszony ostatnio do Ministerstwa Skarbu, 
a poparty przez Ministerstwo Rolnictwa i Re­
form Rolnych, żądanie sfer rolniczych w spra­
wie zaprowadzenia wymiany dla rolników zbo­
ża na mąkę i mąki na chleb — zostanie praw­
dopodobnie przez Ministerstwo Skarbu uwzglę­
dnione. Wykonanie tego miałoby miejsce je­
dynie na terenie niektórych województw, 
zwłaszcza zaś tam, gdzie młyny położone są 
daleko od ośrodków wiejskich.

Geny ziemiopłodów
W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  p łaco n o  w  h u rc ie  za  100 kg  

n a s tę p u ją c e  c en y :
W arszaw a: pszen ica  sz k lis ta  od  22 z ł 50 g r  do  23 

z ł;  pszenica  jed n o lita  od 20 z ł 75 g r  do  21 z ł 25 g r ;  
pszenica  z b ie ra n a  od  20 z ł 25 g r  do  20 z ł 75 g r ;  żyto  
od 14 z ł 25 g r  do 14 z ł 50 g r ;  jęczm ień b ro w a rn y  od 
17 z ł 50 g r  do 18 z ł;  jęczm ień  z w y c z a jn y  od  16 z ł 
25 g r  do 17 z ł;  o w ies  z b ie ra n y  od 14 z ł 75 g r  do  15 
z ł 25 g r ;  gryka od  18 z ł do  18 z ł 50 g r ;  proso od 16 
z ł do  17 z ł;  otręb y  p szen n e  g ru b e  od 10 zł 25 g r  do 
10 z ł 75 g r ;  otręb y  p szen n e  m ia łk ie  od 9 z ł 75 g r  
do 10 z ł 25 g r ;  otręb y  ż y tn ie  o d  9 z ł 75 g r  do  10 z ł;  
otręb y  jęczm ien n e  od 9 z ł do  9 z ł 50 g r ;  groch W ik ­
to r ia  od 30 z ł do 32 z ł 50 g r ;  groch zie lo n y  F o lg e r 
od  27 z ł do  29 z ł;  groch po ln y  od 23 z ł 50 g r  do  25 
z ł 50 g r ;  w y k a  j a r a  od 20 z ł do  20 z ł 50 g r ;  peluszka  
od  21 z ł 50 g r  do  22 z ł;  łubin n ieb iesk i od  10 zł do 
10 z ł 50 g r ;  seradela  97 p roc . od  22 z ł 50 g r  do  24 
z ł 50 g r ;  seradela czy szc zo n a  od 29 z ł do  30 z ł; 
rzepak z im o w y  od 44 z ł 50 g r  do  45 z ł ;  rzepak ja ry  
od  41 z ł 50 g r  do 42 z ł 50 g r ;  rzepik o z im y  od 42 zł 
d o  43 z ł;  rzepik j a r y  od 41 z ł do  41 z ł 50 g r ;  siem ie  
ln ian e  od 49 z ł do  50 z ł;  mak n ieb iesk i od  75 z ł 25 
g r  do  77 z ł 25 g r ;  gorczyca  od 43 z ł do  46 z ł;  ko­
niczyna b ia ła  od 260 zł do  280 z ł;  koniczyna b ia ła  
c z y s ta  od  310 zł do  340 z ł;  kon iczyna c ze rw o n a  od 
70 z ł do  80 z ł;  kon iczyna c ze rw o n a  o 97 p roc . c zy ­
s to śc i od 102 z ł do 105 z ł;  m akuchy ln iane od 21 
z ł do  21 z ł 50 g r ;  m akuchy rz ep a k o w e  od 13 z ł 25 
g r  do  13 z ł 75 g r ;  ziem niaki jad a ln e  od 4 z ł do  4 
z ł  50 g r ;  siano p ra so w a n e  6 z ł 75 gr.

P oznań: pszen ica  od 18 z ł 25 g r  do 18 z ł  75 g r ;  
ży to  od 13 z ł 85 g r  do  14 z ł 10 g r ;  jęczm ień b ro w a r­
n y  od 17 z ł do  17 z ł 50 g r ;  jęczm ień z w y c z a jn y  od
16 z ł do 17 z ł 25 g r ;  o w ies od 13 z ł 50 g r  do  14 zł 
50 g r.

K raków: pszen ica sz k lis ta  od  23 do  23 z ł 50 gr; 
pszen ica  jed n o lita  od  21 z ł 50 g r  do  21 z ł 75 g r ;  
pszenica  z b ie ra n a  od 20 z ł 25 g r  do  20 z ł 50 g r ;  
ży to  jed n o lite  od 16 z ł do 16 z ł 50 g r ;  ży to  ta rg o w e  
od  14 z ł 85 g r  do  15 z ł 10 g r ;  jęczm ień jed n o lity  od
17 z ł 50 g r  do  18 z ł;  jęczm ień p rz em ia ło w y  od  16 
z ł do 16 z ł 25 g r ;  jęczm ień p a s te w n y  od 15 z ł 75 g r 
do  16 z ł;  o w ie s  n iez ad e sz c zo n y  jed n o lity  od  17 zł 
60 g r do  18 z ł;  o w ie s  z ad e sz cz o n y  od 15 z ł 50 g r 
do  15 zł 75 gr.

L w ó w : pszenica  sz k lis ta  od 22 z ł 50 g r do  23 zł 
50 g r ;  pszenica jed n o lita  c z e rw o n a  od 20 zł 25 g r  do 
20 z ł 50 g r ;  pszenica z b ie ra n a  od 19 z ł 25 g r  do  19 
z ł 50 g r ;  ży to  jed n o lite  od 14 z ł 50 g r  do 15 z ł 25 g r ;  
ży to  z b ie ran e  od 13 z ł 75 g r  do  14 z ł;  jęczm ień  bro­
w a rn y  od  19 z ł 75 g r  do  20 z ł 75 g r.
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Wiejski Poradnik Prawny
Ob. W . G ołębiow ski w  pow . w ąbrzeskim .
Je ś li tak  b y io  —  ja k  je s t  o p isan e  w_ liście  —  to  

n iem a  p o trz e b y  o d w o ły w a ć  z a rz u tó w , k tó re  są  p ra w ­
dziw e. T rz e b a  je szc ze  d o b rze  sp ra w d z ić , c zy  d rz e w ­
k a  n a b a w iły  się  c h o ro b y  po  zasad z en iu  na p a rce li, 
bo  on w ten  sposób  m oże  sp ra w ę  sta w iać . R ów nież  
n ie z a w a d z i sp raw d z ić , jak  ro sn ą  d rz e w k a  u  są s ia ­
d ów  n a  in n y ch  g ru n tach . Je ś li o k aże  się , ż e  is to tn ie  
d rz e w k a  są  ch o re  —  to  n ie  trze b a  p isać  ż a d n y c h  od- 
w o ły w a ń , a  w  ra z ie  s p ra w y  są d o w e j —  to  n a le ż y  
p o d a ć  św ia d k ó w , jak  rz e c z y w iśc ie  b y ło  i p ro s  ć  S ą d  
o  d o k o n an ie  og lędz in  (w izji) są d o w y c h  w  celu  s tw ie r ­
dzen ia , iż d rz e w a  b y ły  s ą  chore . O d w o łać  z a rz u ty  
m ożna  w te d y , jeśli n ie b y ło b y  pew ności, d laczego  
d rz e w k a  cho ru ją .

Ob. G. K owalski w  pow . zam ojskim .
S p ra w a  n a leżn o śc i za  g a z e tę  p rz e d s ta w ia  się n a ­

s tę p u ją c o : jeśli udow odnią , że  g a z e ty  w y sy ła li,
a  z w ro tó w  n ie  b y ło  — to  oczy w iśc ie , sp ra w ę  w y ­
g ra ją . Z re sz tą  d e cy d o w a ć  będ zie  um ow a z a w a r ta  
p rz e z  s tro n y . W  sp ra w a c h  k a rn y c h  n ie le tn i do lat 17 
m usi m ieć  o b ro ń cę  z u rzęd u , z a ś  po la ta ch  17 z w y ­
b o ru  lub z u rzęd u , jeśli o sk a rżo n y  je s t ubogi. 
O b ro ń cę  z u rz ęd u  w y z n ac z a  ten  S ąd , k tó ry  sp ra w ę  
b ęd zie  sąd z ił. T ra n z a k c ja  h an d lo w a  m oże się  skoń­
c zy ć  szczęśliw ie , jeśli z a leg ło śc i b ę d ą  w y ró w n an e . 
W  p rz ec iw n y m  ra z ie  b ęd zie  p ro ces, a  w te d y  m ogą 
b y ć  i inne k ło p o ty . N ajlepiei będ z ie , jeśli będ zie  m o­
ż n a  jak o ś  d o b ro w o ln ie  i po lubow nie  z a ’a tw ić  p rz y ­
sz łe  p ro cesy .

Ob. S. P aw lik  w  pow . częstochow skim .
N a jp ie rw  n a le ż y  sp ra w ę  o w p ła tę  o d szk o d o w a­

n ia  za  w y w ła sz c z o n y  g ru n t pod  b u d o w ę linii ko ­
le jo w e j w y ja śn ić  w  D y re k c ji K o le jow ej. Jeśli to 
n ie  pom oże  —  to  trz e b a  w y s tą p ić  n a  d ro g ę  są d o ­
w ą  o z a rz ąd z en ie  o d szk o d o w an ia . Ze w zg lęd u  na 
to , iż s p ra w a  c iągn ie  się  od 1909 roku , rad z im y  
k o rz y s ta ć  z po m o cy  ad w o k a ta .

Ob. Z. S zatyb elk o  w  pow . dziśnienskim .
Z lis tu  w id ać , iż chodzi o sp ra w ę  k a rn a . O sk a r­

ż o n y  zo s tan ie  sk a z an y , jeś li św iad k o w ie  w y ra źn ie  
p o tw ie rd z ą  to, co z a rz u c a  o sk a rżo n em u  ak t o sk a r-  
żen ią . W  p ro c es ie  k a rn y m  o sk a rż o n y  m a p ra w o  

. n ie  p rz y z n a w a ć  się  do w in y . Jeśli w in a  jego b ę ­
dz ie  p rz e z  św ia d k ó w  p o tw ie rd z o n a  —  to n iep rz y - 
zn an ie  się  o sk a rżo n eg o  p o c z y ty w a n ie _ będzie  za  
o k o liczn o ść  o b c ią ż a ją c ą  i d la teg o  m oże  b y ć  su ro ­
w ie j u k a ra n y . U d z iał p ra w n ik a  w  p o w y ż sz y c h  w a ­
ru n k ach  n ie je s t  k on ieczny . Za jed n a n ie  n o w ych  
p re n u m e ra to ró w  p iękn ie  dzięku jem y*

Ob. D. Ł y sy  w  pow . Słonimskim.
Z daniem  n a sz y m  p e łn o m o cn ic tw o  je s t  _ w y s ta r ­

cza ją c e . G d y b y  s tro n a  p rz ec iw n a  w zg lędn ie  o so b y  
u rz ęd o w e , np. re je n t k w e s tio n o w a ły  w ażn o ść  p e ł­
n o m o cn ic tw a  — to  w te d y  trz e b a  z a o p a trz y ć  się 
w  n o w e  p e łn o m o cn ic tw a , p o św iad czo n e  p rz ez  
p rz e d s ta w ic ie li  p a ń s tw a  n aszego , z n a jd u jąc y ch  się 
w  ty m  k ra ju , sk ą d  pochodzi p e łnom ocn ic tw o .

Ob. T. Trućko w  pow . K osów  Polesk i.
W  zaw iłe j sp ra w ie  sp ad k o w e j rad z im y  z eb ra ć  

w s z y s tk ie  d o k u m en ty  i u d ać  się  do m ie jsco w eg o  
p ra w n ik a , gd y ż  m e m a ją c  d o k u m en tó w  i bez  ro z ­
m o w y  z  k lien tem  w  tak ie j sp ra w ie  tru d n o  je s t  d o ­
ra d z ić , b o w iem  lis t je s t  b a rd zo  k ró tk i, a  chodzi o 
duża  sp ra w ę  dz ia ło w ą.

Ob. B , B ryliński w  pow . zdolbunow skim .
W  sp ra w a ch  e g z e k u cy jn y c h  n a le ży  z w ra c a c  się 

do S ąd u  G rodzk iego , p re ze só w  S ąd u  O k ręg o w eg o  
i A p e lacy jn eg o  o ra z  do M in is te rs tw a  S p ra w ie d li­
w o ści, jeśli chodzi o n a d z ó r  n ad  k o m orn ikam i są ­
dow ym i'. W  sp ra w a c h  p a rc e la c y jn y c h  w ład zam i 
s ą :  S ta ro s ta  P o w ia to w y  z K om isarzem  Z iem skim , 
W y d z ia ł R o ln ic tw a  i R efo rm  R olnych U rzędu  W o ­
jew ó d zk ieg o  i w re sz c ie  n acze ln ą  _ w ła d z ą  n a d a w ­
czą  j e s t ' M in is te rs tw o  Rolnictwa^ i R efo rm  R ol­
nych . T am  też  ra d z im y  z w ra c a ć  się w  sp ra w a c h  
p o ru sz o n y ch  w  liście.

Ob. W . W erner w  pow . brodow skim .
W  sp ra w ie  „ tra fik i"  n a le ży  z w ra c a ć  się  do n a j­

b liż szeg o  U rzęd u  A k cy z  i M onopoli P a ń s tw o w y c h , 
k tó ry  tę sp ra w ę  z a ła tw i. Za w iadom ości ze s tro n  
ta m te jsz y c h  d z ięk u jem y .

Ob. P. P iech ow sk i w  pow . w łoszczow sk im .
Z lis tu  n ad es łan eg o  do R e d ak c ji n a sz e j nie w y ­

nika, o ja k a  sp ra w ę  idzie . P ro s im y  w o b ec  tego  
w y ra ź n ie  n ap isać , a  chętn ie  p o rad z im y . Jeśli cho­
dzi o sp ra w ę  K rzy ża  lub M edalu  N iepodleg łości— 
to w s z y s c y  ci, k tó ry m  o d zn aczen ie  tak ie  p rz y ­
z n a ją  —  o trzy m u je  im ienne zaw iad o m ien ie . O od­
m ow nym  z a ła tw ien iu  p o d an ia  K om ite t p e te n ta  nie 
z aw iad am ia . Od 1937 roku  o b o w iązu je  w  ca ły m  
k ra ju  u s ta w a  z d. 2 lipca  1937 r. o zapew nieniu  
pracy i o zaopatrzeniu uczestn ików  w alk o N ie­
pod leg łość  P ań stw a  P olsk iego . U sta w a  ta  zo s ta ła  
og ło szo n a  w  Nr. 59 D zienn ika  U s taw  z 1937 r. Z 
u s ta w ą  tą łą c z y  się  ro z p o rz ą d ze n ie  M in istra  
S p ra w  W o jsk o w y c h  o sposob ie  u d o w o d n ien ia  
czy n n eg o  u d z ia łu  w  w alk ach  o n iep o d leg ło ść  P a ń ­
stw a P o lsk ieg o  og łoszone  w  Nr. 8 D z ien n ik a  U- 
s ta w  z 1938 roku . R ad z im y  u w a żn ie  p o w y ż e j po ­
dan e  p rz e p isy  p rz e c z y ta ć  i z a s to so w a ć  się  do nich.

R a d z im y  z w ró c ić  się  lis to w n ie  do S to w a rz y sz e n ia  
b y ły ch  w ię źn ió w  p o lity c zn y c h  w  W a rsz a w ie , u li­
ca  O g ro d o w a  Nr. 39/41.

Ob. T. P a w ło w sk i w  pow . bielsko-podlaskim .
S p ra w a  n a d a je  się  do  z a ła tw ie n ia  n a  d ro d ze  s ą ­

d o w e j. O czy w iśc ie  p o z ew  n a le ż y  u d o w o d n ić  d o k u ­
m en tam i n a  p iśm ie. R ó w n ież  do  z a ła tw ie n ia  je s t 
sp ra w a  u ż y tk o w an ia . Je d n a k  p rz e d  w y s tąp ien iem  
na  d ro g ę  są d o w ą , rą d z im y  z  d o k u m en tam i w  sp ra ­
w ie  u d ać  się  do m ie jsco w eg o  p ra w n ik a , a b y  s p ra ­
w ę  p rz e jrz a ł  i w sk a z a ł d o b rą  d ro g ę , k tó ra  d o p ro ­
w a d z i do sk u te cz n eg o  re zu lta tu .

Ob. S. R om aszew ski w  pow . konińskim.
B y  się u rz ą d z a ć  n a  g ru n c ie  sp a d k o w y m  w e d łu g  

sw eg o  u zn an ia , n a le ż y  u p rzed n io  p rz ep ro w a d z ić  
dz ia ły . Je ś li sp a d k o b ie rc y  s ą  p e łn o le tn i —  to  d z ia ­
łó w  d o konać  m ogą i re jen ta ln ie . Jeśli w sz y sc y  
sp a d k o b ie rc y  n ie są  p e łn o le tn i —  to w te d y  dz ia - 
Jy m ożna p rz ep ro w a d z ić  ty lk o  n a  d ro d ze  sąd o w e j. 
O czy w iśc ie  n a  d ro d ze  są d o w e j d z ia ły  t r w a ją  dość  
długo, jeśli o c zy w iśc ie  sp a d k o b ie rc y  n ie będ ą  
chcieli dzia łów .

Ob. A. K ostecki w  pow . w adow ick im .
T rz e b a  d o w ied zieć  się , gdz ie  będ ą  w io sn ą  p rz y ­

jęc ia  do p ra c y  i tam  się  zg łosić . R zecz  z ro zu m ia ­
ła, iż z im ą o za jęc ie  tru d n o , bo n a  z im ę ro b o ty  
s ta ją .

Ob. M. Saw iak  w  pow . biłgorajskim . S y n  św ia d ­
k iem  m oże b y ć  w  sp ra w ie  o jca  lub m atk i. M oże jed ­
n a k  w y łą c z y ć  się  od zez n aw an ia , jeśli na  ro z p ra w ie  
w  S ąd z ie  p o w ie , że  jak o  sy,n n ie  chce  zez n aw ać . Jeśli 
b ęd zie  ch c ia ł z e z n a w a ć  —  to  n a  p y tan ie  Sądu , czy  
ch ce  zezn aw ać , m usi o d p o w iedzieć , że  chce zezna­
w ać. S p ra w a  w  U rzęd z ie  R o z jem czy m  b y ła . Z lis tu  
w y n ik a , że  w n o sił ją  p rzec iw n ik . W o b ec  teg o  n a le ­
ż y  w y s tą p ić  do P o w ia to w e g o  U rzęd u  R o z jem czeg o
0 uznanie, iż s tro n ie  p rz ec iw n e j z  ty c h  w ek sli nic 
n ie n a le ży  się. S p ra w ę  ta k ą  n a le ż y  b a rd z o  s ta ra n n ie  
w n ie ść  i u m ie ję tn ie  jej p ilnow ać.

Ob. O. M elanow icz w  pow . w łodaw sk im . N ależy  
d o w ied zieć  się, d laczeg o  Sąd  sp ra w ę  o d ro czy ł. M o­
gą  b y ć  p o w o d y  b a rd zo  w ażn e . Od teg o  m oże dużo 
w  sp ra w ie  za leżeć. W  ra z ie  p o trz e b y  n a le ży  z a s ię ­
gn ąć  p o ra d y  p ra w n ik a , b y  w  p ro ces ie  n ie popełn ić  
b łędu . K ażd y  p łac i sw o je  zo b o w iązan ia , sy n  z a  ż y ­
c ia  o jca  w te d y  p łac i za  zo b o w iązan ia  o jca , jeśli się  
n a  to  zg ad za . S tro n a  p rz ec iw n a  z ap łac ić  p o w in n a  
ty le , do czego  z o b o w iąz a ła  się . Jeśli św ia d k ó w  nie 
b y ło  —  to sam e  s tro n y  m o g ą  z ez n aw ać  i  jed n ą  z nich  
S ąd  m oże z ap rz y s iac , a b y  zezn an ie  sw e  p o tw ie rd z i­
ła  pod p rz y sięg ą . Z lis tu  w id ać , iż sp ra w a  je s t  do ­
b ra . T rz e b a  jej s ta ra n n ie  p ilnow ać.

O b i J . Sudo ł w  pow . n iżańsk im . W  sp ra w a c h  po ­
d a tk o w y ch , szczeg ó ln ie j jeśli chodzi o to, c zy  p a ­
te n t n a  1939 ro k  n a le ży  w y k u p ić  — U rząd  S k a rb o ­
w y  lepiej w ie . Z re sz tą  g d y b y  n a w e t p a te n ty  zn ie ­
siono —  to  p rz ec ie ż  w p łaco n e  p ien iąd ze  z a  p a te n t 
s ta n o w ią  część  p o d a tk u  od o b ro tu  i b ęd ą  zaliczone  
na  p o cze t należności. Do zm ian y  u s ta w y  d ro g a  d łu ­
ga, a  te rm in  n a  w y k u p ien ie  p a te n tó w  sz y b k o  m inie
1 ty ch , k tó rz y  w  term in ie  p a te n tó w  nie w y k u p ią  — 
U rz ęd y  S k a rb o w e  m o g ą  k a ra ć  g rzy w n ą .

Ob. H. P o rę b sk i w  pow . bocheńsk im . O d szk o d o ­
w a n ie  p łac i ten , z  c zy je j w in y  w y p a d e k  n astąp ił. J e ­
śli w y p a d e k  m ia ł m ie jsce  p rz ez  n ieo s tro żn o ść  z m a r­
łego  —  to  w te d y  S ą d  o d szk o d o w an ia  n ie zasąd z i. 
S p ra w a  je s t  z b y t sk o m p lik o w an a  i d la teg o  p rzed  w y ­
to czen iem  p ro cesu  n a le ży  n a ra d z ić  się  z p raw n ik iem  
m ie jsco w y m , g dyż  n ap ew n o  p re te n s ja  w y n o s ić  b ę ­
dz ie  ponad  2,000 zł. i d la teg o  sp ra w ę  będ zie  m usia ł 
p ro w a d z ić  ad w o k a t. W  sp ra w ie  d ługu  n a leżn eg o  od 
innej o so b y  n a le ży  b ro n ić  się. G d y b y  z w y k łe  t łu ­
m aczen ie  n ie odniosło  sk u tk u  -— to  n a le ży  w y s tą p ić  
n a  d ro g ę  sąd o w ą .

Ob. J. Janecki. A kt k u p n a  - sp rz e d a ż y  g ru n tu  
sp o rz ąd z o n y  b y ć  m oże ty lk o  rejentalnie. Z w y k łą  
um o w ą n a  p iśm ne w e d łu g  obecn ie  o b o w iązu jący ch  
p rz ep isó w  p ra w a  ziem i sp rz e d a ć  nie m ożna. W  s p ra ­
w ie  sp ła ty  m a ją tk o w e j z  lis tu  w y n ik a , iż sp ła ta  b y ­
ła  d o k o n an a  je szcze  za  ż y c ia  d z iad k a  i w o b ec  tego , 
g d y b y  tak  b y ło  — to obecn ie  sp ła ta  n ie n a le ży  się.

O b. A. Jasonek w  pow . m iechow skim . Ż w ia d o ­
m ości z n a jd u jąc y ch  się  w  liście  w y n ik a , iż nie p rz y ­
s łu g u je  p ra w o  do K rz y ża  N iepodleg łości. Z g ła szać  
się  o n ad an ie  k rz y ż a  N iepod leg łości w  te j chw ili nie 
m ożna, gd y ż  te rm in  p ra w ie  ju ż  ro k  m ija  —  jak  u p ły ­
nął.

Ob. W. Ś w ią tk ow sk i w  K lew ie. P a ń s tw o w y  B ank  
ro ln y  ud z ie la  k re d y tu  na  cele  ogólne  t. i. na  b ieżące  
p o trz e b y  g o sp o d a rcz e  b ez  w s k a z y w a n ia  celu, n a  ja ­
k i m a b y ć  u ż y ty . P o ż y c z k a  ta k a  je s t  k ró tk o te rm i­
n o w a , bo jed n o ro czn a . O p ro c en to w a n ie  w y n o si 7%  
w  s to su n k u  ro czn y m . O p ró cz  P a ń s tw o w e g o  B anku  
R olnego  in s ty tu c ja m i k re d y to w y m i d la  w s i s ą :  1) 
K om unalne K asy  O szczędnośc i, 2) G m inne K asy  P o - 
ż y cz k o w o -O szc zę d n o śc io w e  i 3) K asy  S te fczy k a . 
Do ty ch  in s ty tu c y j też  n a le ży  z w ró c ić  się  po  infor­
m acje .

Odpowiedzi Redakcji
\

P . C harkiew icz W ładzim ierz, M ichniów ka: L ist
Pana w y k orzystam y. Na razie w  tece  redakcyjnej, j 
C ześć!

P . W ła d y sła w  B o g u szew sk i, Luzerka D uża: P r e -  j
n u m era tę  o trzy m aliśm y . P ro s im y  p o w ied zieć  z n a /o -  | 
m ym , że  o n a g ro d ac h  d e cy d u je  los. T o zn., że  R e­
d a k c ja  n ie m a  w p iy w u  n a  to , k to  co o trzy m a . D zię­
k u jem y  za  jed n an ie  n o w y c h  P re n u m e ra to ró w . C ześć !

P. J ó ze l Sm ulski, W ola Szczucińska: C ale  z a g a d -  ; 
n ienie je s t n ie is to tn e  i z b y t  m ało  w ażn e , b y  ro z p isy -  { 
w ać  an k ie tę . M yśl P a n a  je s t  słu szn a . C óż rob ić, ż e  , 
znalaz ł się  tak i, k tó ry  is to ty  rz e c z y  nie ro zu m ia ł, j 
P ro s im y  b a rd zo  o w iadom ości z ta m te jsz eg o  terenu J 
a w ięc  z ży c ia  sam o rząd u , akcji p rz e d w y b o rc z e j do  i 
R ad  G rom adzk ich  i G m innych, z ż y c ia  o rg a n iz ac ji i 
sp o łeczn o  - z aw o d o w y ch  i t. d. C ześć!

P . Jan R ogów , C hyrzów : Nie w iem y  ja k ie  s ta n o -  |. 
w isko  P a n  p ias tu je . S tąd  tru d n o  n am  p o d ać  o-dpo- j  
wiedini a d re s  p ism a p raco w n iczeg o . N iech P a n  to i 
o k reśli śc iślej. P o  w sze lk ie  d ru k i i b ro sz u ry  O.Z.N. 
n a le ży  się  zw ró c ić  do ko g o ś z p re zy d iu m  O bw odu  
ta rn o p o lsk ieg o  O.Z.N. O bóz p rz e z  s w y c h  p o s łó w  
w  n a sz y m  P a rlam en c ie  nap ew n o  p rz e p ro w a d z i tak ie  
u s ta w y , k tó re  p rz y c z y n ią  się  do po tęg i P o lsk i, do­
b ro b y tu  w szy s tk ic h  o b y w a te li a ch łopów  jak o  n a tu ­
ra ln e j p o d s ta w y  P a ń s tw a  w  szczegó lności. P ro s im y  '
0 d a lszą  k o re sp o n d en c ję . C ześć!

P . W ła d y sła w  W łodarczyk , K yczyn  k. Dęblina:
W y ja śn ien ie  w te j sp ra w ie  zn a jd z ie  P a n  w o d p o w ie­
dz iach  p ra w n y c h  w  p o p rzed n ich  n u m erach . W y ja ś ­
niał ją  n a sz  d o ra d ca  p ra w n y  ju ż  w ie lo k ro tn ie . C ześć!

P. A leksander G raiewski, D etroit Mich w  Stanach  
Zjednoczonych: Za ż y cz en ia  ro z w o ju  „W si P o lsk ie j"  
o ra z  ż y cz en ia  św ią tec zn e  d la  p e rso n e lu  R e d ak c ji 
p rz e sy ła m y  p rz e z  O cean  s ta ro p o lsk ie  se rd ec z n e  B óg  
zap łać . S p ra w ę  Ilu s tro w an eg o  K alen d arza  z a ła tw iła  
A d m in is tra c ja  po m yśli P a n a . L is t z am ieśc iliśm y . 
S p ra w a  o siągn ięcia  w y k sz ta łc e n ia  u n iw e rsy tec k ie g o  
p rz e d s ta w ia  się  w  z a ry sa c h  n a s tę p u ją c o : K ażde d z ie ­
cko po lsk ie  u c zę sz cz a  o b o w iązk o w o  7 la t  do sz k o ły  
p o w szech n e j. W  k a żd y m  oddziale, a je s t  ich siedem , 
jeś li d z iecko  je s t  zd o ln e  p rz e b y w a  jed e n  rok. 
K to chce się  k sz ta łc ić  w g im n az ju m  o g ó ln o k sz ta łcą ­
cym  —  ten  sk ład a  eg zam in  do p ie rw sze j k la sy  g im ­
n azja ln e j już  po  uko ń czen iu  6-c iu  o d d z ia łó w  sz k p ly  
p o w szech n e j. W  g im nazjum  n au k a  trw a  la t  4. N a­
stęp n ie  zdolni uczn iow ie  p rz ec h o d zą  do liceum , w  
k tó ry m  n auka  trw a  la t  dw a. Z liceum  idzie się  do 
sz k ó ł ak ad em ick ich . T u  n au k a  t r w a  ró żn ie  za leżn ie  
od uczeln i i w y d z ia łu . P rz e c ię tn ie  n au k a  t rw a  la  5. 
A zatem , b y  osiąg n ąć  w y k sz ta łc e n ie  u n iw e rsy tec k ie  
trz e b a  się  k sz ta łc ić  p rz ez  la t 17-cie. B liższe  i śc i­
ś le jsze  in fo rm acje  o szk o ln ic tw ie  w  P o lsce  zn a jd z ie  
P an  w  Ilu s tro w a n y m  K a len d a rzu  „W si P o lsk ie j"  na  
r. 1939.

Z asy ła m y  P a n u  se rd ec z n e  ż y cz en ia  w e so ły c h
1 b e z tro sk ic h  Ś w ią t B ożego  N aro d zen ia  o ra z  p ro s i­
m y  o o p isy  z ży c ia  m ie jsco w ej Po lon ii, k tó re j byt, 
rozw ój g ięboko  n am  tu  w  O jczy źn ie  le ż y  n a  se rcu . 
C ześć!

P. Ja n  K siążka, S u lis jaw ic e : C ieszy m y  się b a r ­
dzo, że  podoba  się  P a n u  „W ieś P o lsk a " . Z a p ro p a ­
g an d ę  se rd ec z n ie  d z ięku jem y . Co do n a g ró d  —  to  
n a  w y n ik  lo so w an ia  n ie m ie liśm y  żad n eg o  w p ły w u . 
C ześć!

P . B o les ła w  K ow alew ski, Jarząba - Ł ąka: O dpo­
w ia d a ją c  P an u , s tw ie rd z ić  m u sim y  to sam o, co P a ­
nu J. K siążce  z S u lis ław ia . Z za łąc z o n eg o  w y k a z u  
n a g ró d  d ow ie  się  P a n  o s ta te c z n ie  k to  w y g ra ł.  C ześć!

P . W łodzim ierz C harkiew icz, M ichnowka: W  je­
siennym  k o n k u rsie  „W si P o lsk ie j"  będ z ie  P a n  b ra ł 
u d z ia ł — m oże  P an  b y ć  o to  spoko jny . Co do d ru ­
giej rz e c z y  — m a P a n  ca łk o w itą  ra c je . Je d n a k  i w  
te j d z iedzin ie  z ac zy n a  b y ć  c o raz  lep iej. C hiopi z a ­
c z y n a ją  co raz  b a rd z ie j b ra ć  sw o je  sp ra w y  w  sw o je  
ręce . W  sp raw ie , o k tó rą  P a n u  ch o d zń  n a jlep sze  
w iad o m o śc i u z y sk a  P an  w  P o w ia to w y m  T o w a rz y s t­
w ie  R o ln iczym  lub s ta ro s tw ie . Ż y c z y m y  p o w o d ze ­
nia. C ześć!

P . W ładysław  H ajdukiew icz, M ydłów : Za z je d ­
n an ie  nam  już trzech  p re n u m e ra to ró w  sk ła d am y  sta­
ropo lsk ie  „B óg zap łać" . G aze tę  w y s y ła ć  b ęd z iem y  
już  na  w ła śc iw y  ad res . Za ż y czen ia  ro zw o ju  dzię­
ku jem y. Co do w y n a lez ien ia  d la P a n a  jak ie g o ś  za­
jęc ia  w  W a rsz a w ie  — to ca łk o w ic ie  nie le ż y  to 
w  n asze j m ocy , choć ch ę tn ie  chc ie lib y śm y  P a n u  do­
pom óc. C ześć!

„Zych". P udazie: P rz e g lą d n ę liśm y  w ie rsze  P ana  
i s tw ie rd z ić  m usim y, że, aczk o lw iek  dużo je s t  w  
n ich  n ie raz  tre śc iw e j m yśli, do d ru k u  się  n ie n a d a ją  
ze w zg lędu  n-a fo rm ę. O w szem , ch ętn ie  w idz ieć  bę­
dziem y  w sp ó łp ra ce  P a n a  z nam i. C h o d z iło b y  nam  
jed n ak  o a r ty k u ły  z tam te jsz eg o  te re n u . C ześć!

P. Józef W ach, holonia K ąty: P róśb podobnych  
Pańskiej otrzym ujem y setki. Kom unikujemy jednak  
Panu, że  na przeb ieg losow an ia  nagród ca łk ow icie  
w p ły w u  nie m ieliśm y. C ześć!
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a g w i a z d k a !
chcę mieć od Ciebie maszynę do szycia z firmy 

„Polski Dom Handlowy KRISCHER, K r a k ó w ,  

Zwierzyniecka 6. Wydz. 73, którą dostaniesz na 

dogodne spłaty już od zł 150.—. Zażądaj natych­
miast bezpłatnego cennika.

Ciekawostki

SYNDYKAT S P Ó Ł D Z IE L N I R O LN IC ZYC H
CEN I R A L A  H A N D L O W A  O R G A N IZ A C Y J  H A N D L O W Y £ H

Oddział: LWÓW  
ul. Kraszewskiego 1 
tel. 200-60, 200-90

Centrala: KRAKÓW 
PI. Szczepański 6 

Tel. Dyrekcja: 104*23 
Dział nasion: 138-40 

Dział art. przem. 116-10

Oddział: KATOWICE 
ul. Kościuszki. 56 

Telefon 356-41

dostarcza za pośrednictwem Spółdzielni Handlowych, względnie Składnic Kółek 
Rolniczych, jak też i innych Organizacyj Rolniczych lub też bezpośrednio:
NAWOZY SZTUCZNE: tomasynę belgijską, superfosfat, supertomasynę, nawozy 

potasowe i azotowe oraz wapno.
MATERIAŁY BUDOWLANE: cement, dachówkę, wapno, blachę i t. p. 
MASZYNY I NARZĘDZIA ROLNICZE — WĘGIEL i KOKS.
NASIONA: najlepszej gwarantowanej jakości, jak: koniczyny trawy, b u r a k i  

i marchwie pastewne, warzywa, zboża siewne i ziemniaki sadzeniaki. 
PASZE TREŚCIWE: wagonowo i w  mniejszych ilościach.
ŚRODKI CHEMICZNE dla zwalczania chorób i szkodników roślin marki „AZOT“ 
SPÓŁDZIELNIOM I ORGANIZACJOM ROLNICZYM UDZIELAMY 

WYSOKIE RABATY , y .V'. ' .
Zakupuje zboże i wszelkie ziemiopłody, płacąc najwyższe ceny giełdowe.

Łu szc za rkę  do kukurydzy rę c zn i
do przyśrubow ania  

na sto le o w yd ajności 
150 kilo na godzinę fran­
co  zaliczen iem  za zt 
21.50. Ł uszczarki w ię k ­

sze  na zadanie.

N IE M A  W IE LK IE J  B IEDY  
GDY MNIE BÓLE CHWYCĄ, 
B O  S T O S U J Ę  W T E D Y  
EXPELLLER Z .KOTWICĄ".

MARKOW SKI 
POZNAŃ, JASNA 16.

C zy  zw ierzęta  porozum iew ają s ię?  D o tąd  jeszcze  
m ów ią  na w si, że  w  w igilię  w  n o cy  b y d to  w  obo­
rach  ro z m a w ia  ze sobą. Ja k  ta  m ow a, w ig ilijna  w y ­
g ląd a  n ik t d o ty ch c za s  n ie s ły sz a ł.  O „m o w ie" zw ie ­
r z ą t  p isze  ró w n ie ż  zn ak o m ity  p o d ró ż n ik  n iem ieck i, 
Jó ze f D elm ont, w  k s ią żc e  p.t. „ P rz y g o d y  ło w cy  z w ie ­
r z ą t  e g zo ty cz n y c h " , k tó ry  b a rd z o  in te re su jąc o  opi­
su je  sw e  p rz e ż y c ia  i w ra ż e n ia  z dżungli indy jsk ie j 
i a fry k a ń sk ie j. ■

N a jb ard z ie j in te re su jąc y m  zag ad n ien iem  je s t  w ła ­
śn ie  dla a u to ra  sp ra w a  w za jem n eg o  p o ro z u m iew a ­
n ia  się z w ie rz ą t. S tu d ia  u czo n y ch  nie d a ły  jeszcze  
d o sk o n a ły ch  re z u lta tó w  nad  zro zu m ien iem  „m o w y  
z w ie rz ą t" .

N a jw ięcej s tu d ió w  p o św ię c a  się  m ałp ie, w sk u te k  
p rz y p u szc z en ia , że  dźw ięk i, w y d a w a n e  p rz ez  nie są  
p o d o b n e  do jak ie jś  p ra d aw n e j m o w y  ludzk ie j. D o­
w o d zen ie  to o czy w iśc ie  nie o d k ry ło  żad n eg o  z w ią ­
zku p o m ięd zy  m o w ą ludzką, a dźw ięk am i m ałp . D la ­
teg o  też  faikt, że  z w ie rz ę ta  p o ro z u m iew a ją  się, śm ie ­
ją, p łaczą , w y ra ż a ją  sw ój sm u tek  p rz ez  odpow iedn ie  
z ac h o w a n ie  się  — z d a je  się  nam  n ie ra z  w ą tp liw y . 
Ale jed n ak  tak  jest.

W sp o m n ian y  p o d ró żn ik  dow odzi, że  w szy s tk ie  
s tw o rz en ia , n a w e t g a d y  w raz ie  n ieb ezp ieczeń s tw a  
u m ie ją  d aw ać  sy g n a ły  o s trz eg a w c ze . Ja k  z w ie rz ę ­
ta  re a g u ją  n a  p ew n e  n a w o ły w an ia  p tak ó w , n a jle ­
p szy m  dow odem  je s t  k rz y k  só jk i. Na p rzec iąg ły , 
d o ść  m elo d y jn y  g los só jk i w iele  m ie szk ań có w  lasów  
k ry je  się. P o d o b n ą  ro lę sp e łn ia  c zap la ; ta  o s trz e g a  
n a jc zę śc ie j b a w o ły , h ip o p o tam y , n o so ro żce .

N o rm aln y  k rz y k  p tak ó w  je s t  zu p ełn ie  inny  i nie 
p ło sz y  ich. — „M o w a" z w ie rz ą t  ssąc y ch  o g ran icza  

"się do kilku d źw ięk ó w . J e s t jed n ak  w ła d cz ą  i ro z ­
k a zu jąc ą . Na g łos t r y g ry s a  lub Iw a m ilknie cała  
d żung la . ■

.S ło ń  o g łasza  . n ieb ezp ieczeń s tw o  p o ż a ru  stepu , 
k tó ry  w ę sz y  na dużą od leg łość . Inny  m a ton radości, 
inny  g n iew u ; g n iew  w y ra ż a  p rzez  p a rsk an ie .

P rz y k ła d ó w  tak ich  je s t b. w iele. I m im o. że 
k a żd e  z w ie rz e  m a sw ój „ w ła sn y  jęz y k " , w szy s tk ie  
ro zu m ie ją  się  doskonale. r

C zło w iek  n ie s te ty  z ro zu m ieć  ich nie zdołał.
Jak dwaj bracia zostali rów nocześn ie  ojcem  i s y ­

nem. W  Anglii m ia ło  m ie jsce  n iezw y k le  zdarzen ie . 
O to  zakochali się  ró w n o cześn ie  dw aj b ra c ia  w pew ­
nej w d o w ie  i jej có rce . Jed n eg o  dn ia  o d b y ły  się  dw a 
śluby . P rz e d  o łta rze m  w kośc ie le  w B irm ingham  
s ta n ę li  36-letn i John  T h o m as M elle r z p ięćd zie sięc io ­
le tn ią  w dow ą Iliffe o raz  jego  d w u d z ies to p ięc io le tn i 
b ra t,  k tó ry .p o ją ł  za  żonę d w u d z ie s to c z te ro le tn ią  c ó r­
kę pani Iliffe. Ś lub  zg ro m ad ził dużą ilość z n a jo ­
m y ch  i c iek aw y ch , k tó rz y  z hum orem  om aw ia li 
fak t, że s to su n ek  dw óch  b rac i zm ieni! się do siebie, 
g d y ż  s ta r s z y  zo sta t ró w n o cześn ie  “teściem  — m łod­
szego.

Zarobił 90 tys. koron w  łóżku. R zadk i w y p a d e k  
m ożności z a ro b k u  w łóżku  m ia ł m ie jsce  .w .K openha- 

. dzę w H o la n d ii.. Jed en  z tam te jsz y ch  szo feró w  z a ­
ch o ro w ał na żo łąd ek  i m usiał p rzez  d łu ższy  czas po­
z o s tać  w łóżku. P o n iew aż  sp e c ja ln ie  in te re so w a ł się 
s p o r te m , 'z  nudów  ze szczeg ó ln ą  pilnością w c z y ty ­
w ał się w e w szy s tk ie  w iadom ości sp o rto w e . L ecz 
to w c zy ty w a n ie  się nie po lega ło  w y łączn ie  ty lk o  na 
zab ijan iu  czasu . B ra ł on ró w n o cześn ie  ż y w y  udział 

,w  pew n eg o  ro d za ju  g rze , p rz y p o m in a jące j to ta lizam -.
' ra  w  odniesien iu  dó z aw o d ó w  i g ie r  sp o rtó w y ch  

w  p iłk ę  nożną. W  ten  sp osób  w y g ra ł  90 ty s . koron .
Jak ten człow iek  doszed ł do takiego m ajątku? — 

j W  to w a rz y s tw ie  znan eg o  fran cu sk ieg o  a k to ra  S a - 
, cha  G u itry  m ów iono  o p ew n y m  n iedaw no  zm arły m  

p o w ieśc io p isa rzu , k tó ry  sw y m  .spadkobiercom  ż a p i-*  
s a l  100 t y s . ; fran k ó w . P o w reśc io p isa rz e  z a ra b ia ją  
p rzec ież  ta k  m ało. z a u w a ż y ła  jed n a  z są s iad ek  zn a- 

. ko m iteg o  a k to ra , sk ąd  . w ięc  cz ło w iek  ten  d o szed ł 
do' tak ie j j fo rtu n y  ? - / .

— B ył o sz c z ę d n y ,'o d p a r ł ńa  to  S a e h a  G u itry , 'ż y ł  
b ą rd zo  sk ro m n ie, n ie pił, nie palił, nie p o zw ala ł so ­
bie na żad n e  c u d ac tw a , a poza  ty m  w y g ra ł  n ied a ­
w n o  100 ty s. fran k ó w  na lo te rii!

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
rocznie . . . . .  6 zi
półrocznie .......................................3 zł
kw artalnie ....................................... 1 z ł 50 gr.
m i e s i ę c z n i e .................................... —  z ł 50 gr.

P r z e d p ł a t a  n a  A m e r y k ę :
r o c z n i e ....................................I dolar 50 cent.
półrocznie . . , , —  75 cent.
1 egzem plarz . . . .  — 4 cent.

P r z e d p ł a t a  n a  F r a n c j ę :
rocznie 50 franków, półrocznie 25 franków.

P r z e d  p ł a t a  n a  N i e m c y :
rocznie — 8 m arek, półrocznie —  4 marki.

Nr konta P. K. O. 576.

ADRES
REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 

WARSZAWA 1, 
ulica Wojciecha Górskiego 6. 

Telefon 524-06.

Redakcja rękopisów nie zwraca. 

Za dział ogłoszeń nie odpowiada.

C e n y  o g ł o s z e ń :  

za tekstem

w  tekście

cała  strona .
J4 strony ,
%  strony ,
Vs strony . 

cała  strona .
„ A  strony .
„ strony ,

%  strony ,
Za w iersz  m ilim etrow y l-sz p a lto w y  za tekstem , 
szerok ość  łam u 75 mm — 60 groszy , za takiż

w  tekście  —  70 groszy .

400 zł 
200 zł 
100 zł 
50 zl 

500 zi 
250 zł 
125 zl 

70 zł

R ed a k to r  o d p o w ied z ia ln y : M IK O Ł A J  M IC H A L S K I W y d a w c a :  O B Ó Z  Z JE D N O C Z E N IA  N A R O D O W E G O p. o. R e d a k to r  n a c ze ln y :  A N T O N I Z A C IJE M SK I

D ru k a rn ia  „D om  P r a s y "  S. A., W a rs z a w a , M a rsz a łk o w s k a  3, C e n tra la  tele r. 8-02-40.
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